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W 1848 roku ukazała się w Londy
nie skromna trzydziestostroni
~wa broszura _w j'ęzyku.:Uemiec
kim: pt. „Manifest Partii Komu .• 
nistycznej", opracowana przez 
Karola Marksa i Fryderyka En

gelsa na zlecenie tajnego Związku Komuni
stów, międzynarodowego zrzeszenia rob0tni
czego. W Paryżu lud święcił swój triumf 
chwilowy nad burżuazją Ludwika .l"il.!pa, na 
barykadach powiewały jeszcze czerwone 
sztandary. Europa feudalna, w kleszczach 
świętego Przymierza, drżała w ;>osadach. Fa-

· la rewolucyjna rozlała się mi Niemcy, Wło
chy, Austrię, Prusy, sięgała granic carsk~)' 
Rosji. W świeżym wiosennym powietrzu 
krzyżowały się splecione w różnojęzyczne 
słowa hasła wolności, równości, braterstwa, 
konstytucji i niepodległości. Myśl liberalna 
i narodowa opanowywała w zależności od te
renu akcji rewolucyjnej umysly i crca, 
pchała do buntu przec;w despotyzmowi mo
narszemu i ministerialnema. W czołówce re
wolucyjnej w Paryżu, W•ednt11, Berlinie Me
diolanie.„ kroczył wszędzie młody proletariat. 
Rewolucyjna burżuazja Z:! ;ęral ri. ręre z za-

wt:ilenfa " •'1.la., że · t).•·n i,-s;i • ldaJSię :, _ 
zdyskontować wysiłki pro":etar:uszy na swo
ją wyłączną korzyść, na w~ocniehb Wyzys
ku czlowieka przez czlo-.v· e'k1. Genialni przy
wódcy tworzącej się kla,:;y robotnicze)', Marks 
' Engels, odkryli przed p.:-.11etar!atem ukryte 
zamiary burżuazji i nied·Jbi~k·-5\v feudalnych, 
formułując w Manifeście Komunistycznym ce
le i środki działania dla międzynarodowego 
ruchu robotniczego w opa::c:t:.i o sumienną 
podstawę naukowo-badawczą. 

Od tej chwili zaczął l>ię nowy rozdział w 
historii ruchu robotn.icz~-::;0, w polityce, eko
nomii, socjologii, historii kultury ... i w wie·· 
lu innych dziedzinach żyda i naukL Socja
lizm otrzymał podstawę naukową. przestał 
być utopią. Manifest Komunistyczny stał się 
ewangelią proletariatu, rodzicielką nowych 
genialnych myśli Lenina i Stalina, twórców 
największego na świecie państwa socjalistycz
nego ZSRR„ przodującego światowej klas.ie 
robotniczej w ostatniej walce z kapitaliz
m.em i imperializmem. W walce tej słowa: 
„Proletariusze wszystkich krajów, łączcie 
się!", wypisane na okładce pierwszego wy
dania Manifestu, są, nieśmiertelnym drogo
wskazem. 

PODŁOżE HISTORYCZNE 
MANIFESTU KOMUNISTYCZNEGO 

Doktryna milrksowska, wyłożona tak j·as
no i przekonywująco w Manifeście Komuni
stycznym pozostaje w ścisłej łączności z ów
czesną r~eczywistością ekonomiczną i społe
czną systemu kapitalistycznego i stamiwi od
bicie walki klas, jaka się w jego łonie rozgry
wała. Jednocześnie jest ta doktryna spadko
bierrzyn:ą wszystkich poprzedzających j·ą 

zdobyczy myśli postępowej, tego co stworzyła 
przed nią najlepszego niemiecka filozofia, an
gielska ekonomia polityczna i francuski so· 
cjalizm, : 

Marks w chwili ukazania się Manifestu li
czył zaledwie 30 !at, miał już poza scbą re
daktorstwo „Gazety Rełiskiej", dziennika o
pozycyjnego o orientacji burżuazyjno-llberal
nej. PI-zybywszy do Paryża w październiku 
1843 rokll Marks stał się socj·alistą pod wpły
wem rucht: robotniczego francuskiego i stu
diów nad Rewolucją Francuską. Pobyt 
Marksa w Paryżu trwał do stycznia 184-5 ro
ku, kiedy na żądanie rządu pruskiego został 
wypędzony do Brukseli. W Paryżu Mark;; 
nie ograniczył się wyłącznie do obcowania z 
licznymi emigrantami niemieckimi, głównie 
krawcami i stolarzami, skupionymi w tajnym 
Związku Sprawiedliwych (1836) o pcdloźu 
babeuf.istycznym, który pozostawał w łącz
ności z podziemnymi francuskimi organiza
cjami robotniczymi, wyrosłymi na tradycji 
węglarskiej. Tu wraz z Arnoló~m ,Rugc, le-

rym heglistą, Marks wydawał w roku 1844 
„Nlemiecko-F.rancuskie Roczniki" (Deul<>ch
Fran.zOsische Jahrbiicher), w których głosi ł . 
zasadę, że społeczeństwo określa i reguluje 
pań~'wo, a nie na odwrót, że więc poli~ •ka 
; · hii>t9ria daj·ą się Qbja nić przez stos . -
ekonomiczne i ich rozwój, 

W lecie 1844 roku odwiedził Marksa w Pa
ryżu młodszy od niego o lat dwa Fryderyk nej z burżuazją i nie uznawał konieczności ne w sp;:)cj·alnym mani!eścle. Marks i Engels 
Engels, syn fabrykanta nadreńskiego, odby- dyl~ta ury proletariatu w celu zupełnego jego przyjęli zaproszenie . . Marks u, '1Jr:zyl w Bruk
wający wówczas studia nad położeniem kla- wyzwolenia a z nim i całego spol;eczeństwa z ·1'eli gminę z;wiążku, Engels' nada\\·ał z dr 
sy robotniczej w Anglii. Obydwa)' uzgodnili więzów kapitalizmu. Ewerbeckiem, gorącym sympatykiem To 1'a 
ze sobą poglądy we wszystkich teoretycz. W AugUście Blanqui uznawał , Marks naj'- rzystwa Demokratycznego .Polskiego, ldcru
nych dziedzinach i nawiązali dozgonną przy- dzielniej szego przywódcę mł-0dej, tworzącej' -nek gminom paryskim. W lecie 1847 roku 
jaźń, połączoną ze ścisłą współpracą. Marks się w walce z burżuazją i klerykalizmem odbył się w Londynie pierwszy kongres 
w Paryżu pozostawał w bliskich stosunkach francuskiej klasy robotniczej. „Blanqui - Związku, na którym, przeprowadzono jego 
z socjalistami i komunistami francuskimi •pisał Marks w roku 1861 - to głowa i serce reorganizację, powołano Komitet Centralny, 
różnych odcieni, poznawał warunki życia proletariackiej' partii we Francji" (do Dr. okręgi gminy i od· tego czasu Związek Spra
:franouski·ej klasy robotniczej i jej dążenfa. Watteau). · wiedliwych .przeobraził się w Związek Ko
Doświadczenia paryskie dostarczyły Markso- W Brukseli Marks i Engels pogłębili swe · munistów. dążących do obalenia · burżuazji, 
wi dużo cennego materiału przy formułowa- studia nad kapitaljzmem i proletariatem, · panowania . proletariatu, zniesienia starego 
niu zasad Manifestu. Szczególnie pożyteczne · sI?ożytkowując obserwacje i doświadczenia ·społeczeństwa burżuazyjnego opartego na 
były dla młodego Marksa prace historyczne niemieckie, francuskie, angielskie, belgijskie. przeciwieństwach klasowych i do stworzenia 
utalentowanego dziejopisa Wielkiej Rewolu- „Nie' byliśmy więc bynajmniaj ·tego zdania - ·nowego społeczeństwa ·bez klas i własności 
cjj Francuskiej· Laponneraye'a, który widząc pisał Engels w . „Przyczynku do historii : prywatnej. Drugi , kongres odbył się w Lon
po roku 1830 sadowiącą się u władzy burżu- Związku Komunistów - by nowe wyniki na- dynie między_ 30 listopada a 8 . grudnia tego 
az3ę, prowadził kursy publiczne w Paryżu i ukowe zakomunik-0wać cichaczem w gru- · roku; zatwierdził on statut organizacjt oraz 
uświadamiał na nich słuchaczy, głównie ZE7 byc;h _tomach wyłącznie „uczonemu" św.latu. ' upoważnił Marksa i Engelsa, po jednoinyśl
środowiska rewolucyjnego, francuskiego i Przeciwni·e. Tkw.i<Liśmy już obaj głęboko w nym przyjęciu ich · tez komunistycznych, do 
międzynarodowego, (polskich i włoskich emi- ruchu politycznym, mieliśmy już pewną - opracowania i opublikowariia programu · teo
grantów) o rol~ proletariatu w historii jako ilość zwolenników w warstwach oświecó- retyczilego i prak_tycznego Partii ·w formie 
przeciwnika i nieuniknionego następcy bur- nych, szczególnie w zachodnich Niemezech, . manifestu . . „Na parę tygodI).i prze!! .rewolu
żuazji w rządzeniu państwem. Dziej·e zaś Re- oraz poważną łączność ze zorganizowanym cją lutową - pisał Engels · - Manifest został 
wolucji przedstawiał jako walkę różnych klas proletariatem. Obowiązani byliśmy. naukowo · przesłany do Londynu do druku. Od tego 
społecznych. Laponneraye był uczniem Ba- uzasadnić nasze poglądy, niemniej jednak by- · czasu odbył on . podróż dookoła świata; zo
beufa, walczył z anarchią ekonomiczną ustro- ło dla · nas ważne pozyskanie dla nasĘ_ych '. stał przetłumaczony niemal na wszystkie ję
ju kapitalistycznego i upatrywał ideał praw- przekonań pr~letariatu europejskiego, a zyki i dziś jeszcZ'G służy w najróżniejszych 
dziwie repub1i.kańskr w t'c")Zklasowym społe- zwłaszcza -niemieckiego. Skorośmy tylko sa. krajach jako nić przewodnia ruchu prole
czeństwie komunistycznym. Blanqui w cza- lni wsżystko sobie wyjaśnili, zabraliśmy się · tar:iackiego". 
sie niet;d~~ego powstania ,majowe.~o. 1839 ro- do robo~"· . W_ Brukseli załoo/li .- Mar~s i : Po wybuchu rewolucji 184-8 roku kierow
k1;1 um1esci1 Laponneraye a na h~cie człon- ~ngels rue~1eckie s_towarzyszenie roh?.tmcw nictwo Związku Komunistów przeszło w rę
kow przyszłego rządu ludowego. Nie bez zna- i ?Władnęh redakcją „Deutsche Brusseler ce Marl(sa, którego .wydaliły władze bruksel
czenia, j·eśli chodzi o koncepcje antyklery- Zeitung" aż do rewolucji lutowej 1848 roku; skie do Francji 4 marca tego roku w Pary
ka1ne Marksa:, był wpływ drugiego babeufi- utrzymywali stosupki z rewolucyjnym skrzy- · żu zebrali się czlonkowie nowego' Komitetu 
sty, Jana Jakuba Pillot, organizatora pier_w- ~em czartystów w Anglii wspólP.racują; -z Centralnego Związku Marks, Schapper Ka
szego bankietu ko~unistycznego '!' Be~le"."il~e :ci: o:ganem ."'!'he Northern. Star , byli '~ rol, H. Bauer, F. Engels, J. Moll, w. Wolff i 
w roku 1840, uzna3ącego w katolicyzmie zro- scrsłeJ łączn?sci :z: przeby~aJl;l~Ymi w ·Belgii pod)'ęli trudną pracę przygotowania proleta
dł_o ty~anli pol~tycznej i społecznej. Razem z der:i~kratam1, . errugrant~mi roznych narodo- · riatu niemieckiego do czynnego wystąpienia 
P_1ll:lt i Blangm był Mar~s w roku 1848 :złon- woscr, zorgaruzow!łnymi w Międzynarodo- · w rewolucji _jako klasy uświadomionej . Te
loem klubu rewolucyJnego, zwalczającego wym· Towarzystwie Demokratycznym (1847). mu celowi miał służyć założony przez Mark
burżuazyj·ny Rząd Tymczasowy Lamartine'a. Marks pełnił w nim funkcj"e wiceprezesa. Z sa a. Engelsa Niemiecki Klub Komunistów w 

Prócz wymienionych oddziaływał na Mark- Polaków znaczny wpływ wywierali na kie_ · Paryżu, utrzymujący. łączność z klubami re
sa Teodor Dezamy, którego uważano za naj- runek pracy Towarzystwa Joachim Lelewel wolucyjnymi różnych narodów 
większego naukowca wśród . komun~st<?w i . C?zjasz Lub!fuer. Sprawa polsl_rn była ~eż Tymczasem w świat biegły i podbij'ały 
francuskich, stojących na gruncie matertallZ- meiednok;otn1e tematem obrad i przedm10- · stopniowo · umysły i serca proletariuszy sło
mu. Uznawał on w swej głośnej pracy „Code tern publicznych demonstracyj na po$ledze- wa Manifestu Komunistycznego. Wśród wie
de _la Communaute" mat~rializm za jedyną niach Towarzystwa zwła~z~ po rew?lucji lu podpisów, które stwierdzały ich prawdzi
logiczną podstawę kom_un1~mu. Dezamy u- luto\yej w 1846 roku na ziermach J?Olskich: wość i umacniały w rzeszy robotniczej jej 
patrywał w ustroJU kapitalistycznym trzy ce- Wiosną 1847 rok:u zaszła pO'\'.'azna zrma.- · przyszłe zwycięstwo nad feudałami i burżu
~hy c~arakterystyczn~: 1) _anarchi_ę interesów na . w poglądach_ l~ndyńskich kierownik~.w azją, znalazły się także polskie, polożon~ 
1ptJ.yw1dualnvch w dzungh wolneJ konkuren- Związku Spraw1edllwych. Upadły w rum .ręką wygnańców emigrantów 1831 roku 
ej-i morwpolów; 2) przeciwieństwa klasowe; wpływy Weitlinga i jego adherentów, którzy Wśród tych podpisów miał być takż~ 
3) wyzysk prol~~r.iatu. De~my b~ł zdecyd~- tuman.ili_ członkóv<:' o~~anizacj'i _w Anglii, ·we podpis L~lewela człowieka, który 
w;.n.vm rzec~ni~1ei:i organizowania ;obotm- F;ancn 1 w Szwaica_r11 ewangeli~ny~ komu- przeszedł ciekawą wę?rówkę organizacyjną 
ko\v w p~rhę, swiadomą swyc1: celow spo_ ruzmem, lub w naJl~pszym razie ~1edosko- i ;i~eologiczną: od Komitetu Narodowego Pol
łeczno-pol,tycznych, odrzucał tez zdecydowa- nałymi sformułowanaami francuskiego ko- skiego przez Młodą Polskę Zjednoczenie do 
nie od komunizmu p:metracfę wszelkich munizmu równościowegei (egalitaryzmu). Naj- Towarzystwa Demokratyc~ego Polskiego 1 
p ler~iastków chrześci~ańsldch i „ pseudohu- w~ześni~j otrząsnął si~ z ~ego komp~et londyń- na starość zrywał z zaprawionymi mistycyz
marustycznych , zaprawionych mistycyzmem ski Związku Spraw1edhwych. W10sną 1847 mem i prz-esadnym chrześcijaństwem kon• 
Buchez:i . księdza ~amennais, oraz wyrosłych roku jego wysłannik Moll odwiedził Marksa cepcjami Mazziniego, stając na gruncie kos
na ich podłożu m~1ełek romantJ'.czn~ch. Sła- w Br1;1ks~li i Eng~lsa w Paryżu. z prośbą ~ mopolity_cznego ruchu robotniczego j'ako tej 
bą stroną Dezamy ego było to, ze me wpro- wstąp1eme do zwaązku z tym, ze będą oni nowej· siły, od której zależeć będzie oblicze 
''1adzał do swego programu - walki fizycz- mogli rozwinąć własne zasady ko1mmisfycz- - społeczno-polityczne i duchowe świata. 
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:. FRA·GME NTY 
Z „MANIFE:Stti-·K0MUNl·ST.VCZNEGO" 

. .. 
„Historia wszelkiego społeezeństwa qo,... ne usiłują obrÓGić wste<:z koł-0 histori.i. o. ile 

tychczasow.ego je~t historią walk klaS'owych. są ·' i'ewolucyjne, · to tylko w obliczu oczekują
Wolny i n1ew?lnik, patrycjusz i plebejusz, . ..cego }e, przejścia do szeregów pr-0letariatu, 
pan fe~dalny i ~hłop ~ poddany, maj·ster ce- to bronią nie swych obecnych, lecz swoich 
c~ow~ i ~zel~d:1Jk1 krotko mówiąc, ciemięż)'"_ przyszłych interesów, porzuca~·ą własny 
~el~ 1 uc1en:nę_ze.n1, ~ozostawali . ~ stałym do punkt wi,dzenią; aby przyjąć punkt widzenia 
si~ble przec1w1enstw1e, pr-0wadz1li nieustan- proletariatu", 
ną, to ukrytą, to jawną walkę - walkę,· któ.: 
ra za każdym razem kończyła się rew-0lu
cyjnym przekształceniem całego społeczeń
stwa lub też ':"spólną zagładą walczących 
klas". 

„:r;rowocz~sna władza państwowa jest je
~yrue komitetem zarządzającym wspólnymi 

. mteresami całej klasy bll!żuazyjnej. Burżu
azja odegrała w historii rolę w rfajwyższym 
stopniu rewolucyjną. Burżuazja tam, gdzie 
doszła do władzy zburzyła wszystkie feudal
ne, pat!'iarchalne, idylliczne stosunki, pozry_ 
wała bezlitośnie. wielorakie węzły feudalile 
które przywjązywały człowieka do jego „na~ 
turalnego zwierzchnika" i nie pozostawHa 
między ludźmi żadnego innego węzła prócz 
nagiego interesu, prócz wyzutej' z wszelkiego 
sentymentu „z.apłaty za gotówkę", 

„Burżuazja nie może istnieć bez nieustan ... 
nego rew-0lucjonizowania narzędzi produkcji, 
a więc stosunków produkcji, a więc cało
kształtu stosunków społecznych. Natomiast 
pierwszym warunkiem istni~nia wszystkich 
dawniejszych klas przemysłowych było za
chowanie bez zmian starego sposobu pro
dukcji. Ciągły przewrót w .produkcj'i, bez
U!?tanne wstrząsanie wszystkimi stosunkami 
społecznymi, wieczna niepewność i wiec.znY 
ruch - odróżniają epokę burżuazji" od wszy
stkich innych". 

„Burżuazja podporządkowała wieś pano
waniu 1niasta. Stworzyła olbrzymie miasta, 
zwiększyła w wysokim stopniu liczbę ludno
ści miejskiej w prze<:iwieństwie do wiej'skiej 
i wyrwała w ten sposób znaczną część lud
ności z .idiotyzmu życia wiejskiego. Podobnie 
jak wieś od miasta, uzależnia ona kraje bar
barzyńskie i półbarbarzyńskie od krajów cy
wilizowanych, narody chłopskie od narodów 
burżuazyjnych, Wschód od Zachodu. Burżu
azja znosi coraz bardziej rozdrobnienie środ
ków produkcji, posiadania i ludności. Sktt
pila ona ludność, scentralizowała środki pro
dukcji i skoncentrowała własność w niewie ... 
lu i·ękach. Nieuniknionym tego następstwem 
była centralizacja polityczna ... W ciągu swe
go stuletniego panowania klasowego bl.!.rżu
azja stworzyła siły wytwórcze bardziej· ma-

we i kolosalm• niż wszystki pr<:ed Ie 
pokolenia razem". 

.,Burżuazyjne stosunki propukcji i komu
nikacji, burżuazyjne stosunki własności, no
w-0czesne społeczeństwo burżuazyjne, które 
wyczarowało tak potężne środki produkcj'i i 
komunikacji, podobne jest do czarnoksiężni ... 
ka, który nie może już opanować wywoła
nych przez się potęg podziemnych, Od dzic ... 
sięcioleci dzieje przemysłu i handlu są tylko 
dziejami nowoczesnych sił wytwórczych 
przeciw stosunkom własności, które są wa
runkami istnienia burżuazji i j'ej panowania. 
Dość wymienić kryzysy handlowe, które po
nawiają się periodycznie, coraz groźniej sta
wiają pod znakiem zapytania istnienie całe
go społeczeństwa burżuazyjnego„. Ol'ęż, za 
którego pomocą burżuazja powaliła feuda
lizm, zwraca się teraz przeciw .samej• l;mrżu
azji. Ale burżuazja wykuła nie tylko oręż, 
który jej niesie zagładę, stworzyła także lu
dzi, którzy tym orężem pokieniją - nowo
czesnych robotników - proletariuszy!" 

„W tej samej mierze, w jakiej rozwija się 
burżuazja to jest kapitał, rozwija się prole
tariat, klasa nowoi!,zesnych robotników, któ
rzy dopóty tylko żyją, dopóki znajduJą pracę, 
dopóki praca pomnaża kapitał. Ci robotnicy 
zmuszeni sprzedawać się ed sztuki, są towa
rem jak wszelki inny artykuł handlu, to też 
na równi z jnnymi towarami podlegają wszel
kim zmienności-Om konkurencji, wszelkim 
wahaniQ,m rynku". 

„ProletarJat przebywa różne stopnie roz
w-0)'1.l. Jego walka z burżuazją rozpoczyna 
się wraz z jego istnieniem". 

;,wszystkie dawne klasy, które zdobyły 
władzę, '!ltarały 'się zabezpieczyć ·uzyskane 
już przez się stanowisko życiQwe przez pod-

• porządkowanie · całego społeczeństwa warun
kom swego bogacenia się. Proletariusze mogą 
opanować społeczne "siły wytwórcze tylko zno
sząc swój własny dotychczasowy sposób przy
swajania; a przez to samo i cały dotychczaso
wy sposób przywłaszczenia. Proletariusze nie 
mają nic swojego do zabezpieczenia, muszą 
natomiast zburzyć wszystko, co doltychczas 
zabezpieczało i ochraniało własność prywatną. 
Wszelkie ruchy dotychczasowe byly ruchami 
mniejszości lub w interesie mniejszości. Ruch 
proletariacki jest samodzielnym ruchem ol
bri;ymiej większości w interesie olbrzymiej 
v..riększośc1. Proletariat, najniższa warstwa 
społeczeństwa obecnego, nie może się pod
nieść, nie może si·ę wyprostować, nie wysa
dzając w powietrze całej nadbudowy warst"w 
stanowiących oflc~:alne społeczeństwo. Acz
kolwiek nie w treści, to jednak w swej for
mie walka proletarjatu przeciw burżuazji 
jest przede wszystkim walką narodową, Pro
letariat każdego poszczególnego kraju musi, 
rzecz naturalna, rozprawić się przede wszy
stkim ze swoją własną burżuazją". 

,,Postęp przemysłu, którego burżuazja jest 
bezwolnym i wiernym nosicielem, stawia na 
miejsCil izolacji robotników wskutek konku
rencji - :ich rewolucyjne zespolenie za po
mocą StowarzyszenLa. Wraz z rozwojem 
wielki.ego przemysłu usuwa się przeto z pod 
nóg burżuazji sama podstawa, na której wy
twarza ona i przywłaszcza sobie produkty. 
Wytwarza ona przede wszystkim własnych 
swoich grabarzy, Jej zagłada i zwycięstwo 
proletariatu są jednakowo nieuniknione." 

,,K<>mun1ścl tym tylko różnią się od pozo
stałych partii proletariackich, że z j'ednej 
str-0ny, w walkach toczonych przez proleta
riuszy różnych nar-0dów podnoszą i wysuwa
ją na czoło wspólne, niezależne od narodo
wości, interesy całego proletariatu, z. dru
giej zaś strony tym - że na rozmaitych 
szczeblach rozwoju, przez które przechodzi 
walka pomiędzy proletariatem a burżuazją, 
rep eze11tują stale interesy ruch.u j'ako ~ło
śc1. W praktyce więc komunfśći są najba -
dzi zdecydo' aną, wciąż porywającą na
przód częścią partii robotniczych wszystki.Ćh 
krajów; w teorll wyprzedt.aj"ą oni pozo~tałą 
masę proletariatu zrozumieniem warunków, 
przebiegu i ogólnych wyników ruchu prole
tariackiego. Najbliższy cel komunistów jest, 
ten sam, co wszysUtich pozostałych l'artii 
proletariackich: ukształtowanie proletariatu 
w ltlasę, obalenie panowania burżuazji, zdo
bycie władzy politycznej przez proletariat." 

„Zarzucano j'eszc:ze komunistom, j~koby 
chcieli znieść ojczyznę i narodowość. Ęobot
nicy nic mają ojczyzny. Nie można im ode
brać tego, czego nie mają. Wobec tego. że 
proletariat mu6i przede wszystkim zdobyć 
sobie władzę polityczną, podnieść się dQ sta
nowiska klasy narod-0wej, ukonstytuować 
się jako naród - jesit sam jeszcze narodowy, 
aczkolwiek bynajmniej nie w znaczeniu bur
żuazyjnym". ' 

„W tym samym stopniu w jakim zniesiony 
zostanie wyzysk człowieka przez człowieka. 
zniesiqny będzie także wyzysk jednego na
rodu przez drugi. Wraz z przeciwieństwem 
klas wewnątrz narodu znika wzajemnu wro
g-0ść nar,gdów." 

,,Proletariat zużyje swoje panowanie poli
tyczne na to, by krok za krokiem wyrwać z 
rąk burżuazj•i cały kapitał, by scentrallzować 
wszystkie narzędzia produkcji w ręku Pań
stwa, to jest w ręku zorganizowanego jako 
klasa pan\ljąca proletariatu, i by możliwie 
szybko zwiększyć masę sił wytwótczych. 
Po~zątkowo może się to oczywiście doko

nać tylko za pomocą despotycznych wtarg .... 
nięć w prawo własności d w burżuazyjne sto
sunki produkcji, a więc zapomocą zatządze11, 
które ekonomicznie wydają się niedostatecz-

„W ogóle starcia w łonie starego spole- ne i nieuzasadnione, ale które w przebiegu 
czeństwa sprzyjają w rozmaity sposób roz- ruchu przerastają same siebie i są nleuni
w-0jowi proletariatu . . Burżuazja znaj'duje się knione jako środki przewrotu w całym spa
w ciągłej walce: z początku przeciwko arY- sobie produkcj'l. Zarządzehia te będą oczy
stokracji, później częściom samej burżuazji, wiście w różnych .krajach odpowiednio róż
których interesy wpadają w sprzeczność z ne ... 
postępem -przemyi;ł~; stale - przeciw bur- Skoro w biegu rozwoju za1tilmą rófoice 
żuazji wszystkich innych krajów. We wszy- . klasowe i · cała produkcja zostanie skupion~ 
stkich tych walkach burżuazja zmuszona .jest . w rękach zrzeszonych jednostek, władza pu
odwolywać się do proletariatu, uciek.a~· . się bliczna utt·aci swój charakter polityczny. 
do jego pomocy i wciągać go w ten sposób Władz.a polityczna; we właściwym tego słc
do ruchu politycznego, Sama zatem przeka- wa zuaczeniu, ]est zorganizowana przemocq 
zuje proletariatowi pierwiastki własnęgo tednej klasy ·celem ucisku innych. Jeżeli pro
wykształcenia, to j'est broń przeciw sobie sa- letariat siłą rzeczy jednoczy się w walce z 
mej.. . z pośród wszystkich klas, które są burżuazją w klasy, staje się P-Oprzez rewolu
dziś przeciwstawne burżuazji, jedynie prole- cję klasą panującą · i jako klasa panu.iąca, zn-0-
tariat jest klasą rzeczywiście rewolucyjną. si przemocą dawne stosunki produkcji, to 
Pozostałe k~sy upadają i giną wraz z FOZ- znosi wraz z tymi stosunkami produkcji wa
woj·em wielkiego przemysłu, proletarj.ąt jest runki istnienia przeciwieństw klaS-Owych, 
te"O przemysłu nieodłącznym wytworem. znosi wogóle klasy i tym samym swoje włas
S~ny średnie: drobny priemysłowiec, drob- ne panowanie · j'ako klasy. 
ny kupiec, rzemie~lnik, chłop, wszystki~, one ~iejsce ~awnego społeczeńst:V~ ,burżua~ 
zwalczają burżuazJę po to, by uchromc od ZYJnego z Jego klasami i p:rzec1w1enstwam1 
uigładv swoje istnienie jakp stanów śred- klasowymi ,zajmie zrzeszenie, w którym swo
n!ch . 

0

8!1 one zatem nie rewolucyjne lecz bodny rozwój każdej j·ednostki jest warun
konserwatywne. Więcej nawet, są reakcy'·- kiem swobodnego rozwoju wszystkich." 

Roman Kaczmarek 
I 

U narodzin · Swie,ta Wolności 
• 

Dziś, gdy wszyscy ludzie zatrudnieni, ra· 
mię przy ramieniu chłop z robotnikiem ~ in· 
te!Lg>enl't~m radośnie, manifestują majowe 
święto robotnicze; gdy S'WObodnle i dumnie 
powtlewają czerwone szt'an<iary na bezmała. 
całym globie ziemskim głosząc zbmtanle się 
lu&w· ~ ~zą,dy cmowieka pracy, nie ocl rze· 
czy będzie przypomnieć narodziny 1 Maja. 

Kiedy, $zerokie kręgi pracowni.cze .zrozu
miały . potrzebę klasowej .o)llan:iizacji pod 
egidą socjalizmu, nadszedł czas zwołania ro
botniczego kongresu socjalistycznego w Pa
ryżu w dniach od 14 do 21 lipca 1889 r. 

W tym czasie odbywał·a się w stolicy Fran
cji \vystawa dzieł sztuki i przemysłu, równo
cześnie robotruh:y postanowili zjechać się , na 
,pierwszy kongres międzynarodowy. Odezwa 
zn.praszająca na ten ' zjazd, między i!inymi 
stwierdzała: ,,kapitaliści :napraszają bogatych 
i silnych tego Świata, żeby podziwiiali wytwo
ry robotników, którzy pośród tak olbrzymfo· 
go wzros.tu bogactw skazani są nai nędzę. 
My socjaliści - robotnicy, dążymy do oswo
bodzeni.a pracy, do zniesi!enia IJJiewoli najmu, 
c1o ustanowlenfa taki•~go porządku, w którym 
wszyscy pracujący bez różnicy płci, wyzna
nia i narodowości, korzystaliby z bogactw 
przez się wytworzonych. zwołujemy ten zjazd 
dla utr)iVia:lenia . węzłów braterstwa, które 
wzmocnią robotników w iCh wale'~ z wyzys 
kiem i przyśpieszą z111prowadzenie nowego 
Jadu. Robotnicy wszystkich krajów · łą-czch~ 
się". 

Obr'3.dowali w Paryżu przed.'ltaWd'Ciele 20 
narodów. Polaków reprezentoi~iało 4 delega
tów, a między nimi był murarz z Wa,rszawy, 
Anielewski. Tutaj za:stanawiano się, w jaki 
sposób robotnicy będą mogli! wyzwolić się 
7. ucisku, poniżenia i nędzy, w któl"~ wtrącił 
ich ustrój kapitalistyczny. Przekonano się 
wówczas, że „wyzwolenie procy i ludzkości 
urzeczywistnić się może tylko drogą między
narodowej akcji p.roletariatu, w partię kla 
sową, zorganizowanego, dążącego do uchwy
cenia władzy politycznej dla wywła.'lzczeni•1. 
warstwy kapitali,atycznej oraz ~ołecznienia 
środków produkcji". ZOajmowano się na. kon
gl't"!sf e międzynrurodowym prawodawstwem 
roboczym; prawnym ustanowi'enierp dnia 
roboczego najwy~ej do 8 godzin dla doro
słych; proklamowano walkę o zakaza
nie pracy dla dzieci poniżej lat 14, a 
dla młodzieży od 14 do 18 lat zmniej.
S>Zcnie dnfa do 6 godzin dla obojga pki; o za
broni«imj.e pracy kobiet w tych guięziach prze· 
mysłu. które szczególnie szkodLiwy wpływ wy· 

:<!rają na organizm kobiecy; o zniesienie 
no ej P't'acy dla kobf~t i robotników do lat 

; o nieprzerwany odpoczynek, wynoszący 
najmniej 36 godzin w tygodniu dla wszystkich 
l'obotników, i o wiele, l\\llele innych. 

Wśród tych przelicznych uchwał d. po
stanowień ogłoszono manifestację międzyna 
rodową 1 maja 1890 roku. 

,,Będ'Tle urządżona - (czyt-amy w posta
nowieniach kongresu) - - w;clJto. międzyiu1ro· 
dowa manifestacja. w dniu oznaczonym dla.te· 
go, ażeby wp wszystki.cb kra.Jach i miasta-Ob 
jednoczegnie robotnicy wezwali władze pub· 
I.m·,,c do wprowadzenia prawo. ograniczają · 
cego tczbę godzin pracy do 8 godzin i <lo 
wykonania 1nnycl1 postanow'eń kongresu pa
rysld'ego. 

Zważywszy, że podobna Dlillliłfesta-0ja jest 
jUż naznaczona no. 1 maja 1890 r. p~·cz ame
rykanski Związel{ pracy na jego kongresie, 
odbytym we wrześniu 1888 l'. w St. Louis, 
termbt ten jest przyjętym i dla manifestncjl 
m'ędzynarodowej. Robotnicy wszystldeh kra.· 
,łów majq, wykonać tę mnn~festację w wa.run· 
kuch, jakie tm narzucają poszczeg61Jte poło· 
żenio. ich krajów. 

W oznaczonym rolm 1890 w dzi·en powszech 
nego międzynaro<k>wege święta pracy robot· 
nicy wielu krajów porzucili warsztaty, ma
szyny stanęły, fabryki u.milkły; rozpoczęły 
!Jię wówczas demonstir.acyjne uroczystości 
p!erwszomajowe. 

W różnych kraje.eh różny był przebieg ma
nifestacji i pochc>dów. W najbardziej despo· 
tycznej Austrii uciśnięty lud gorliWll:e śWięc!ł 
dzieli 1 maja. 100.000 robotników opuściło 
pracę, a w ogromnym pochodzie masmrował•> 
w samym Wiedniu 50.000 ludzi. 

Setki tySllęcy ludzi ni·e stawiło się do pra. 
c~· we Fl'ancjf. Hiszpanii i we Włoszech. 
W n!Gktórych mi'3stach ani jeden i·obótnik nie 
pojawił się w fabrykach d warsztatach . 
W Paryżu st1•ajkowało około pół miliona ludzi 
pracujących, le<;z manifestacje nie udały sl,ę, 
natomiast w Mai'sylii przeciągał ulicamt kiil· 
kudziesięciotysięczny P-Ochód manifestantów. 
W Londynie ćwierć miliona robotników do
magalo się spełnienia żą.C:..in, wypisanych na 
swych sztandarach. W Niemczech pierwez~ 
6więto majowe tylko częściowo się udało. 
W Hamburgu 70.000 ludzi wzięło udz11'ał w 
{;więcie robotniczym. Obchody pierwszoma
jowe odbyły się ta'lcże w Ameryce i Au-
etl'ali!. · 

D,zieli 1 m:tja był wspaniałym i potężnym 
obchodem klasy pracy; w nlewi-elu przypad· 
kach porządek i spokój zakłóciły gorliwe in 
terwencje policji lub wojska. 

Po raz pierwszy zapracowany i z.gnębiony 
lud policzył swą. wielkość, poznał swą siłę, 
zrozumiał_ swe znaczenie, uwierzył, że mm 
może byc panem swego losu, że pot>rawy 

własnego bytu sam po sobie może się gpc· 
dzlewać i że &am zniesi·e wszelki wyzysk 
i wszel'ki ucisk. 

Od pierwszego święta majowego kapltali,śc! 
przt?Jrażeni zorganizowaną stlą robotników, 
zaczęli czynić powolne ustępstr.va na rzecz 
swych nowoczesnych niewolników. 

święto pierwszego maja: stało si.ę potężnym 
atutem w rękach mas pracujących w walca 
z klanem posiadaczy. 

Rok 1890 wykaza·ł, że święto 1 maja może 
zgromadzić setki tysięcy zorganizowanych ro
botników, że dzieli ten jest najdroższym 
dniem w życru człowi>eka pracy, że ha·sło r.zu· 
cone n'a kongresi-e paryskim &tało się rzeczy. 
wistością. Drugi kon,gres międzynarodowy 
w Brukseli 1891 r . . entuzjastyczn.1-e potwier
dził ; ustal-ił ucl1wałę , pierwszego, że ta uro 
czystość robotnicza - to święto pokoju, któ
re winno stać się protestem robotni•ków prze· 
ciw bratobójczym wojp.om, pr:oeoiw ogrom 
nym ciężarom. naldadanym na społeczefistwo, 
celem utrzymania: milionowych wojsk w okre
sie pokoju. 

Polski świat pracy ni~ pozostał w tyl-3 
w zadokumentowaniu swej solidarności z mi-ę 
dzynarodowym ruchem ~obotniczym. Na zie
miach pols,klch, we wszystkich trzech zabo 
rach. przyłączono się tłum.nic do wspólnej 
akcji obchodzenia uroczyści'.:! święta robotni
c:rego - 1 maja. Uir-0czyst-0ś-ci te ocllgrywałv 
później w ciągu niemal pół wieku olbrzymi.J, 
rolę. cementując ca:łą. kla.sę robotnicz-ą we 
wspólnym bloku walki z kapitalizmem. De 
inonstracje majowe zdobyły sob:e w Polsce 
od razu charakter gromadny, wyprzt~d:zają~ 
w tym wypadku cały szereg krajów o rozwi· 
niętym ruchu robotniczym. Zdobyły także 
w całym świecie rozgłos naikrwawiej okupy
wanych uroczystośoi majowych. 

W roku 1890 śwJ·ęcił w s:M:zególny ~.poi;;ób po 
ra.z pi•erwszy polski lud uroczystość majow~. 
Błała, Lwów i Warszawa - są. symbolami 
rodzącego się święta robotników. 

W miastecl!'jku Białej w tym pierwszym ro 
ku majowym strzelano qo świętujących. . 

We Lwowie w tym dniu ogłoszono powszech· 
ne bezrobocie i zorganizowano olbrzym!e 
zgromadzen:ie robotni.cz-e. 

Warsz·awa mimo przelicznych al"i!s<zto"l'.;a'1 
i pogróżek władzy demonstrowała swą soli· 
darność w międzynarotlowym ś:Vięcle; mimo 
r'epresji strajkowało w mieście około 8.000 
robotnrków. 

W polskiej metl·opolil robotn!·c.zej - w Lo· 
dzi - pierwsze manifestacje majowe ni\. 
były obchodzone, dopiero rok 1891 za,po· 
czątkował stuły ro211.vój śwlęta pracy, ob
chodzonego tu, w tym wielkim iirodowlisk•.; 
pl'Zemysłowym, ma.sowo i demonatnicyjnfe. 
To pierwsze wystąipienie łódzkich proletariu 
ezy nie mfalo charakteru ogólnego, ogarnęło 
jedynie robotnilców fabryki Poznańskiego, 
a. podłożem tego było domaganie się pracow
ników gorzej wynagrndzan,ych o zrów.x::inle 
;eh z towarzyszami więcej zarabiającymi. 

Dopiero tok następny. 1892, zwrócił opinię 
kraju i &wiata. robotników i Icapltalistów na 
Ló~ w dniu 1 ni.aja. ki:edy to rozegrały się 
krwawe wypadki. ki·edy klasa: robotnicza 1·or. 
poczęła walkę of'.:.nsytvną o polepszenie wa
runków bytu. Roztzooona juź przed me.jo· 
wym świętem w Warszawie, LodZ:!, Zyl.'ardo 
w1e, Zgierzu i w innych ośrodkach prze
mysłowych proklamacja socjali>'ltyczna doma
gała się dla robotników wyższej ~łacy, ośmio. 
godzfm1ego dnia pracy, wolności prasy li sto
warzyszeń. politycznej swobody. polskich 
szlcół i sądów. „Chcemy au,dimi }>yć l po Judz
lm :ilyć" - oto główne hasto świ„ta. majowe 
go 1892 r. 

W dniu 1 maja zrodził się „bunt łódl\ki" -
wypadki potoczyły się jak lawina - oddaj
my gł·os wspwczesnej relacji, notującej na 
gorąco zdarz\'!nia: 

.• z Lodzi donoszą, wieści straszne, ponure.„ 
Od 1 maja począwszy. donoszą nam, w mie
ście ~ okolicy rozruchy, kompletna re•wolu· 
cja i płynie krew robotnicza. Wszystkie fa
bryki stanęły, strajkuje kHkaclziesiąt tysięcv 

.1•obotników. Sprowadzono wie1kie si>ły W•:>j· 
skowe; zebrania tłumn·~ po ulicach siła zbroJ
na rozprasza, aresztowJ.no tysiące robotni
ltów, przyszło do Icrwawych walk: gdy ro
botnicy uderzyli na wojsko, aby odb-lć tU'MZ 
towll.nych. wojsko strzelało w zbite masy wtte
l-0krotnle. Mn6st>Wló za.bitych i rannych, po 
ulicach le:&ą trupy„." 

Oto narodziny święta pierwszo - rńa.jowegu. 
Wieś polska ma t>akże swój ud%i:ał w po

CZ!łtkach święta ludu pracy. Specyficzne wa· 
t·unki. tak odnv.inne od stosunków miejskich, 
społeczne. gospotlarcze, polityczne ~ ltuitura.!
ne, pozo.et'awfły chłopa polskiego zdalo. od ma 
nlłestacji majowych. Mimo ta-k niesprzyja
jących okoliczności jut u ltolebki 1 inaja 
w Polsce lud wiej8kd bie~e w nim czynny 
um:iał. W zorganizowanym w r. 1892 w K1•a
kow1~ pierwszym obchodzie majowym blet-że 
udtiał spora liczba. chłopów, przybyłych na 
tę uroczystość z okolicznych ws1 t>odkrakow
eklch. 

Uchwal-enie 1 zaprowad.Zenie uroczystości 
pNrwtzomajowej to epoicowe zdarzenie w ćłzle· 
jach ludz~ości. Jak .zbwrzeni·e Bastylii w „ 
1789 było za.pocz!łtkowan!em ery XIX stule
cla., stul'~ia. walki między feudal!zmem a bur
:l:ua.zj!ł; to.k ogłoszentoe międzynB.l'odowego 
święta robotnfczego w równo sto lat potem 
stało się początkiem XX wieku, wieku wal~ 
ki klas i wyzwol\mi"a pracującego ludu. 
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Z TAKICH BYŁ 
PSTROWSKI 
ODSŁANIAŁ SIĘ LOS 

CHŁOPSKO-ROBOTNICZY 
krewnych i u obcych gospodarzy, przecho
dzenie przez wszystkie stopnie pracy w go
spodarstwie. W szesnastym roku życia wy
jazd do Niemiec na roboty rolne, przez kil
ka lat będzie pracował po niemieckich fol
warkach w Nadrenii i Holszteinie, później 
przerzuci się do pracy w kopalni. Są to lata 
dziewięćdziesiąte ubiegłego stulecia. Poten

·cjał gospodarczy Niemiec bardzo szybko 
wzrasta, przemysł niemiecki potrzebuje wie
le rąk do pracy - bezrolni chłopi z Poznań
skiego, ba, z Kongresówki i Galicji masowo 
wyjeżdżają do Westfalii. Autor pamiętnika 
po awansie na górnika - rębacza pisze: „By
ła to robota ciężka, wymagała nie tylko sił 
fizycznych, ale i dużej wytrwał()ści, wielkiej 
umiejętności w budowaniu drzewem, budo
wy kolejek i t. d. Praca była akordowa i za
rabiałem na szychtę 8-godzinną od 5 do 6,50 
marki. Był to zarobek do:>bry, pracowałem 
jako rębacz i dużo grosza zaoszczędziłem .. 
Zaoszczędziwszy sob;e na obczyźnie z 700 
marek postanowiłem wrócić do Polski, co też 
w 1901 roku uczyniłem". Autor po powrocie 
do kraju może się „przyżenić" do gospodar
stwa o 55 morgach magdeburskich. · 

Ma przytem poczucie własnej zasługi w o
siągnięciu tej P.ozycji - „A nie byłoby to się 
stało, gdyby nie zarobione i zaoszczędzone 
pieniądze, depozyta złożone w Poznaniu w 
Banku Parcelacyjnym i Spółce Rplniczej 
Parcelacyjnej". On jeszcze wierzy, że „tak 
opatrzność Boża memi krokami pokiero
wała". 

„NIE TAKIE ZŁOTO, JAK SIĘ ŚWIECI" 
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W drugiej połowie międzywojennego dwu
dziestolecia warstwa chłopska i robotnicza 
w Polsce przesuwała się coraz bardziej ku 
krawędzi, poza którą nikła już jakakolwiek 
szansa na utrzymanie się w pozycji gwaran
tującej minimalne choćby warunki egzysten
cji. Przed ośmiomilionową masą drobnorol
nych i bezrolnych chłopów zamykają się mo
żliwe, c~oć w niedostatecznym stopniu, do
tąd drogi odpływu, nie będzie już w tym o
kresie mowy o emigracji zarobkowej, nie 
będzie już mowy o przechodzeniu do miast, 
do przemysłu. Zaczyna się proces odwrotny. 
Sto sie"demdziesiąt tysięcy polskich wychodź
ców zmusza Francja w latach 1931~35 do 
powrotu do kraju, a przecież i w - tym sa
mym czasie rozpoczynają się ostre redukcje 
w naszym przemyśle, w samym tylko gór
nictwie liczba zatrudnionych spada w latach 
1929-33 o 57 tysięcy. Prócz zagrożonych 
bezrobociem robotników, prócz ogromnej 
masy biedniackiej wsi, na równi pochyłej 
znajdą się i chłopi średniorolni wskutek za
dłużenia hipotecznego, które wyzuwa ich z 
ziemi i sprowadza do roli „pańszczyźnianych 
wyrobników w niewoli kapitału finansowe
go". Ten proces schodzenia ·iiołowych mas 
narodu na coraz niższy stopień bytowania 
zostanie uchwycony przez polski świat nau
kowy. Socjologowie tej miary, co Ludwik 
Krzywicki, Zygmunt Mysłakowski, Feliks 
Gross, Józef Chałasiński pokażą w swych 
wielkich akcjach ankietowych, jak w syste
mie rozkładającego się kapitalizmu wyglą
da los społeczny dołowych warstw: chłopów 
i robotników. 

'Z tysięcy wypowiedzi chłopsko-ro)Jotni
czych wyłania się wówczas sprawa, jak nie 
do utrzymania był ustrój, w którym człowiek 
pracy tracił wszelkie gwarancje na zaspo
kojenie SJV0lch ludzkich potrzeb. Ukazany w 
losach jednostkowych system uderzał w sa
mą ideę pracy, jako narzędzia do opanowa
ni<i rzeczywistości materialnej. 

Inaczej będzie już z następnym pokole
niem. I ono jeszcze rzuca się po świecie, na
wet bardziej. Dały do tego asumpt pomyśl
ne próby poprzzdniego pokolenia i równo
cześnie pogorszenie się sytuacji społeczno-

Podbijanie stempli w kopalni węgla. 

. ?am0";'ieazę . tego właśnie faktu wyrażają 
JUZ sami chłopi i robotnicy, spychani na dno 
nf;dzy, uświadamiają sobie, że los jednost
kowy jest określony panującym systemem 
~pc,~l'czno-gcspod<irczym. Ten główny mo
m2nt samow;edzy społecznej będziemy mogli 
obserwować w wielkich ankietach wspom-

Wincenty Pstro-wskl z żoną. 

nianych badaczy. Piszący chłopi i robotnicy 
odkrywają nam, jakby cztery etapy historii 
ich degradacji społecznej i .ekonomicznej. 
I tak w „Pamiętnikach-Chłopów" i „Pamięt
nikach Emigrantów" można wydzielić dwie 
grupy. Dla pierwszej momentem przełomo
wym jest koniec XIX w., dla drugiej-wojna 
światowa, dla trzeciej koniec pierwszego 
dziesięciolecia (1929-30) . lat międzywoj~n
nych („Pamiętniki Chłopów", „Robotnicy 
piszą"), dla czwartej wreszcie - ostatnie la
ta „sprzed września" 1939 r. („Młode poko
lenie chłopów"). 

„JESZCZE BÓG POMAGAŁ" 

z tych wszystkich czterech etapów najpo
myślniejszy był jeszcze pierwszy. To jest ów 
okres wielkiej emigracji za oceany, kiedy na 
przełomie wieków Stany Zjednoczone prz~
wyższają potencjałem gospodarczym Angh~, 
kiedy Niemcy w produkcji stali prześcigaJą 
w. Brytanię. Kiedy na wsi galicyjskiej wy
daje się jeszcze Magrysiom, że „nawet. w 
najgorszych warunkach urodzony człow.1ek 
może stać się pożytecznym". I komormcy, 
małorolni, folwarczni z za oceanu ślą w tym 
czasie na galicyjską wieś 100 milionów ko
ron rocznie. Za modelowy zaiste życiorys 
można tu przyjąć dzieje pamiętnikar~ N: 1 
(„Pamiętniki Chłopów"). Autor pami~tm~i: 
przychodzi na świat w r. 1872 w. poznans~ieJ 
wsi. Na rodzinnej parceli zostanie !;>rat OJCa, 
on zaś ze spłatą 20 talarów przejdzie na po
zycję robotnika folwarcznego. Et.apy typowe; 
już od ósmego roku _ kilkuletma słuzba u 

gospodarczej wsi w kraju. . 

<loty wiejskiej przedpola u schyłku pierw
szego dziesięc'tolecia kończą się na tartaku 
i rzemio~le. E. Dziedzic („Robotnicy piszą") 
„nie mając wyjścia" pracował „za konia w 
polu" na folwarku, zru:..ibiając 2 zł. na dzień 
w r. 1928. Potem w Krakowie „ciągnie wózek 
u Żyda", wreszcie dostaje się do tartaku w 
Sanoku - 1,20 zł. na 7 godz. (na folwarku 
płacą wówczas 80 gr. - 1 zł.). 

Dla niego klr..s~'czną biografię stanowić 
mo"że pamiętnik Nr 3. Ojciec (we wsi nie
szawskiej) dokupa 10 mórg. Zaciągnięty dług 
zniszczył gospodarstwo, a we wsi? ,.Pamię
tam, że ludzie żywili się na przednówku 
różnym zielskit:?r.-.1, gdy różni agienci zaczęli 
nanawiać do Brazylii, ludziska takimi gro-
nmd:;mi wędrowaii jak to ptactwo wędrow- · BEZ WYJŚCIA 
ne". Chłopak urywa szkołę na 3 kl., wędru- W czwartym pokoleniu, które możnaby 
je po szewcach w S!użewie, po kowalach, 1:1azwać „wicicVl()'Ill'.' (ostatnie. lafa. II Rzpli- . 
wędruje do Prus, w::aca. zawadza o Łódź, tflj) draw..at ;!ospodarczy i społccżny o iąga 
ciągnie w głąb Ros.:1, pracuje w Chark ie, swój szczyt~ To pokolenie ze wsi już nie Wy
przeżywa rewolucj~ 1905 1:., wyjeżdża do chodzi. Nie ma dokąd. Nadzieje .na pracę, na 
Ameryki. Przerzuca się z pracy do pracy. zaoszczędzenie, na dorobek .:_ zgniecione. Na 
Ciekawy jest rozmaitych robót, szuka lep- wsi rei się 8 milionów zbędnych ludzi. Mało 
szego zarobku: w dokach okrętowych, w tego, odcięcie wsi od miast i świata, jakiego 
rzeźniach chicagowskich, w fabrykach cu- dotąd nie było w trzech poprzednich poko
kierków, w fabrykach wagonów. Ale „pro- l<=niach, wywołuje gwałtowny proces cofania 
sperity" dla sił najemnych kończy się. Oko- się wsi w technice rolnej, oświacie i świa
ło r. 1910 w lecie zac::ęli redukować robot- domości społecznej. W dziesięcioleciu 1929-
ników (w pierwszej partii 3 tysiące), w dwa 1939 wieś zmniejszyła nabywanie rnłocar
miesiące później 5 tys .... „i blacharzy poszło ni 7 razy, pługów konnych 11 razy, siew
spcro precz, wszyscy ze wsi koledzy, nawet ników 100 razy. 35 proc. gospodarstw nie 
tacy, CC• robili po 5 i 6 lat zostali zwolnieni". stosowało w ogóle nawozu. W r. 1924 długi 
„Więc ta robota jeszcze jest, więc on się po- rolnictwa wynosiły pół miliarda zł a w dzie
zostaje - powiedział mu dyrektor - jak się sięć lat potem - 5 miliardów zł. Powierzch
sko'.1czą ~ramwaje to i ?n _Pój~zie precz. Tak nia zbóż kwalifikowanych spadła sześcio
robiłem J~szcze trzy miesiące . O~tą~ r;ow: _ krotnie (w porów. z 1928). W 1936 milion 
prace, znaid~:-vane po nowym zwolmemu 1 no 200.000 dzieci nie ma się gdzie uczyć. Naj
w_y, coraz ?1zszy ~arabek. W,, r. 19.11 „zw?l- młodsze pokolenie (wiciowe) tworzy zapalo
mony na nieog~a?iczony czas przeJada ucm7 ną idealistyczną organizację. Jest ona pięk
łane oszczędnosc1: nym owocem pąprzednich pokoleń, ale w za-

W r. 1912 będąc · znów bez pracy „a roz- rodku toczonym przez robaka „dziejów bez 
patrzyłem się dosyć dobrze w tutejszych sto- dziejów". Tylko w tej sytuacji mógł u nas 
sunkach, doszedłem do przekonania, że w s.Ł przeszczepić się „agraryzm", wznowić sepa
Zjednoczonych nie wszystko złoto co się ratyzm stanowy, utopia powrotu w słowiań
ś~ieci.„ postanowiłem wrócić do kraju". szczyznę, wychowywanie „pięknych dusz" 
Wrócił - sterany, bez oszczędności, został bez rzeczywistego terenu dla zrealizowania 
wioskowym kowalem. Inny emigrant mówi: uzdolnień i pędu młodzieży do lepszej przy
„Jechałem do Ameryki z myślą o dużym za- szłości wsi i Polski.*). 
robku by l]lÓC kupić ziemi parę mórg i po
stawić budynki... (Były to lata 1908-9). Pra
cę dostałem łatwo w odlewni żelaza ... (a póź
niej).„ o pracę stawało się coraz trudniej ... 
płace robotnikQm obcięli do jednego dolara 
dziennie. Gdy już nie mogłem nic zarobić, 
nie wiele się namyślając zabrałem się i „haj
da" do Polski". 

TAKA POLSKA? 

„Hajda do Polski" powtórzy niezbogacony 
na robotach w Niemczech M. Czuła. Powtórzy 
o 20 lat młodsze pokolenie, kiedy Polska „wy
buchnie". Taki J. Biedroń (z biedniackiej Na
prawy) wyjeżdża w 1912 r. do fabryk w Bu
dapeszcie, ma wówczas 16 lat. Po wojnie wra
ca: prace się rwą: fabryka wozów, zakłady 
budowlane. W 1930 r. - „oddaję żonie swo
ją pensję w całości po to, ażeby ją okrapia
ła b;ami, a mały synek Julian pyta_ matkę: 
mamo dlaczego tata tak mało zarabia?" („Ro
botnicy piszą"). 

W tym samym czasie (pamiętnikarz) me
talowiec notuje: „a z fabryki wyleciałem przy 
pierwszej redukcji". A wkrótce potem: 
„czym więcej o nas bezrobotnych mówią, 
tym gorzej nam się dzieje, im więcej o zapo
mogach gadają, tym więcej z głodu umiera, 
a maszyny stoją - my potrzebujemy a oni 
topią". · 

W tym samym czasie tokarz - „dostałem 
z miejsca wymówienie z fabryki... dyrektor 
to wszystko razem poskładał, jak strajk i 
nasze zebrania i zostałem wyrzucony". 

Dla wsi nie ma już emigracji, nie ma już 
nawet krajowych fabryk. Ostatnie dla bie-

SKĄD TRADYCJA LUDZI PRACY? 
Pokazaliśmy na c,zterech pokoleniach tra

giczny los zmagającej się o byt biedniackiej 
warstwy chłopskiej, warstwy o najniższej 
lokacie społecznej. Nasza literatura potrafi
ła utrwalić w świadomości narodowej model 
chłopa - dostojnego oracza, na dużej par
c~li, nie wydobyła natomiast tej całej, sza
moczącej się masy: wyrobników wiejskich, 
robotników folwarcznych, biedoty ciągnącej 
wszystkimi drogami w kraju i zagranicą do 
miejsc, gdzie otwierał'.! się jakakolwiek szan
sa pracy, a była to przecież grupa, która du
że wartości wniosła w nasz rozwój cywili
zacyjny i w najwyższym stopniu w stosunku 
do reszty wsi go przeżyła. Po obcych fabry
kach, kopalniach poznawała nowe zawody, 
na folwarkach niemieckich i farmach fran
cuskich uczyła się wysokiej kultury rolnej, 
od robotników amerykańskich, francuskich 
czy niemieckich przyswajała sobie taktykę 
walki o prawa proletariatu. Były to zdoby
cze, które warstwa ta oddawała krajowi, 
wpływając na wzmożenie .w nim tętna go
spodarczego i przemian społecznych. Naj
większym jednak jej walorem było to, że 
wykształciła model człowieka Pl"acy. Zaczął 
się on kształtować już na miejscu, we wsi. 
Wiejski proletariusz, gdy dobijał się o służ
bę, ' to wiedział, że musi umieć zademon
strować swoje rzeczywiste umiejętności. W 
związku z tym wyodrębnia się u niego Po-

*) Ko:>nstrukcję 4-ch etapów ,degradacji eko
n0micznej i społeczenj wsi przejmuję z refe
ratów redakcyjnych J. A. Króla. 
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j~rie pracy. Z pracą, jako z zadaniem do wy
konania będzie wiązał te wszystkie elemen
ty, które decydu.ją o „dobrej robocie". Wcho
dzi tu w grę doskonałość zawodowa, z nią 
bowiem wiąże się szansa zdobycia pracy i 
zarobku. Problem własnej sprawczości jest 
podstawowym w kształtowaniu się wzoru o
sobowego wiejskiego biedniaka. To Magryś 
już (urodz. w r. 1846'•, jako syn komornicy, 
posiadającej jedynie kr.:isna, pisał o swym 
dzieciństwie: „Cala taj<:mnica naszego po
wcdzenia leżała w tem, żeśmy dobrze znali 
swoje rzemiosło, pracowaliśmy od rana do 
ńcc;Y' i nie piliśmy wódki". Dobrze znać swo
je rzemi !o - to hasło każe mu, pierw ~ ~
mu ze .wsi popańszczyźnianej, uczyć się czy
tać i pisać. Trzecią wartością wzoru osobo
wego proletariusza wiejskiego było rozglą
danie się po świecie. Półrnorgowy chałupnik 
musiał dobrze orientować się w tym, co się 
dzieje w obrębie gminy, powiatu i dalszej 
nawet okolicy, gdzie są bogatsze go:>sp.:i::larki, 
gdzie znajdują się folwarki, żywo obdiudziła 
go powstająca w okoli.cy cegielnia czy ce
mentownia. Chciwie też pochłania\ wszelkie 
wiadomości o świecie, gdzie kop~• lHiP , gdzie 
huty, jakie odległości od nich go l-i "!ielą i 
którędy drogi do nich prowadzą. tk1;s;::afia 
gospodarcza stanowiła podstawę jego prak
tycznej wiedzy. On to do wsi będzie przy
woził wieści o dalekich miastach i krajach 
zamor.:;kich, on będzie wracał uzbrojo11y w 
wiedzę fachową, zamiłowanie do ładu i bar
dziej cywilizowanego życia. Nietrudno od
powiedzieć na pytanie, co wytwarzało dyna
mikę naszej wsi? - czy patriarchalny gest 
siewcy i profil oracza czy właśnie ta masa 
drobnorolnych i bezrolnych z jej ruchliwoś
cią i zdolnością przechodzenia do różnych 
kręgów pracy. W trudnych sytuacjach eko
nomicznych odkryw·ały się możliwości twór
cze chłopa, jakich właśnie tradycyjny kmieć 
na parceli okazać nie mógł. 

TWÓRCZA PRACA I Ś\VIADOMOŚC 
SPOŁECZNA 

Magryś dokonuje cudów w wioskowym 
warsztacie tkackim; na emigtacji pamiętni
karz Nr 1, w kopalni osiągnął pozycję przy 
tzw. bremzie, „była to dobra robota i byłem 
samodzielny, jednakże wymagająca uwagi i 
dużej odpowiedzialności". Po latach · już w 
Polsce wygrywa konkurs na opracowanie 
stosowania kainitu, dzieci kieruje do rze
miosł (stolarka, krawiectwo, kucharstwo). 

W pokoleniu następnym pamiętnikarz Nr. 3. 
kiedy przerzuca się w Ameryce z pracy na 
pracę, czyni to nie tylko dla zarobku. Cieka
wią go nowe, in~e roboty. Nieświadomie wy
próbowuje siebie. Sprawdza i osiąga swoje 
człowi.eczeństwo. Tam, skąd przywędrował 
był „niczym" w opinii sąsiedzkiej, bez szans 
awansu na gospodarza, t.j. człowieka o pełnej 
godności w parafii. Tu póradzi wielu rozmai
tym umiejętnościom. W fabryce cukierków 
uderza go myśl: „nie rozumiem dlaczego nikt 
w Polsce nie wpadnie na pomysł siać (kuku
rydzę) i przyrządzać podobnych łakoci a to 
całymi wag0nami wysyłalim w świat". Takie 
było j·ego robotnlczenie. Ten ćzło~viek bierze 
lekcje angielskiego, płacąc 15 dolarów tyg. W 
parowozowni zawiesił tablicę z blachy, gdzie 
wypisywał słówka do wkucia d „robiąc przy 
kowadle" powtarzał je sobie. Wzywa siostry 
z kraju. W czterech prowadzą mie„zkanie, 
dzieląc między siebie funkcje gospodarcze. 
Porządek, czystość i zadomowienie organizu
ją ci chłopi z chałup, gdzie kiedyś spali po
społu z trzodą chlewną. Wpisuje się do Związ
ku, ubezpiecza na wypadek śmierci i chorób 
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(p~ 10 dolnr. tyg.), czyta gazety, książki. A jak 
do?rzewa społecznie? Kiedyś, gdy był w Ło
dzi . (lata ?O-te) „nie mogłem sobie wytłuma
c~~c. - pisał - tych bójek ulicznych, choć 
pozniej byłem w daleko większych miastach 
i nic podobnego nie spotkałem". Były to krwa
we ~anife.stacje robotnicze. Później , będąc w 
RosJi prze~ył r. _19~5. „Zaczęły się strajki, roz
ruchy. Uciemlęzem zaczęli podnosić głowy". 
Czy ten kapitał doświadczenia społecznego 
prze!pa~ł? Zataił się na pewien czas, aby wy
buchnąc tym potężniej. Kiedy w Ameryce 
?gląda .wreszcie redukcje masowe robotników 
i sam un zaczyna podlegać, rozumie już nie
co przyczyny: „Przybliżyły się wybory, więc 
rn?oty zaczęły przystawać, bo fabryki nie 
m1a,ły P.ewno~ci ja~a partia weźmie górę". 
Rozd':"~Jała .się partia republikańska, fabryki 
o~mvnaJąc się zwycięstwa demokratów ogra
mczy~y produkcję, ci bowiem mieli w pro
gramie „zniesienie cła czyli wolny handel, 
nrzez co z Europy nawieźliby dużo tańszego 
towaru". Takie to było robotniczenle polskiego . 
bim?os~, ośmielającego śię pojąć politykę 
k'.1p1tal!zmu. amerykańskiego już w 1912 r., 
laedy w w:ele jeszcze lat później (1919) W. 
Witos będzie mówił, jako premier <> „szla
c~etnych demokracjach zachodnich" (ze St. 
ZJ'ednoczonymi na czele). 

W trzecim pokoleniu chłopów - robotni
ków (lata międzywojenne) odnajdujemy itę sa
mą postawę'. Pamiętnikarz - mechanik ( Ro
botnicy piszą") wyznawał: „z energią ~·bie
rałem się do pracy samo1'ształceniowej nad 
sobą i pogłębieniem wiadomości · technicz
nych, koniecznych do opanowania zawodu 
według wsżelkich wymogów". „W każdym 
drgnieniu maszyny widziałem wielki roz
mach ... Czułem, że chcę pracować· a wiedzia
łem dla kogo, nie dla martwej mechaniki -
jak mój majster i pieniędzy. - .ta pragną
łem całą mechanikę zaprzęgnąć de> robienia 
rzcześcia dla ludzi tu na ziemi". Redukują go: 
„System kapitalistyczny wyche>wuje nas na 
bezwzględnych jego wrogów". Wspomniany 
metalowiec, organizator Związku Zawad. 
i strajków, „córeczkę, która ma 4 lata i jest 
b. mądra" stara się wychowywać przede 
wszystkim „socjalnie". ;,Zona moja, Maria, 
zgadza się ze mną w tym kierunku". 

Bezrobotny inny metalowiec ze wsi ·pod
karpackiej nawet jako bezrobotny oświadcza: 
„Jak wpływa· na mnie· bezrobocie? ChęC" do 
pracy mam, do samoksztakenia również". 
Ale nie ma pracy, nie ma przyszłości. „Pozna
łe:m, że w obecnym ustroju jestem niczem, 
jak tylko zwyczajnym przedmiotem,. który do
tąd powinien żyć, dopokąd potrzebny jest fa
brykantowi''. 

A od \vsi w latach 30-tych szedł głos zgod
ny: „Obłęd myśli kłębi mi umysł, że muszę 
być bezczynny nie mając możności tworze
nia lepszej przyszłości ... My nędzami chłopi.„ 
my nie chcemy ziemi, my nie chcemy bo
g;:ictw, my chcemy pracy i sl)rawiedllwego 
podziału owoców jej pomiędzy wszystkich 
piacujących, dziś, WYdzledzicżOtłYch, głodują
cych i poniewieranych". („Pamięth.' Chło
pów", seria I). 

Łatwó na tle rosną.cej nędzy w Polsce 
i ewolucji świadomo~ci społecznej trzech ge
neracji robotniczych (chłopsko - robotni
czych) zrozumieć masowe strajki fabryczne 
i strajki rolne pod koniec II Rzplitej. 

Mieliśmy pisać o Wincentym Pstrowskim, 
chłopie z pochodzenia - robotniku i górniku 
później. Nie mówiąc o nim opisaliśmy jego 
los. Scharakteryzowaliśmy jego osobowość 
społeczną. Wyznaczyliśmy model jaki on 
swym życiem wypełnił, Aby jednak nikt nie 
miał wątpliwości - oto jego życiorys. 

MIĘDZY · DAWNYMI A NOWYMI LATY 

Wincenty Pstrowski przychodzi na świat 
(1904 r.) w rodzinie chłopskiej, która :r.najdu
je się już u dna procesu pauperyzacji. Ojciec 
jego rozpoczyna swoje samodzielne, po ożen
ku życie (wieś Deszno, powiat Jędrzejowski) 
z takimi aktywami: chałupa, wybudowana z 
dużym trud@ln za pieniądze ze spłat rodzin
nych. i pół morgi gruntu wniesione jako wia
no przez -żonę. Przez całe życie będzie „chodził 
po robotach", wynajmował się bogatszym gos
podarzom i sąsi~dniemu dworowi. Pozostawi 
sześcioosobową rodzinę, najstarszy syn ,.„„ 
chwili śmierci ojca liczy lat osiemnaście, naj
młodsze dziecko jeden ):ok. Wincenty ma 
cztery lata; z punktu musi dzielić ;z.e starszy
mi trudy utrzymania domu - rozpoczyna od 
zbierania kłosków i ściągania do chałupy 
snopków pszenicy, które z przejeżdżającego 
dworskiego wozu zrzuca sierocie· fornal, daw
ny znajomy nieboszczyka ojca. Jego praca 
dała się wymierzyć - zdobył dla rodziny 
metr pszenicy. W ósmym roku życia pójdzie 
do służby - wciągnie go plerwa.y ;;ystern 
wyzysku. To dziecko jeszcze, · będzie !(!Jka
krotnie zmieniało miejsce pracy, natr ~.i'.i ając 
wszędzie na kułacką eksploatację, niechro
nicne żadnym prawem. W tej „szkole" nie 
zdobędzie oczywiście umiejętności czytania 
i pisania, dowie się nat-omiast jaki jest los 
małego, wiejskiego najmity. Jak uciec od te
go 1osu - oto pierwszy dylemat w głowie 
pjętnastoletniego chłopaka. Umie siać, orać, 
kosić, dokonywać wszelkiego obrządku . Jak 
ulokovvać te umiejętności, by praca dawała 
mu jakieś ludzkie utrzymanie, samodzielny 
byt? 

W „świat" wyciąga go szwagier, który jako 
robotnik folwarczny pracuje w dużym, nowo
cześnie prowadzonym majątku - Kępie, w 
powiecie miechowskim. Gorąco rekomenduje 
chłopca, nie jest on jednak zbyt mUe widzia
nym orędownikiem, ma bowiem porządnie za
szarganą u jaśnie wielmożnego pana S. opinię 
za „bawienie się w delegata robotników rol
nych w jędrzejowskim", no ale można spró
bować. chłopak wygląda na sprytnego, powi
nien nadać się do koni. W ten sposób Wincen
ty stał się ujeżdżaczem · pańskiej stadniny. 

,;W, I E ·s" 

Chłopak pali się do roboty, stara się ją jak 
najlepiej wykonać, hciałby zdobyć uznanie 
otoczenia, spostrzega jednak, że pańskie po
klepywanie za ostro przez niego podjętą ro
botę nie znajduje życzliwego przyjęcia u po
zostałych towarzyszy pracy. Są to lata dwu
dzieste. Do folwarcznych dochodzą słuchy, ż::! 
na czele rządu stoi chłop Witos i podobno 
uchwalono ustawę o reformie rolnej, że oni 
będą mogli zdobyć ziemię. A tymczasem p. S. 
ma swoją metodę poskramiania „rewolucyj
nych mrzonek" - „trzyma mocno w cuglach 
swoich ludzi"; w pierwszym r_zędzie nikt z 
zewnątrz nie śmie się wtrącać - żadnych 
Związków, żadnych delegatów i socjalistów 
nałażących z miasta. W dwudziestym drugim 
roku sytuacja stawała się groźna, przez kraj 
przebiegały fale strajków folwarcznych. Pan 

S. przy pomocy zgrai milicjantów i gróźb 
i próśb ledwo zdołał utrzymać ludzi przy pra
cy. Musiał jednak pójść na ustępstwo: wszy
scy fornale w Kępie zapisali się na członków 
Związku Zawodowego Robotników Rolnych. 
Duży w tym udział ma szwagier Wincentego. 
Sam Pstrowski zaczyna powoli uświadamiać 
sobie, że stoi wobec nowej, bardziej tylko 
skomplikowanej formy wyzysku. 
Lekcję otrzymuje od samego dziedzica. Gdy 

Gtaje w obronie delegata związkowego przed 
napaścią dworskich oficjalistów, naraża się 
na. „pański gniew". Usłyszy slow.a: „Lepiej 
byś bydlaku oset na okólniku powyrywał za
miast się z delegatami wdawać". Jest to r. 
1923, okres Chieno - Piasta. Kułacka wieś w 
por{')zumieniu z drobnomiesżczai1stwem, kle
tem i ziemiaństwem. Cenę przymier_za płaci 

listy polityczne 

HISTERIA I OPTYMIZM 
Drogi Przyjacielu! 

P RZED niedawnym czasem pokazano w 
jednym z kin nowojorSkiioh fragmenty 
walk w Grecji. Partyzanta - dziew-

czynę - aresztowaną I• pobitą przez wojska 
mon<a:rchistycznoe, dzrcci - nędzne, mizerne, 
akcję wojenną, żołnierzy faszystowskich w 
okopach. Widownia najpn.ód zaczęła chrzą
kać, później szurać nogami, a gdy gfos spe•a
ke'l'a z ekranu zaczął wychwalać „bohater
stwo" monarchistów - zaczęto gwizdać. 

, Tak reagowała widownia amerykańska:. 

Gdy debatowano w senacioe amerykańs~bn 
nad sprawą podniesienia budżetu wojskowe
go, z ław gości pod.niosła się czarno ubra
na ko1:>1eta i krzyknęła: „Nie dam wam me
go ostatniego syna". 

:Tak reagowała matka. 
„Szybki wzrost drożyzny w ciągu ostatnich 

lat, oznacza tyle tylko, że wielka ilość ro
botników naszej gałęzi przemysłu z coraz 
większym trU!dem może zaspokoić codzienne 
pot<rzeby swoich irOdzin, można prz·eczy
tać w rezolucji narodowego komitetu staro· 
stw cechowych przemysłu maszynowego w 
Anglii z dnia 21 marca br. - żątlamy obni
żeni:a cen podstawowych artykułów -· · dro
gą obniżenia dochodów (kaipitaJ.oi'stów). · Wy
stępujemy prz.eciw polityce zamrożenia 
płac".· 

Tak reagują robotnicy. 
Polityka przestała: być spraiwą wyłącznie 

tylko polityków. Jest sprawą codzienną każ
dego człowJeka. 

Dlatego gdy poliitycy anglo~scy mów«~ 
Mdzi-er i :zach<>dzfe: wsc'hO<l je tyr~l·l 

i dyktaturą, zachód cywilizacją. i \\'l()lnością. -
chciałbym Ci na: prostych, może nawet bła
hych faktach, pokazać że linia podziału hie
nie inac:wj. Społecznie - a nie geograficznie. 

'l'Wż po wo1nje towarzystwo drobnych wła.~
cic!:eli w Stanach Zjednoczonych przesła:ło na 
ręcę rządu memoriał, w którym cyfrowo do
wodziło jak daleko posunęła E1!ę koncentra. 

. cja kaipitału ~i jak śred:qi i drobny pr21emyst 
zmniejsza stan swego posiadania. 

A dziś - czy ltaipitał amerykański nie za
garnia cal'cgo bez mała świata: ka.pitali
~ycznego? 

Tymczasem. - senator Cooks - jeden z 
tych amerykańskich histeryków ilnperiali. 
stycznych - dowodzi, głośno i zdecydowanie, 
że · Stany Zj·ednoczone bronią wolności prze
ciWI dyktatuTze komunizmu. Wolności• ? Bez 
wątpie111ia. TyJ.ko czyjej? Prze~ portem no
wojorskim wznosi się wielki granitowy po
sąg wolności. Ale już nawet w Ameryce mó
wią, joakoby p!cwni senatorowie chcieli mu 
n.a.sadzić na gło\\ię hełm - a zamiast pocho
<l.ni wolności włożyć do ręki automat. By bró
nił wolności!. Czy wątpisz'? 

Powiedz In.i: dlaczego widzowie w amery
kańSkiln kinie protestują przeciw kłamliwym 
słowom speakera? Dlacz-~go w sen·aoie pro
te.stuje jakaś matka:? Bo wiedzą., czym jest 
wojna - i nie chcą nowej wojny. A prze
de ws.zystkim pragną. wolności - nie tej, :o 
jak.Joej mówią Truµian i Marshall. 

Mój drogi -- mówię Ci to wszystko, by3 
zrozl!Illiał, że gdy będziemy w tym roku śwdę. 
tować 1 Ma.ja - znajdz~emy sojuszników 1 
przyjaciół nie tylko u nas - r.ie tylko w paf1 · 
stwach demokracji ludowej, - ale wazędzie 
- na c·ałym świecie, nawet - d to wfelu -
w Stanach Zjednoczonych. 

Dziś, gidy klasa robotnicza nie jest osamot· 
niona w walc·~ o wolność, a:le gdy zdobyła so. 
bie tak sHnego sojuszn<ka w klasie chłopsk1lej 
i w tych wszystkich, których gnębi imperi•a. 
ijzm - dzień - 1 Maja przestał być wyłączni'.:i 
świętem klasy robotniczej. Jest świętem 
wszystkich przeciwników imP'erializmu 
szczerych, uczciwych i zdecydowanych. 

Dziś front walki · zp.acznie się rozszerzył. 
Ta matka, która protestowała, nie zna byf 

· może pojęcia „imperializm", ale wie, że wojna 
jest największą groźbą - · za.równo dla ludz. 
kości ja:k i Stanów Zjednoczonych. I broni 
się prz'cd tymi', dla których wojna jest jednym 
z dominujących .elementów gry politycznej . 
A ci robotnicy, którym rząd angielslq obniż:t 
bezUE'tannie stopę życiową, są - orui w pierw· 
szym rzędzie, w Anglii i na całym świeci•c -
naszymi najbliższymi soj~zlllikami. 

Nie wolno nam przeoczać faktu narasta.· 
nfa sił· demokratycznych na całym śwfecie. 
Maut·ice Thorez p_owi'cdz'iał nioedawno, że błę. 

dem ruchów demokratycznych jest uczucd:e 
mało wartości. 

A czy są powody ku temu? Przyjrzyj s.lę 
fa.kiom. Marshall, Bevin, ze swymi zausznfka
Dli starają się wszelkim~ ln'ctodami - dola
rami d: zdradą., obłudą i oszustwem - .zgnę
bić ruch demokratyczny. Opanowali F0rancję? 
Ale tylko F'rancję Bluma: i Schumana. Oatat
nie plenum Komit'ctu Centralnego Francus
kiej Partii Komunistyczxti!j dowod-zi, że ni.oe 
inożna kupić narodu francuskiego - a w 
pierwszym rzędzie klasy robotniczej. 

KupLLi Włochy? Ale tylko Wiochy de Gaspe
rego i kleru. · Grecję? Tylko faszystowską. 
Chiny? Tylko Cz.ang-Kai-Szeka. 

A wzr-0st potęgi ~ znaczenia Związku Ra
dzieckiego - jeg-0 wieJll~ie osiągnięciaJ gospo
dm'CZe ~ naukowe, zwyoięsbwa armii lU'<iowej 
w Chinach, sUkcesy armii generała Ma·rkosa, 
zgnębiell'ie reakcji i umocnienie demokracji 
ludowej w Czechosłowacji, os.iągill.ęcia go
spodarcze w Bułgrurii i Jugosławii, wzrost 
ruc!hów demokratycznych w Ndemczech, po
głębienie demokracji ludowej na Węgrzech 
i Rumunii, poryw wolnościowy krajów kolo
nialnych . .....,.. 

Czyż samo podsumowanie tych faktów -
nie świadczy o olbrzymiej dynamice obozu 
demokratycznego? A wiesz, mój drogi - jed
na z poważnych g-azet amerykańskich pi.Sa
la :tlfedawno, że wśród robotników coraz sil
niejsze staje się mniemanie, iż plan Marshal
la - to tylko unowa kapitalrlstów 'i przy
wódców związkowych. Zmowa przeciw robot-
nikom. 

To · fakty. 

I faktem jest również, że wzrasta siła na
szej demokracji wewnątrz kraju. Przeszliś
my wioelki szmat drogl. od czasów, gdy PSL· 
owski klin t·kW'fł w orgaruiźmie naszego Pań. 
stwa. I bruździł, siał cłefetyzm, hasmowa~ 
impet rozwoju społecznego. 

Jedność klasy robotniczej jest zjawiskiem 
-- które wzmocn; niebywal•c pozycję obozu 
demokratycznego zarówno wewnątrz kraju, 
jak i na arenie międzynarodowej. No:•c mu· 
szę Ci też zapewne podawać cyfr wzrostu na
szej produkcji przemysłowej - świadczących 
o stale narastającym potencjale gospoda.r. 
czym naszego państwa. 

To są zdarzenia, z którymi muszą się liczyć 
również Il'aSi przeciwnicy. Czyż n~e jest pa
radoksem, że państwa zachodnio-ernrop~j
nkie mimo nacisku Stanów Zjednoczonych, 
zawierają z nami pakty gospodarcze? Zaipy
ta.sz może diłaczego? Z tej prostej przyczyny, 
że kalku!luje się im bardziej kupować u nas 
- niż w Stanach Zjednoczonych. 

Powiem Ci sz::z·erZ'~. że nie dziwię się ht
sterii panującej w sferach rzą-dzących Wa
szyngtonu. 

"Widzisz - przywilejem reakcjonistów jest 
histeria. Przywilejem postępu - optymizm 
i spokój. Czy wiesz, że minister Moch zmioe
nił tradycyjną trasę pochodu pierwszoma. 
jowego w Paryżu dfatego, że przeszedll:by on 
pod oknami ambasady amerykańskiej. A 
ambasador Stanów Zjednoczonyoh j·est ba.r
dzo czuły na sprawy robotnicze. Woli lich nie 
widzieć. 

My widzimy wszystko. Nerwowe zabiegi 
imperializmu. I wzrost potęgi obozu pok-0jn 
: demokracji. 

Gdy w 1889 r. Międzynarodowe ~towarzy· 
HZenie Robotników ogłosiło święto 1 Maja -
w wielu krajach zakamne zostały obchody i 
manifestacje. A później - gdy mieszczaństwo 
zostało zmuszone do udzielenia zezwolenia ...:... 
nieraz manifostacja ltończyła się s.mrżą poll 
Cji - i Utratą życia przez wielu róbotnj · 
ków. A dziś - można co najwyżej zmienia~ 
trasę pochodu. I histeryzować. A co gorsza
trzet·J. obserwować bezustanny przyrost sil 
demol{ratycznych. Cóż mogą zrobić bredni 
i mperiallśc.i. Muszą nawet nawiązywać sto 
sunki gospodarcze z tymi, których by chętnie 
wysłali poza gr-a.nice życia. 

Choć nie chcą - dzień 1 Maja będzi·ems 
obchodzić jako śWiięto obozu demok!l:atycz· 
nego. 

Może zrozumieją, że tylko na swoim posą 
gu wolności mogą. zmi,eniać akcesoria. Nie 
na naszym „ 

Twój 
Jakub 
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biedniacka w1es. płacą osamotnieni folwarcz
ni. Na skargę, że córki dziedzica celowo a l~k
komyślne płosz:! mu ujeżdżane konie i na 
rażają na wypadki, otrzyma odpowiedź: „gdy
byś nawet kark okręcił, dziury w niebie nie 
będzie, na twoje miejsce przyjdzie d:::iesięciu". 
Dowiaduje się, czym jest on, „chłopak o::i ko
ni" dla właściciela majątku o 4,000 ha. 

Wincenty awansuje na fornala, podnosi 
swój zarobek o 20 gr. na dzień (1 zł. 20 gr.). 
Wówczas to poraz pierwszy podejmuje pracę 
akordową. Fornale rozumiejąc konieczność 
szybkiego obsiewu z powoau spóźnienia ro
bót wiosennycll (długa i ostra zima), godzą 
się na przedlużenie czasu pracy zastrzegając 
proporcjonalną dniówkę od stopnia wydaj
ności. Pstrowski uzyskuje wtedy najlepszy re· 
zultat - dwie normalne dniówki - na d?..ie11. 
Pstrowski wówczas uczy dziedzica, co znaczy 
czfowlek pracy - nie fornal, sługa pański, ale 
.siły produkcyjne, których wartość produkcyj
ną oceni.ć musiał dziedzic najdotkliwiej dla 
!'iebie, podwójną stawką. Po odbyciu służby 
~ojskowej - tam nauczył się dopiero czytać 
i pisać ~ pracuje na innym już folwarku do 
utrzym~ia się w tej pracy zniechęca go 'pa
tronaclu stosunek dziedzica do służby folwar
cznej, poza ty:n trudno mu przystać już. na 
tamte warunki, chce poprawy bytu. Pociąga 
go kre\".ny .do Dąbrowy Górniczej, tam jest 
pono w1ęceJ szans na zdobycie lepiej płatnej 
,pracy. 

Po paru tygodniach zahacza się o fabrycz
kę odlewów żelaznych zarabia 3 złote na 
dzień. "!?o długich s·tarai'.i.iach dostaje się na 
kopalnię ·„Mortimer". Rozpoczyna od pracy 
ł~d?Wa<;Z3 .z ~niówką 7 zł. (1928 rok). Am
b'.cJ.onuJe się, zeby zostać jak najprędzej gór
nikiem - rębaczem. Od 1930 roku zaczyna się 
spadanie w dół. 

W roku 30 i 31 kopalnia będzie pracowała 
na „trzy~niówkę". ~V roku 32 już tylko po 
d;va . dm w tygodmu. Przeciętny zarobek 
g~rmka wynosił wówczas 164 zł. Rozpoczyna 
się ostra walk~ między właścicielami kopalń 
a klasą robotmczą. Na mocy arbitrażu w 
~tyczniu 19~~ roku płacę górników śląskich 
Jeszcze o?n!zono o 8 proc. Wybucha potężna 
fala straJko"':' (o~ połowy lutego do połowy 
n:arca). O~eJ_muJe sobą dziewięćdziesiąt ty
sięcy .górn.ikow z Zagłębia śląskiego, Dąb
rowskiego i Krakowskiego. W kwietniu 32 ro
ku odbywa się zjazd sfer gospodarczych pod 
patronatem rządu. Obrady stoją pod znakiem 
r~to;vania . ~apitaliz~u, dyskutuje się zagad
men~~ obmzk1 kosztow produkcji. Ma to za· 
płacie robotnik ograniczeniem ciężarów so
cjalnych i obniżką płac. Robotnicy odpowia
dają złaz~em własnych delegatów, będą się 
dcJ:!ommah „uspołecznienia podstawowych 
dziedzin produkcji, planowości życia gospo
darczego". 

Nie m:ijący ochoty na inwestycje kapitał 
francuski zamyka wiele kopah'i. Killcanaście 
tys~ęcy górnikó:W przestaje z miejsca praco-
•ac. Pstrowsk to wszystko pi."7.eżywa jako 
uświadomiony już robotnik. Do górników 
doc~odzi wiadomość, że kopalnia będzie za
t?p1ona, robotnicy postanawiają nie dopuś
cie do tego. Rozpoczyna się tragiczna walka 
o utrzY.manie warsztatu pracy. Z jednej stro
ny Towarzystwo Francuskie uprawiające ra
bunkową gospodarkę. nie przeprowadza ko
niecznych już inwestycji - remontów z dru
giej strony górnicy, którzy chcą p~acować. 
Pst~owski ~ całą załogą zjeżdża „na dół", 
gdzie górnicy pozostają 11 dni. 

Do strajkujących przybywa Wojewoda 
Kielec!ti i oświadcza, że rząd polski jest ab
solutnie bezradny - kopalnia należy do To
wa~zystw~. Akcyjnego, zagranicznego, a to 
moze robic ze swoją własnością co mu się 
podoba. 

Przed Pstrowskim ł towarzyszami otwiera 
~ię tragiczna dola bezrobotnych. W domu 
Jest dwoje dzieci. Tu odezwie się w Wincen
tym tradycja biedniackich chłopów. Konie
cznie trzeba jakoś radzić. Pójdzie pracować 
"". bieda - szybach. Tu już będzie rzeczywiś
cie walka, walka z naturą o wydobycie przy 
pomocy najprymitywniejszych narzędzi wę
gla, który będzie można zamienić na chleb 
i walka z dozorem kopalni. 

Pstrowski na bieda - szybach boryka się 
przez 4 lala. W roku 1937 dowiaduje się 
o zapotrzebowaniu na górników do 
Belgii. Wyjeżdża. Ma znów pracę na ko
palni - jest starszym górnikiem, - zyskule 
opinię dobrego pracownika. Wojna. Przez 
Belgię przetacza się gwałtownie front. To 
Pstrowskiego przygważdża do miejsca. Bie
rze udział w ruchu oporu wraz z najstar. 
szym synem. Do „pańskich" władz polskich 
w Londynie i podległego mu wojska prze
konać się nie mógł i nie chciał. 

W roku 1946 powraca do kraju i staje na
tychmiast do pracy w kopalni ,,J;;iciwiga" w 
Biskupicach koło Zabrza. Bo dla Pstrow
skiego - robotnika folwarcznego, dla Pstrow
skiego-uczestnika strajku na Mortimerze -
okrzyk .,Polska bez obszarników i kapitali
stów" ma inną wymowę niż dla uszu inte-
1 igenta. Gdy PstTowski mówił: „pracujemy 
dziś dla siebie, dla Polski chłopsko - robot
niczej", to w słowach jego nic mogło być ani 
cienia frazesu. 

Gdy znalazł Się na chodniku w kopalni 
„Jadwiga" mógł już tym l'"!łzem postępować 
\":edług wzoru osobowego, który wypracował 
dynamiczny proletariat wiejski i robotniczy 
wzoru postulującego „dobrą robotę". ' 

W państwie ludowym hasło współzawod
nictwa pracy, a więc podnoszenia się Im lep
szemu rzuci człowiek tej grupy, która de
grndowana w przeszłości ekonomicznie i kul
tmalnie wytworzyła jednak model człowieka 
pracy, pracy wydajnej. twórczej i świadome
go swego i:;po'ecznego znaczenia I ludzie tel 
grupy stanęli do wsp•)ł7n.wodnictwa - pierwsi. 

Leonard Sobierajski 

• 
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Waldemar Kiwilszc Wiesław Jaidiyński 
, 

Polska po pierwszei woinie M ł od o s 
(Wznowienie „Romansu Teresy Hennerł"*) 

Zoiia Nałkowska 

Dziś z perspektywy dwudziestu kilku lat 
od chwili ukazania się „RQm·ansu Teresy Hen· 
uert" tytuł tej książki j•eszcze bardzi'.~j ni·ż 
ki'cdyś wydaje się być niepa.rozumieniem. 
Już dawniej krytyka wysuwała Wiele zastrze
żeó co d·:> teg:>. że zawartość treściowa książ
ld niezupełnie jest zgodna z nazwaniem jej 
w tytule. Krytycy - jak się zdaje - mieli 
1·ację. Na tej opinii zaważyły wtedy przede 
wszystkim względy kQmpozycyjne powieści. 
Jej wątek romansowy, będący wykładnikiem 
sprawy tytułowej, zostaje zawiązany gdzieś 
dopiero. w środkowych partiach powieści, 
a i zdązając ku tragicznemu rozwiązaniu jest 
ciq.gle wstrzymywany, wiąz·;iny w toku swej 
akcji ukazywaniem przez autorkę tła środo· 
w.iskowego i jego „wielkich i małych spraw" 
w sposób kompozycyjnie całkiem nieuzasad
niony. 

Przy tym środowisko, w którym roowija się 
akcja zostało odtworzone przez pisarkę tai: 
szeroko, zajmująco i wyra-ziście, że . dzieje 
roman.su, które powinny stanowić eś kompo· 
J.) ,. ··- J.l;!:lr ~·,• A ·m sa rrn p'"ć 

sobi; ·całą u-;;.~ę~ c;ytelnika: zostały~ odsu
nięte na plan dalszy. ZalnterEsowani'd czytel
nika koncentruje się stąd nie na psychologi! 
„niei'lobrej miłości", lecz na życiu i obycza· 
jach ludzi „warstw rządzących". Dlatego więc 
;iakikQlwiek był zamiar autorki książkę na
leży trnktować jako powieść obyczajowo
środowiskową. Nie jest to zresztą moż•~. 
zbyt odbiegające od intencji samej autorki 
sformułowanie. Bo kiedy pozwolimy na chwi
lę przemówić Nałkowskiej w sprawje swej 
książki, to się okaże, że widziała ona samg, 
w niej więcej niż to sugeruj·c tytuł: „Romans 
Teresy Hennert" i „Niedobra miłość" są 
znów książkami o miłości, jednak stanowią 
zarazem obraz przemian, które zas.zły w Pol
sce po wojnie w ludziach i pomiędzy ludź-
mi. .. " 

Nie często i ni•c zawsze się zdarza, że książ
ka prz'cszedłszy próbę czasu l historii nabie
ra ·wwych, żyv;ych rumieńców życia -'-- je· 
żeli się można w ten metaforyczny sposób 
wyrazić. Rzadko tak bywa, że czas pracuje 
v;ybitnie na korzyść książki, odkrywają~ 
w niej nowe wartości i nowe trudno dostrze
ga1ne niegdyś jej tr'cści. Niewiele powieści 
okresu 20-stolecia dałoby się zakwalifikować 
do· tej kategorii. Pierwszą z nich jest bez 
wątpienia „Romans Teresy Hennert". Po
wieść ta zyskała dziś wartość dokumentar· 
ną :czasów konsolidowania sLę przyszłych gór 
sanacyjnych. I dlatego obecnie winna być 
czytana przećlc wszystkim ja ko powieść bi· 
storyc:.-.!la. Ten nowy fll!Ilkcjonalny jej sell!l 
zupełnie tuszuje i zaciera problematykę tytu
łową, wyprowadzając jeszcze skutlaczniej, niż 
za czasów przedwojennych wydań książki 
srodowisko ludzi rządzących w okresie po· 
czątkowym międzywojennej niepodległości, na 
front zainteresowań czytelnika. 

* * * 
Nałkowska jest pisarką o zacięciu psycho· 

anaHtyk"a . Sferą jej zainteresowań są ludzie 
zagubieni we własnych komplikacjach psy
chicznych. I „Romans Teresy Hennert" to 
powieść psychologiczna bo i „cóż może być 
ci'elcawszego, dla c-złowielrn, niż los i dusz'.!. 
drugiego człowieka? Cóż może być bardz~~.i 
pouczającego?" (str. 23). Te słowa jedneg:) 
z bohaterów powieści mogą być uważane z a. 
wykhdnik postawy twórczej Nałkowskiej. 
W takim wyznaniu kryje się niebezpieczeń
stwo ścieśnienia obrazu świata do spraw jed
nostkowych człowielca, odjęcia sobie prawJ. 
wszechwiedzy o życiu ludzkim. Stąd możni 
by przypuszczać. że pr oblematyka, zubożon:,i. 
do wąskich >vymiarów osobistych konfliktów. 
zostawi całkiem i:·J. marginesie bogate złożr. 
zagadnień natury społecznej i polityczne;. 
„Romans •rcrcsy Hennert" nie jest na szczę-

*l Zofia Nałkowska: „Romans Teresy Hen
nert" wydanie trzecie. Łódź ,,Książka" 1947, 
str. XI + 213 + 2 nlb. 

ście potwierdzeniem tej tezy. I jak 
pisze Stefan żółkiewski w swej przedmo
wie do książki - „powieść Nałkowskiej nie 
odsłania wprost społecznych „okoliczn·ośc~ ży
ciowych" ludzi swego czasu, opisując je, z ca• 
łym aparatem· socjologicznych observmcjl. 
Pokazuje to wszystko natomiast przez pryz-
mat charakterów, charakterów typowych dlu. 
Warstwy rządzącej w kraju, w którym na no· 
wo stabilhują. się warunki w:·.lściwe kapita
lizmowi finansowemu okresu imperializmu". 
.Su~·óbujmy wyczytać to w tekście powieścio
wym. 

Zdobycie niepodległoeci i organizowanie 
własnej państwo·;vości przyśpiesza proc'cs p-rze · 
su·.vanfa s'.ę mieszczaństwa na pozycje elity. 
Na rautach, konkursach h'.-ppicznych, balRcl1 
rej wodzi już wzboga:cone kupiectwo - mie· 
r:zczaiłlltwo. I to jest symptomatyc'.;ne. W biu-
r2ch ministe.rialnych rządzą Hennertowie -
dawni subiel•ci i drobny kupcy, handlowcy, 
któ:·ych wojna wyniosła na powierzchnię ży 
cia, poprzez zręczne machinacje finanso·.ve 
i udziały w przedsiębiorstw".lch handlowych. 
V! kra.ju rozpoczynają się rządy wielkich 
a'•-::jonariuszy i przemysłowców. 

Now:e Paiistwo, to państwo zgodne z ideała
mi mieszc:;:.iń~kiego filistra. Pożywką. patrio 
tycznych dreszczykó'N i emocji staje się ga· 
lowy strój: „Jest Polska - i wszystko odby
wa się jak u innych. Ma się własnych prnzy 
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dentów i ministrów, wl·asnych senatorów i ge· G. 
nerałów". Idenlogia niepodległościowa ;::amy- imnazjum ogólnokształcące i liceum prze• 

szedłem w latach 1933-39. Zarówno ja, jak i 
kala się w szumnej potoczystości ojczyźnia- moi koledzy słyszeliśmy o marksizmie bardzo 
nych frazesów, których przecież i t·a.k nike niewiele. Nie odczuwaliśmy zresztą potrzeby 
nie brał na serio, gdyż to graniczyłoby za wiedzy na ten temat. Wystarczały nam wy
śmiechem. „Alboż nie jesteśmy wolni? Nie- kłady księdza prefekta, który tłumaczył nam, 
podległość, a jest już. jest. Są i granice. Ma- że marksizm nie jest żadnym poglądem na 
my wszystko to. co jest gdziein<liziej, czegoś· świat, nie jest t.'corią społeczną ani syste
my innym tak zazdrościli. Jest łapov,mictwG· mem filozoficznym. Jest nie przebierającym 
rodzime, prywata, protekcja, rządy motło· w środkach politykierstwem, w którym cho
chu, Wielkie afery, wielkie majątki, inteI'.:!S, dzi o to, aby zniszczyć narodową i chrześci
interes przede wszystkim". I to powinno wy- jańską kulturę i wprowadzić na j~j miejsce 
starczać. rządy ciemnych mas, czyli dyktaturę prole-

Nie <farmo więc prof. Laterna, by!Y re·no · tariatu. 
lucjonista i z·esłaniec, dla własnego wyrozu. W rodzinnych domach odgraniczało się 
mienia sfałszowanej idei skonstruował filo- socjalizm od marksizmu. Nasi ojcowie - le
zofię żywiołowości życia. „żyjemy w epoce karze, adwokaci, pułkownicy· opowiadali, że 
ro~padu wszelk.iej ideologii w epoce olbrzy- socjalizm to potężny ruch niepodległościowy, 
mi-ego, zupełnie cudownego· rozrostu rzeczy- zasłużony w walce z caratem. Z niego wyro
wistości. Hasła od dawna przestały być bran·) śli kierownicy p"aństwa tacy, jak Piłsudski, 
na serio. ZaP'.lrto się najświętszych wierzeń. Mościcki czy Sosnkowski. Te wiadomości zu· 
Z tej i z tej strony. Parti'<l pożerają się je·· pełnie nam wystarczały: „zasłużeni ludzie'~. 
szcze, ai'c to, co je dzieliło, JUŻ nie istnieje: W mieścioe · u~ządzali robotnicy pochody 1-
;pożerają się osoby 0 władzę ... Czy mamy wo majowe, śpiewali pieśni, nosili czerwone 
lać fai to jest źle. obmyślać środki ratunltn, sztandary. Mieliśmy do tych manifestacji ta-

·• • "..l,i,;lllleh, j "": .sl~ ma np. do krak \~ ;....,.o 
wzywać pomocy?- ie, n1e ! D'd!ZagregacJa idea- -b lajkonika. Ot poprostu. Pielęgnuje się trady· 
łów służy, tylko życiu. Słowa programów roz- cje i nic więcej. Cala przecież Polska stoi na 
.sadzone zostały przez nową. nieoczekiwaną., 
jeszaze niezrozumiałą, v,,ispaniałą treść.„ Re- tradycji. Zresztą zaraz nadchodził 3 Maj, gra· 
alnie. poziomo sprawy biorąc - jest codzień ły orkiestry, s~ły równo kompanie wojska 
lepiej. Programy nie sprostały życiu - a.la przed panem generałem i ojcami ' miasta, lu· 

dzie bili prawo i rzucali kwiaty. To była na
życi'c ratuje się samo" .. To fLiozoficzne za- sza Poll;ka. O 1-szym Maju zay<Jsze się jakoś 
chłyśRięcie się Prof. Laterny rzeczywistością zapominało 
jest odkryciem całej jej nicości ideologicznej. Przełom w naszym sposobie myślenia na
Nawet naukowe aspirn.cje profesora nie po- stąpił 1-go maja 1938 roku. Widzieliśmy na 
zwolą mu na racjonalną konstrukcję świa· własne oczy, jak członkowie Stronnictwa Na
ta bo cóż, w ogólnym chaosie i nauka stała rodowego strzelali z okien swego lokalu p;ń'· 
się inwentarzem przypa:dkowo nagrom>J.dzo- tyjnego do manifestujących robotników, któ
nych Wiadomości. Zmysł wartościowania ustą- rych równocześnie tratowała końmi i biła 
pił witalistyczn·cmu nurzaniu się w życiu. gumowymi pałkami po~icja, ta sama, którą 

Jest Polska. - „Jest w czym żyć, jest w 2 dni później obrzucano kwiatami. 
w czym działać". Ale to już nie słowa prof. Zrozu,mieliśmy wtedy, że istnieją walczące 
Laterny. W ten sposób manifestuje swą po· z sobą klasy społeczne, jest sprawa robotni· 
stawę godzenia się na rzeczywistość młode cza, zauważyliśmy tysiące głodnych i rozgo
pokolenie mfeszczańskie w osobie Wandy ryczonych ludzi w kraju, którym rządzili -
Hennertówny. Wśród młodych są jednak i in- jak się mówilo - bardzo zasłużeni ludzie. 
ni. Syn prof. Laterny, Andrzej, chocti.aż·w _po- Zasypywaliśmy cdtąd prefekta setkami py
wieści jest ca:łkowicie izolowanym rewolu- tań, które podniecały i męczyły naszą wyo· 
cjonistą, to· jednak może być uważany za braźnię. Dlaczego są i jak powstały klasy 
komentarz. nizin społecznych do pierwszych społeczne, dlaczego się zwalczają, czy praw~ 
lat odrodzonej Polski. zarażony „nowinkami da, że Marks to wyjaśnia i jak„. 
wschodnimi" - jak 0 nim mawiano - za· Ksiądz odpowiadał zazwyczaj, że Marks i 
rzuca swemu ojcu, że ten „spoc-zywając na Engels byli fantastami, którzy chcieli wpro
zwię\}łych laUJrach chybionej rewolucji. w wc:>l· W3;dzić ustrój równości, że to stare zwietrzałe 
nej Polsce oddaje się ura·bianiu ducha mło· juz idee. Już przecież jacyś Fran~uzi wymo· 
dzieży, zabawia się nieszkodliwymi refleksja- wni zro~ili wynalazek. że lud.zie są równi". 
mi, jest aspołeczny, apol<ityczny, do gruntu , N~ ~omec dodawał. po.wt~zaJąc za Dmow
lojalny". że „w ten sposó'" uchyla się od od- skim .. •l3tarego ha~ł~ Bo? ~ OJczy.zna ~ic~i~ 
powiedzialności z·a tQ dzieło, do którego sam zastąpi • ~~mbardzieJ _zas_ ideologia ~aJ~llleJ 
przyłożył ręk,i.. A to się nie da. wasz trud „znacząceJ w narodzie klasy robotmcze1. : 
był próżny, bo nie zmieniło się nic: więzienfa l\.}e wyjaś?ie~ia .te nie mogły już wystar:
są przepełnione, a na ulicach · rozpędza się c~y~, szczego~me, ze narzucały dalsze, trud
bezrob~nych kolbami. Oto jak wygląda Wa· me~sze. pyt~n!a: matei:ia: czy duch, jak to poj· 
sza Polska!" I to są jedyne odgłosy z życia muJe się dz1eJe. materialistycznie? Szkoła nie 
rojącego się nędzą. u spodu tych warstw }(tó- dav.;ała odpoyviedzi. Nie znajdywaliśmy jej 
:rn docfrerają do nich. Jest głęboki sens v/ tym. ~a~ze poz3: ~1ą. ~arks: Er.ge}s. "nie mów~ą.c 
że „autorka brutalnie, konsekwentnie - jai• J~z 0 Lemme, byli n~ !nde~sie. Zaden z mc11 
pisze żółkiewski - poUkreśla izolację swoich me występował w of1cJalneJ nauce. Pozosta
bohaterów, obcość w stosunku do całego na- wały nam. tylko namiętne .. przeważnie jało
rodu. Są sami. Bez idei bez nadziei bez we d~skus1e i;ad sprawami społecznymi, nad 
perspektyw. ~atroskani k;żdy swOtim życi•am, ll~tro~ei:n ~an~t"."a, którego . nie, chcieliśn;?" 
trywialnymi codziennymi sprawami, p1e- przeciez, zmiemac, lecz tylko Ja~os poprawie, 
niędzmi" ' ulepszye. Wszelka myśl rewolucy1na była nam 

· obca . 
Na straży zaś tego porządku społecznego 

stoją tacy, jak porucznik Gondziłł, pułkownik 
Omski - „wyznawcy aksjomatu wła-dzy". 
którzy tylko przypadkowo znaleźli się po tej, 
a nie innej stronie frontu. Z nich będą re
krutować się przyszłe kadry sanacyjnych oso
bistości. Ich rękami dokona się majowa re
wolta. Za to będą. w przyszłości jaśnieć 
i prze·wodzlć. 

* * 
Czas, który prZ'dżyliśmy i który prztżyłn. 

powieść Na-łkowskiej pozwala nam na domy
ślenie jej do końca I ozytJa. się j<~ dziś zupeł
nie na nowo z uwagą, godną tego dokumen
tu stygnącej historii. 

Miałem właściwie pisać o książce prof. Ada
ma Schaffa - „Wstęp do teorii marksizmu", 
tymczasem nakreśliłem wspomnienie z lat 
szkolnych. Uczyniłem to jEdnak celowo. Chcia. 
łem bowiem wykazać, jak dalece w przed
wojennym ustroju była odsunięta młodzież od 
rzeczywistego pojmowania dziejów od pozna
nia tych Eopo~·cczno - hi11;torycznych proce
~<>w, których rezultatem był choćby wspom· 
niany już wcześniej, krwawy 1-szy maj w 
prowincjonalnym mieście. 
Dziś sytuacja jest zupełnie inna. „Zmiany 

ustrojowe jakie zaszły w Odrodzonej Polsc<?, 
\'I Polsce Ludowej - pisze prof. Schaff ' we 
wstępie do swej książki - wysunęły ruch ro-

*) Spółdzielnia Wyd. „Książka", Łódź 1946, 

botniczy na czoło naszego żyda polityczne· 
go .. Zmieniła się rola ,polityczna partii robot
niczych w polskiej rzeczywistości, a z nią 1 
ro1a reprezentowanej przez te partie ideolo
gii - marksizmu . świadomie przemilczany 
orzez oficjalną naukę przed wojną, traktowa· 
ny jako prąd polityczny, a nie naukowy, tę~ 
piony prz.ez cenzurę i eliminowany z uczelni 
przez' władze, marksizm w Polsce miał być 
skazany na zagładę przez zapomnienie. Tym 
większy musi być jego rozkwit w nowych 
warunkach ludowej demokracji. Wzmaga się 
pęd do poznania marksizmu" . 

Nauka wypracowana przez Marksa i En· 
gelsa, jako „całkowity i wszechstronny sy
stem teprE·tyCZ)lY", oparta · o materialistyczną 
filozofię, naukę o prawach rozwoju społecz·. 
nego, ekonomię i <!aukę o taktyce walki kla
sowej proletariatu, przestała być utopią, nie· 
dorzecznymi marzeniami fantastów. Na jej 
podstawach" buduje się przecież dzisiaj nowy 
ustrój Polski. 

Pisało się już od dłuższego czasu, a i obe;:. 
nie jeszcze się pisze, że tylko nowy, właśnie 
socjalistyczny system wychowanh przesunie 
setki tysięcy młodzieży z gimnazjów i uni· 
wersytetów w stronę konkretnych zadai1 spo
łeczno-ustrojowych. 
„Wstęp do teorii marksizmu" przeznaczony 

dla tego typu młodzieży je t bardzo poważ· 
nym elementem socjalistycznego wychowania, 
podstawą poznania nowego ustroju. 

„Socjalizm stał się w dobie obecnej obiek
tywm1 . koniecznością społeczną. H.ealizuje sii; 
ta konieczność w walce kias" ... - przeczyta 
w książc~ prof. Schaffa akademik czy licealista 
i zapyta dziś, podobnie jak kiedyś jego kolega 
przed wojną - skąd się wziął podział i wal
ka klasówa. Tym razem otrzyma pełną, nau
kowo ' i historycznie uzasadnioną odpowied?.. 
Odwołanie się do I-ej cześci książki pt.: 

„żródła i historia marksizmu", czy III·ej, za
tytułowanej - „Materializm historyc;zny" po
zwoli, na bogatym materiale dowodowym, 
przekonać się młodzieży o prawdzie pierw· 
szych słów Manifestu Komunistycznego -
„Historia wszelkiego społeczeństwa dotychcza
so~ego jest historia walk klasowych, a jedy
nym, historycznie koniecznym wyjściem jest 
bezklasowy, socjailistyczny ustrój". 

„Ludzie„. sami tworzą historię" - przeczy
ta a~ademik, czy licealista. „Dla jej tworzenia 
ko~ieczn!c jednak jest celowe świadome dzia· 
łanie ludzi. Człowiek działa 'w sposób celo· 
w~, g~y przeyviduje :;>; góry skutek swego 
d_z1ała~ia, tek Je u~}ada, by cel zamierzony o· 
s1ągną~.„ . Zdolnosc. przewidywania i jego 
prec:11z1a Jest funkcJą naszego poznania rze
czywi tości" ... 
. !~e ~znawać .r.z~czywisto~~· przewidzieć 
JeJ JUtrze3szy rozwoJ i uzgodmc z nim zada
nia społeczne? 

OdJ:lowiedź zawiera II część pracy prof. 
Schaffa: Wszelkie dzieje przebiegają według 
praw dialektyki. Jej gruntowne poznanie po
z:vala.;młodzieży n.ie tylko umiejscowić się w 
historu na odpowiednim etapie rozwoju hi
storycznego, ale daje jej w ręce metodę ba
dań rozwoju społecznego. 
·. ~13: niezwykle. odp~wiedzialnej sytuacji, w 
JakieJ znalazła się dzisiejsza młodzież studiu
.jąca ma to niebylejakie znaczenie. 

Jest przecież czas wielkiej próby ożywienia 
społeczno-intelektualnego życia średnich i 
wyższych zakładów naukowych. Na szeregu 
zjazdów mło'dzieży studiującej padły hasła l 
zobowiązania do pogłębiania doświadczeń spo
łe~~ny.ch i naukowo-badawczych, poza obo
w1ązu1ącym programem nauczania. 
w· uni:v~r.s.:vt-ec~i~h. pracowl).iach naukowych 

Pr?~act.:i JUZ_ ~zlSlaJ młodzież studia nad 
dzi~Jam1 chłopow, robotników i mieszczań
stwa. 

• Marksistows~a metoda dialektyczna, wyło
zona ~rz!stępme we „Wstępie", jako metoda 
materialistycznego pojmowania dziejów gwa
rantuje w znacznej mierze pomyślność -badań 
tworzących nową historię narodu. ' 

A nową hist~rię narodu, nową konstrukcję 
P~Z_YSzłych lo~ow Polski, trzeba jak najszyb
c.1eJ narodow~ przedstawić w miejsce dawnej 
liberalno-l~ap1talistycznej. 

I znowu ·wracamy do znaczenia pracy prof. 
Schaffa, tym ,.razem już praktycznego. Idący 
dz!~ „w te~en akademik, czy Jic-ealista, ZWM
ow1ec; _wlcmrz czy OMTUR-owiec może już 
.,p.rzetłumaczyć" chłopom, że korzystne przt
tm~ny ·w. stosunkach społecznych produkcji, 
spowoduJą korzystne zmiany w życiu gospo
da_rczy.m, społecznym i kulturalnym wsi. Na 
szerokim tle zachodzących w ciągu XIX wie· 
ku procesów społeczno-ekonomicznych wy· 
t~umacz~ bez tru.du, _że „nie ma równości po· 
1.:yczneJ, bez r?_wnosci gospodarezej", wyjaś. 
m bez tr~du roznicę pomiędzy mieszczańską 
demokr~cJą formalną a- demokracją ludową, 
u~asadm zatym na konkretnych przykładach 
h1storyC'.mych" konieczność współtworzenia no ... 
wego ustroju. 

W: . rozdziale. pt. „Drogi do socja:lizmu" 
(c_zęsc III) cytu.ie prof. Schaff takie słowa Le· 
runa: ,,Nre · pretendujemy do tego by Marks 
lub marksi~ci. całkowicie konkrlO!tnle znali dro
g~ ku SOCJ~hzmo:-vi. ~est t? bzdura. Znamy 
kreru;iek teJ drogi. W1<:!my, .iakie siły klasowe 
po te1. drodze ?rowadzą: k!:mkretnie zaś, prak
tyczme wykaze to dosw1adczenie milionów 
gdy zabiorą się do dzieła". . . ' 

Nasza młodzież zabiera się do tego dzieła 
wkra.cza na ~rogę do socjalizmu. Trzeba jej 
pon_ioc. Czy nie należało .by między innymi po
mysleć o tym, aby „Wstęp do teorii marksiz
mu" obowiązywał nie tylko na łódzkim un1· 
wersy~ecie ~le i na wszystkich innych? I do
.stał się takze do liceów, do liceówt · 
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Łódź w roklJ 1905 
Wiadomo,. że rok 1905 poprzedzony był przez kozaków na placu Kościelnym, kiedy 

przez silny. kryzys. ekonomiczny, wy- weszła w ulicę Franciszkańską. Tak samo 
wołany WOJną rosyJsko - japońską na duże porusz<!nic w masach robotniczych wy

~aleklch, wschodnich polach Mandżurii. Kry- wołało demonstracyjne· składanie wieńców z 
llYS . ogarną~ .. całe cesarstwo i w skutkach czer" o · f · b h 
_i.wat.eh przyspieszył i pogłrbił "'Ybuch rewo- . ' nymi szar ami na gro ac towarzy-1 d " " s~y w_ dzień 1 listopada, jako w dzień Wszyst-
:s~~~~y i alsz11 walk~ z absolutyzmem car- lnch Swiętych , Jdedy cmentarze były prze-
Łód , • P.ełnion~ ludżmi. „Bund" urządzał w tym okrc-

z szczególnie mocno wówczas cierpiała sic takie demonstracje, jak np. na Juliusza 
w~kutek kryzysu. Przemysł łódzki tysiączny- do Głó\vncj. , W demonstracji brało udział 
mi nićmi gospodarczymi zwiazany był z ryn- około 200 osób i przed samym rozejściem siq 
liami Dalekiego Wschodu, a wojna zerwała dano kilka strzałów w powietrze. Partyjna 
je, odebrała przemysłowi szeroki rynek zby- robota wszE;dzic budziła się do życiu. Urzą
tu. Stawać. z~~zęły fabryki, wiele z nich re- dzano większe zebrania robotnicze, v; któ
dukowało ilosc dni pracy; mnożyły się ban- rych brało udział nieraz do 50 osób. Zebrania 
kructwa, a Łódź co noc prawie nawiedzała takie odbywały się przeważnie ;:;aza m i::s't Em 
łuna. pożarów, bowiem fabrykanci łódzcy, w okclicznych lasach. 
z~am. z grynderstwa. nrzyzwyczajeni do PPS prowadziła agitacj e; !).Yz2ciwko mobi
wie~ich zys_ków i ;•1ie chcąc Ilię pogodzić z liz~cji wojskowej caratu: wzywała do uchy
chwilowym ich zmn!ejszenien; podpalali za- lenia się od niej. Wszystkie a1~cjc PPS odby
zwycz~j w okresach kryzysu ·swoje fabryki, wały się pod tym hasłem . 
ubezpieczywszy je, rozumie się . uprzednio w · 17 stycznia 1905 roku wybuchł strajk w 
kilku kasach ubezpieczeniowych. fatryce Sztajnerta :~ po-wcdu v.rydalenia 14 
K~yzys nadzwyczaj ujemnie cdbił sic na robctników. Strajk wkrótce ogarnqł całll fa

połozeniu robotników. Dziesiątki ty~ięcy· r0- brykę. Strajk ter\ wykaza!. dużą solidarnoś·~ 
botników łódzkich w roku 1904 szukała na- robotnikó\•/ ... 
daremnie pracy i zarobku i z rodzinami swrv- W takiej" właśnie sytuacJi, kiedy wśród 
??i dos~~wnie przymierało z głodu. „Szczęś- m asy roboŁniczcj wrzało i kipiało i rozpocz~
l~w~m1 _nazyw::iu robotnicy tych spośród ły się poszczególne ::;trajki, przyszła do Lodzi 
siebie, ktorzy me potrzebowali jeszcze tak wiadomość o krwawej masakrze, dokonanej 
jak oni, „szlifować" bruków ulic. Nędza' ogól- przez rząd ca1·ski. wśród robotników w Pcters
n a Spcwodowała, że w zastraszający sposób burgu w dniu 22 stycznia. Wiadomość ta 
szerzyła się prostytucja i złodziejstwo. dcpe1p.ia miary. 2G ::;tycznia staiięły . fabryki 

F abryka była dla robotników jednym pas- Geyera. Leonarda, Dobranickiego i kilka in
mem udręczei't. Za najmniejsze słówko wy- nych. 27 strajk ogarnął większą jeszcze ilość 
r z\lcano i·obotnika z pracy. Za najmniej- fabryk, a 28 strajk już się rozszerzył na 
sze przewinienie robotnikowi odtrącano od wszystkie fabryki, stanęła cała Łódź robotni
jego nędznego zarobku kary pieniężne. Otrzy- cza; strajk był powszechny. 
mał robotnik kiepską osnowę, rwały się tka- Miasto przedstawiało widowisko, jakiego 
czowi nici w czasie pracy, nie dostrzegł, dotąd nikt nic widział. Ulicami ciągnęły ma
:i:awsze i wszędzie odpowiedź była - kara nifestacyjnc wieloty$ięczne masy robotnicze. 
Pieniężna. Majstrowie zazwyczaj obchodzili Zwłaszcza wielkie tłumy manifestowały na 
stę z r ob otnikami brutalnie, dochodziło czę- ulicy Piotrkowskiej, tej głównej arterii Ło
;;to do tego, że pozwalali sobie w stosunku dzi. Mmejszc grnpy robotników szły po in
do robotników na rękoczyny, grożbą wydale- nych ulicach, sprawdzając w każdym domu, 
nia z pracy lub obiecanką dania lepBwj ro- w każdym budynku, czy ktoś nic łamie po
boty zniewalali robotnic<'. Praca w fabrv- wszechrwj solidarności i nie pracuje; zdarzą.
ltach ló:izkich trwała wówczas 11-12 godzin ło się, że w malym warsz';;acie rękodzlelni
dziennie. Zazwyczaj robota rozpoczynała się czym o niczym jeszcze nie wiedziano i praco
o godz. 6 r ano i trwała do godz. 6 lub 7 wie- wano. tam zjawienie się takich grup robot
t:zorem , z przerwą jednej godziny na obiad. niczych wzywa„ą::j•c.h do porzucenia pracy, 
J3yły takie fabryki, jak Geyera, w których odnosiło natychrt1i:i :: l0wy pożądany skutek. 
praca trwała od godz. 6 i pół do 7 wieczór W ten sposób robotnicy, obchodząc fabryki, 
bez przerwy obiadowej, t. j. 12 i pół godziny. warsztaty, domy, byli wszędzie witani entu
Zarobek robotnika, zarabiającego 6 rubli na zjastycznic i wszędzie też przyłączano się do 
tydzie1'1, uważany był za bardzo dobry, &dyż strajku i do manifestujących. Wszędzie pa
byly zarobki, zwłaszcza tysięcy koblet. za- nował nudzwyczaj poważny nastrój. Policja 
t rudnionych przy osnowie, nic przewyższa- gdzieś zupełnie zn iknc~!a... Całe popołudni!' 
jące l i )Ó\ rubla -1~ odniowo. l'n kanci ,:.ltf "!'?Piu chod.,.„en l o 01; 'cie i ~edyrii 
łódzcy w wyzyskiwaniu robo1nilrn do·zli do na Piotrkm.yskiej koło Grand Hotelu natta
doskonałości. Budowali domy robotnicze fiłem na mocno zbitego z tropu rewirąwego, 
„familijne" i tym przykuwali robotnika do 1-tóry zresztą także wkrótce znikł. 
fabryki. Robotnik, który naraził się fa bry- l{omitct łódzlti SDKP i L. w odezwie do ro
kantowi, tracił w taki sposób i pracę i mic- bctników, wysuwając w doble tej najwai.
szkanle. Dało to możność fabrykantowi do- ni~j„.zc polityczne żąd::m.!c, jak to: powszech
datkowo przycisnąć śrubę wyzy'sku i płacić nego strajku solidamościowego z robotnika
nmiej~ze zarobki robotnikowi. U Scheiblera mi rosy.1skimi, zgromadzenia konstytucyjne
jeszcze większe było uzależnienie rnbotnika go - - fonnułował zaraz<'m następujące żąda
od fabryki. Kapitalista ten wyzy k zasłaniał ma ekoncmicz;1c. S i;odzinny dzieli pracy, w 
„poczciwą Iilantropią", i aby „jego" robotni- sobotę praca tnnć powinna tylko do odz. 12 
cy nie stawali się ofim·ami wyzysku sklepi- w południe, ~nksicnic pracy pofajrantowej, 
karzy, od których kupować musieli potrzeb- zniesienie płacy alrn1·dowej, minimum płac~· 
ne Im a1'tykuły i towary, założył własny sl·lep 20 kcp. za godzinę zarówno dla kobiet, ja! 
dla „swoich" robotnlkó\':. gd::ic sprzedawano i dla mc:.i:czyzn, zniesienie kar i rewizji oso
im towary po cenie wcale nie niższej od ce- bistych, dla chorych i położnic trzy czwarte 
ny rt.'.nkowej. ,,Ulgę" jaka zrobił Scheibler zarobku, położnice od pracy powinny być 
dla 'swoich" robotników stanowił kredyt, w uwclnionc 6 tygodni przed i 6 tygodpi po 
wysokości tygodniowego za•.·oblrn. ..Ulgri" tą połogu, kasy chorych z zarządem wybiera
uzależnił materialnie rąbotniku od si('bie, nym przez robotników, szkoły dla wszystkici1 
gdyż robotnik po otrzymaniu zarobku , zaraz be;: wyjątku dzieci. nie przyjmowanie dzieci 
go musiał oddać temuż fabrykantowi za na- do pracy p0niżej Hi lat, wypłata pełnego za
byte w ciągu tygodnia produkty. Fabrykant" rcbku za cały czas strajku, wyrzucenie z fa
stał się wyzyskiwaczem, ściągającym nic tyl- bryk majstrów brutalnie obchodzących się z 
ko nadwartość z pracy robotnika, ale ponad- robotnikami 
to wyzyskującym. jeszcze robolnika jako spo- Dzień 2U stycznia ·- rocznica stracenia na 
żywcę. Uzależnienie robotnika od fabrykanta stokach C'ytadeli warszawskiej „proletariat
stało się całkowite i fabrykant stał się istot- czykó v" Kuni(ki<:go, Bardowskiego, Ossow
nym władcą „swoich" robctników. skiego i Pietruszyńskiego, stał sic; pierwszym 

Z wyz:·sku robotników pow!{tały w Łodzi dniem strajku powszechnego, początkiem re~ 
ogromne fortuny. Robotnicy na ogól nie wolucji w Kongresówce. I chociaż w dniu 
zdawali sobie sprawy '>: tego, jak i z czego tym nikt nic myślał o świętowanu tej roczni
tworzyły się bogactwa fabrykantów łódzkich. cy, to jednakże czynem rewolucyjnym mas 
Pamiętam, jak starzy robotnicy opowiadali proletariack-ich najlepiej ich uczczono. O ile 
bajki na ten te1nat. Nie uświadomiw13zy sobie 2G stycznia, kiedy zastrajkowali robotnicy 
l!!toty kapitalizmu i tego, że bogactwo w Geyera, n~1tychmiast zjawili się tam kozacy 
ustroju· kapitalistycznym powstaje na skutek i między nimi a robotnikami przyszło do 
wyciskan.ia z robotnika nadwartości z jego starcia, dalsze rozszerzenie się strajku spo
pracy, a więc z wyzysltu i potu - robotnicy wodowało, że strach paill na przedstawicieli 
sobie opowiadali np. że Scheiblerowi pienią~ władzy. Policja pochcwała się, a kozacy tak
dze przynosił diabeł kominem i to na podsta- . ŻE' znikli z fabryki Geyera. Ullca była całko
wie umowy zawartej z nim; u że stary Schei- wicie w rękach robotników. Dyscyplina 
blcr kulał na jedną nogę i mocno się gnie- wśród robotników była wzorowa. Pijanych 
wał, a nawet i kijem okładał robotników, o wcale się nie s otykało, przeciwnie robotnicy 
ile któryś z nich zbyt badawczo pat:rzył na obchodzili miasto i zmuszali do zamykania 
tę nogę, w kalectwie Scheiblcra widzieli sku- bagnetów przeciwko rewolucji. 
t~k tej umov.:y diabel,Skiej, opowiadaja_c so- W Łodzi wówczas stał 37 jekaterynburski 
bie na uch?, ze n~g'.1 ta prawdopodobme mu pułk piechoty oraz dwie- seciny kozaków. Nn 
ksztnłt nogi końsk1e3. 37 pułk piechoty władze liczyć nie mogły, 

W końcu 1904 rok:1 w masie robotniczej gdyż żołnierze skłaniali się na stronę rewo
wrzało i kipiało , Wowczas działalność partii. lucji. Został on zamknięty w koszarach i 
socjalistycznych znacznie się ożywiła i dość przez cały 1905 rok nic oył używany do tłu
cz~sto ukazywały się odezwy, których po- mienia rewolucji. W pułku tym istniała re
szczególne egzemplarze wędrowały od fabry- wolucyjna organizacja wojskowa, która 
ki do fabryki, od ręki do rc:ki tak długo, a<'. wprawdzie była za słaba, by móc pulk po
się stały nieczytelne. Niektórzy robotnicy ciągnąć do zbrojnego wystąpienia, jednakże 
treści odezw uczyli się na pamięć i uowta- wystarczała na to, by pułk zdemobilizować 
rzali je z pamięci innym robotnikom. Pamię- w tym sensie, że carat, nic mógł użyć jego 
tam, jak to jeden ~ robotników u 11as w do- be. Si.netów przec)wka rew:>luci' 
mu wobec rodziców i ldlku znajomych z pa- Władze carskie • robiły nadz\vyczaine wy
mięci zadeklamował odezwę wydaną przez sil.ki. aby Łódź jak najprędzej zasilić wier
S D. K P. i L do rekrutóv. i robotników nymi wojskami i kozakami. ściągnięto woj
przeciwko agitacji rządowej , obliczonej na ska z najbliższych miejscowości; Skiemic
wywołanlP nastrojów antysemickich i pogro- wie, Łowicza , Kalisza. Gdy tylko przybyły, 
iriów zaraz zaczęły się prowokacje tłumu; kozacy 
Dużo hałasu narobiła demonstracja urzą- wjeżdżali na trotuary. bili nahajkami, a 1 lu

dzona przez PPS 23 października 1904 roku tego przyszło do krwawego starcia wojska z 
na Bałutach. Demonstracja szła ulicami robotnikami na Widzewie. Robotnicy po wy
Brzez!ńską, Łagiewnicką i rozbita została płacie zaczęli tam wyrzucać z fabryki nie-
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których znienawidzonych ma.istrów. W ob- · olbrzymia demcnslracjo wzdłuż ul. Piotr
rc;nie tych majstrów żona jednego z dyrek- kow&kiej .. W nwu·c: yosuv.Tama sic: pc::_hodu. 
torów zaczeła z okna strzelać do robotników. zaczęły s1ę ukazyw8c.: \'./ bocznych ullcacl1 
Przybyło w'ojsko i dało salwy dcr"'Tobotników oddział.Y. wojskn i_ lrnzaków. D_o ol~rzymicg•i 
Pomimo to, że wśród tłumu byli zabici i ran- napelmaJącego caią szerokośc ultcy tłumu 
ni, tłum nie drgnął, przeciwnie, zaczął się zaczęto dawać salwy, a l~ozacy r<!ball szabl-0 · 
zawzięcie bi·onić palami, drągami i kamie- mi. Pcwstało ogrcmne / zamieszan::!. Masy 
niami, tak, :i:e wojsko, było zmuszone cofnąć w p~pl::chu szukały rat~n~u. ?tlg~y
siq i schować do wnętrza fabryki i tam się waly się straszne sceny. Luazie ucieka3ąc 
zamknąć. Władze natychmiast wysłały koza- p~·zewracali się, na mch wal.iH się inni, pcha
ków, lecz robotnicy ewentualność tę przewi- 111 przez tłum. Bramy domow były pozamy
dzieli i poprzeciagali wpoprzek szosy Roki- kane. P.atujący się tłum rozwalał je, prze
cil'tskicj druty, o· które wieczorem. niespo- wracał parkany. Do stosów żywych ciał 
strzcglszy się, potknęli się kozacy i poranili strzelali rozbestwieni i krwiożerczy kozacy . 
się. W starciu na Widzewie padło ze str ony Bruk ulicy gęsto zaległy trupy. Ranni jęcz(łc 
robotników !J zabitych i 26 rannych, a ze wołali ratunku Padali mężczy:.'.ni , kobiet;,• 
strony wojska 3 zabitych i kilku rannych. i dzieci... 

... Miesiąc luty, marzec i kwiecień były Co się wówcz~s ~ział~ w ma_sach i:obotni-
okresem, w którym robotnicy w walce" zdo- czych trudno op1sac: c:me:-1em i chQ~tą zen~
byli znaczną polepszenie warunków pracy s~y zawrzało. Ł?dzk1. Ko1m,tet SDKP i L. _wy~ 
i płacy, czas roboczy został skrócony do 10 da~ odzewę, ~tor~ si~ konczyła .'~ezwa111cm. 
godzin, w takimże .stosunku podniesione zo- „Na. ulicę, bracia. Niech na czesc ?oległych 
stały również płace robocze. W okresie tym ~ i;i1ątek, 23 czer:vc_a staną. wszysUne fabry
atmosfera rozogniala się coraz bardziej, jed- k~ 1 warsztaty, mecn usta~ue w~zelka prac'.'1. 
noczcśnie zakipiała intensywna praca propa- mech ~ai:irze„wszeilne zycie, mech ustame 
gandowo - organizacyjna. Fabrykant'.i bro- wszelki iuch! . . 

n• p l dnn · '>bstaw"Ji s:vn- . 23 czerwca od same~:> ra.z:ia_ rozpoczęia l!Hl za-
.ie ·fabryki wojskiem, przewainle kozakami. 'l.aita wa:ka, pełna onarnos~1 ~ m~slwa ... ~~a:
U Scheiblera stała diuższy czai; cała setkr• nęly .barykady .. ;, Stanęło wow~za" na uh_acn 
kczaków a także oddział draoonów... L_odz1 przeszło ;iO barykad. Nieomal ws~yst-

. . ' . • 
1 

_ „ lne sklepy · panstwowc ~przedającc \ •odkę 
Pierwsz~go ma~a .• 9.0:> rt;>k~ w Łod~i-~ było państwową t. zw. monopole zostaiy rozbite, 

. wiele stare z. pohcJą i wo.1~k1?m w 1 o:mych częi.to spalone. W \Vielu miejscuch -poprzc
stron~ch . 1111asta . . • zczegolmc. ostry cha- wracano słupy tclegrr[iczn , ldfaych u;l;ytu' 
r~l;:~er miały_ starcia dem01~st.ru.1ących robot- do budowania barykad. Zew ząd znoszono 
nikow na ulicy Piotrkow;;k1e1 oraz na Wod- ur:tQdzenin sklepowi:', bec:zki. wozy, skrzy
nym Rynku. . nie ... W ten sposób powstawały barykady, się. 

W maju strajki -ckonomlcz,ne były wyjątko· gające miejscami wysolmści 10 metrów. W 
wo liczne, Przerzucały się one z jednej fab- wielu miejscach poprz·~ciągano druty vvpo
ryki na drngą: stra.ikcwali robotnicy fabi·yk: przek ulicy, <'hronląc jl! w ten spo,,;ób od nalo
Ma1·kusa Kohna, Kind<:rnl_ana, Tykocir_iera, tu kawalerii. Barykady były zbudowanP na 
Li(brrcchn. Friedmana. Lltauera. B(mcha, ulicach: Piot1·kowskiej, Dzielnej Zielonej Mi· 
Rychtera .. Cz«11_i::1.1'iskieg0, Heinlzla i Kunitz~- kołajew8kiej. Promenadzie, Rol~icif1sk ;·~j ' Szo
ra na. W~dzev_ne, Gcyr:ru ,_ Grohmana, Sch~1- sie, Przejazd, Cegi·elnianej, średniej, Konstan
blera i wiele _innych; straJkowaly poszczeg_ol- tynowskiej, Rybnej , na Kweli oraz w wielu 
n.r f~chy: p:e~arze , kra;vcy,. malarze itp. innych miejscach. zwłaszcza Starego Miasta. 
u, cze;wc~ zabito 

1
:_v, ~ag1ewnik.ac~ pod Ło~ Robotnicy byli źle uzbrojeni , bowiem 

dz1ą z:maarma, .-loty z~mie1za1 o\iebrac tylko jednostki mizi) rewolwery, a jeszcze• 
sztandar czerwony zcbraneJ tam . ?em.onstra- mniej bylo brauningów. Bm·ykady nie były 
ej!. ~8 czer~vca . po,:raca z. maJowk1 . SJ?od bronione w ten ;;pcsób. by obroi1cy za nie 
lychzc Łagiewruk _kilka tys:ęc~ ro~otmkow . $ię chowali, co zresztą było siusznn ·taktyką, 
Na Bału:a.ch„zostah1 napa~1n:ec1 ... PI~y czym gdyż żadna z nich nie chroniła przed kulą 
o~ ,';ystlz~lo'", p~da 9 zab1tyc_h 1 ~Or. i~nny.ch. karabinową. Kiedy woji-,.ko krok za l;:rokiem 
Ws:~d zab1t_y~11 Jest_ 4 P?lakow 1 ~ Żyd.ow. ostrożnie sic: zbliżało do barykady, dając do 
Paihe ~obo~cze wzywaJą masy robot.mcz<> niej salwę za salwą, robotnicy b onili bary
do .straJku i ma~owego demonstracyJnego 1-:ad, ostrz•.iliwuj:ic wroga z !Jram domów. 
udziału . w PO..;~rzcbie i;>~leg~yc!1 · 20 __ ~zerwca Największym błędem powstania było to , 
~d~Jł się pog~zeb ~ z~~itycn IO?otmk?w pol- że nie stworzono zwartego kierownictwa ak
.ktcn. Stanęł). fabty!n I masy robotmcze ru- cjl bojowej i dlatego każda z grup robolni
s~yły na. po~t~eb. Kond~ld po~rz~bowy z .4 cz_ych mogła działać i bić się z przeważają
trnn:inamt, Uore robotn~cy ~~zięll n a ~:VOJC cym i plc-.nowo postępującym wrogiem tylko 
r,:i.mw?a. , przeszedł ulicami. ~rze~msk~, w oderwaniu od innych grup. Dlatego też nie 
I•rancis:icanską, Widzewską.. Sredmą !la robiono wysiłku o zdobycie ważnych punk
~ment~rz na Dol~', W pogrz~bie brała udział tów miasta lub rządowych budynków ... Po· 
10-tys1ęczna ma~a r?botmcza.. Po dr~dze wstanie zatem miało charakter wybitnie Y.y. 
rnzstawioL'J były oddz1a:ły żołmerzy , ktorzy „..,1· ołowv b 1 · do · · · . . . • • --v, y o wym wamem gmcwu i cncir-
tym :aze~ i zachowy,~ah. się ~pokoJll~e, prze~ gii .-ęwolucyjnej masy robotniczej, doprowa
trumi.ami - szt~ndarnnu ~de.im.owali :zapki: dzonej prowokacją rządu do wyst11pienia 
W bocznych ubcach wpia:vdz1e harcował~ zbrojnego na ulicę. 
kczacy. lecz na demonstruJący t.łmn ludzki 
nie najeżdżali. Tak samo cmentarz .otoczony 
był kozakami, ale przemówienia tam odbyły 
a:c bez przeszkód... Z pog1·zeb11 ·masy robot
nicze rozeszły się, szykując sie do udziału 
dnia następnego w pogrzebie 5 poległych. 
ofiar żydowskich. 

Toteż następnego dnia o godz. 6 wiecz. je
szcze większe masy robotnicze zebi:ały s1ę 
nn Starym M ieścic . Tu sio jednak okazało, 
że władze carskle zabrały ciuła zabitych je
szcze poprzcdnie1 n'.lcy z kostnicy szpitala 
Poznańskich i ukradkiem pochowały. Masy 
robotnicze wzburzone dągłq prowokacja rzą
du carskiego z;:i częł~, żywiołowo protestowa(· 
przeciwko nowej prowokacji.. Wreszcie na 
ulicy Francis7J.rni1skic.i ukazały się sztandary 
i pochodem demonslracyinym cały tłum ru
szył na Nowe Miasto Tłum po drodze nie
ustannie rósł. Kiedy pochód posuwał się ~~ 

Nc;w go Rvnku na Piotrkow:ską , masy zebra
nę i powoli posuwu i-1cc l'i~ były tak liczne, 
że wszystko zalały i mot·zu ludzkiemu nie 
było końca, Niezliczona ilość sztandarów 
czerwonych i czarnych powil'wała wśrótl Uu· 
mu. Nastrój panował nadzwyczaj rewolucyj
r,y. Wznosząc hasła powoli poruszała się ta 

W mieście trwała nieustanna strzela
nina. Oddziały \\;ojska strzelały wzdłuż pro
stych i długich ulic łódzkich. Ostrzeliwano 
ckna domów mieszkalnych. 

Walka zbrojna proletariatu łódzkiego 
trwała dwa dni .. 

Organizacja łódzka SDKP i L . stojąca na 
czele ówczesnej walki proletariatu łódzkie
go wykazała wprawdzie umiejętnośc skupia
nia mas pod hasłami rewolucyjnymi socjal
demokracji, ulegając jednak teorii SDKP i L. 
o błędności taktyki technicznego organizo
wania rewolucji, nie była w stanie przepro
wadzić walki i·ewolucyjnej. Wskutek tejie 
pnyczyny nie mogla ona liczyć na odpowied
nie popa1·cie organizacji powstania prz•.iz 
ZG i inne organizacje partyjne. 

... Po pow~taniu zbrojnym ogłoszono w Lo
dzi stan wojenny, Zaczęły siQ masowe aresz
ty. Policja dokonywała aresztowań przeważ
nie według \Vskazówek fabrykantów zabie· 
rając robotnil•ów z miei;zkanla, . a także • 
fabrY'kl. .. 

_W lipc1;1 i sierpniu - właśnie po powsta
lllu zbroJnym, które przeraziło bur:::unzję -
zaczęła działać 1'mergicznie endecja 
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Piotr Pigwa 

Notatnik z dawnei Łodzi 
(1918 - 1 924) 

S ZKICUJĘ tu krótki notatnik wydarzeń otrzymuje Chadecja - 43,6 proc. głosów, 
z terc~iu Lodzi w latach 1918-1924, a NPR 36.9 proc., PPS - tylko 16.3 proc. 
więc na progu międzywojennej niepo- Na nielegalną listę komunistyczną pada 

dległości. Notatnik ten przypomni naszemu już 11 proc. głosów. 
czytelnikowi smutne dzieje robotniczego mia- "!'fa sile zyskują partie skrajnej prawicy i 
sta. w którym już od pierwszych lat dziwne.i radykalny ruch robotniczy. 
wolności, równocześnie z bogactwem kilku Dni głodu i bezrobocia. Solidarność kl•a.
tys•ęcy fabrykantów rosła nędza setek ty- sowa. robotników załamuje się. Zwycięski ka
sięcy robotniczego proletariatu. pitał łamie obowiązujące ·.istawy. Uderza z. 

Rok 1918. Przemysł łódzki zamarł. Ustę- całą siłą w dotychczasowe zdobycze społecz
pujący Niemcy wywieźli wszystkie surowce ne proletariatu, usuwa z pracy tysiące świa
i półfabrykaty, 1000 maszyn elektrycznych domych działaczy robotni~zych. 
d 1.300 km. pasów transmisyjnych. Bezrnhnrie ; 11łórl .. W &amvm tvlko nrzP-

W mieście podniecona atmosfera politycz- myśli włókienniczym - 30.00Ó ludŻi bez pra
na. Poszczególne partie przygotowują się do cy, na ogólną liczbę 100.000 robotników. 
kampanii wyborczej. W następnym roku wy- Zarobek tkacza łódzkiego, za który jesz
hory do Sejmu i Rady Miejskiej. Dużą popu. cze w 1914 roku można było kupić 20 kg. 
larnością cieszy się Polska Partia Socjalisty- mąki pytlowej, wystarcza w czerwcu na za
czna, owiana urokiem walki o dopiero co u- kup 7,2 kg. mąki, w lipcu już tylko 4.8 kg. 
zyskaną niepodległość. Ugrupowania polity• w obozie lewicy robotniczej· dojrzewa prze
czne prawicy - Zjednoczenie Narodowe i konanie, że tylko przez obalenie ustroju ka
Narodowy Związek Robotniczy skupiają siły pitalistycznego, można będzie uratować na-
do rozgrywki. ród od katastrofy społeczno-gospodarczej. 

Rok 1919. Łódź głosuje w wyborach do Tragiczny .rok 1923. Cały polski proleta-
pierwszego Sej·mu Ustawodawczego, Wyniki: rjat próbuje walki. 

Zjednoczenie Narodowe - 21.,0 proc„ Cm- Dnia 16 lipca stają wszystkie fabryki w 
tralny Demokratyczny Komitet Wyborczy - mieście. Strajk! 18 iipca zwołują posłowie 
1,3 proc„ Klub Mieszczański - 3,0 proc„ Na- tow. Pudlarz i tow. Zerbe wielki wiec na 
rodowy Związek Robotniczy - :JS.6 proc, Górnym Rynku. 
Polska Partia Socjalistyczna - 3'3,1 proc. Kap:i~liści rozkazuj·ą policji strźelać do 
Odbywają się '.::kże wybory ao Rady M~e~- manifestantów. Leje się latem w Łodzi robo,t

skiej: PPS otrzymuje 46.6 proc. głosów, NZR nicza krew. 
- 36.6 proc. Chadecja jedynie 4,9 głosów. Poleje się w grudniu w Krakowie, Bory-

W Radzie zas.iadają w większości przed- sławiu :i Tarnowie. 
stawiciele PF'S, którzy wespół z NZR spra- w kraju rządzi sojusz Chieny z Piaste;m. 
wują zarząd nad miastem. Rok 1924. Miasto liczy 30.000 przedsię-

Wjelki kapitał uruchamia znaczną ·W'lę- biorstw, w tym 25 banków i 5 tysięcy zakła-
kszosc fabryk. dów przemysłowych. 

Rok 1921. Przezydent miasta Aleksy Rże- Rada miejska składa się w olbrzymiej wię-
wski z PPS wygłasza ex_r;Dse budżetowe. kszości z przedstawicieli Chadecj·i i Narodo
Mówił on: „.„Szczególną opieką otoczyły wej Partii Robotniczej. 
władze centralne jedyne źródło dochodu mia- Bezrobocie wzrasta. 1 stycznia zatrudnia 
sta, to jest paskarzy i wielki przemysł... przemysł wlłókienniczy 72.402 robotników, 1 
Wielki przemysł, który ciągnie z Łodzi mi- , października już tylko 49.759. Jesienią, blisko 
liardowe dochody, nde ponosi żadnych prawie 50.000 bezrcbotnych szuka pracy. Znajduje ją 
cieżarów na opędzanie wydatków miej'skich. 566 ludz.I. 
Dyrektorzy fabryk, przemysłowcy decydują Na gruźl:lcę choruje 4 przemysłowców, 4 
o tym, czy Łódź ma pobierać podatek od właścicieli kamienic i 948 robotników. Szę
przemysłu, czy nie".„ . rzą się i :inne choroby. A szpitale liczą n10 

Kilka tysięcy fabrykantów ciągnie z 1200 wiele ponad 1000 łóżek. 
fa~ryk miliardowe zy~ki i nie, świadczy. pra- Policja dokonuje w ciągu roku 48.004 aresz
w1e ~vcale na rzecz .n:1~~ta. Rownocześme ro- towań, przeważnie za przekroczenie przepl
botniczy Zarz_ąd MieJSKl _pokrywa_ ponad 50 sów sanitarnych, kradzieże, obrazę rządu, 
proc. wydatkow z rozmaitych pozyczek. . dzieciobójstwo i podrzucanie dzieci.. . 

Licząc ~ona~ 450.000_ mies-zk~ńcóV: Lodź Liczba samobójstw wzrasta z 42 (w r. 
jest zupełnie n1e skanalrnowana i posiada w l918) na 240. 
kilku szpital~ch miejskich. ~k?ło 1000 łóże~. Wybuchło 356 pożarów. 

Na robotruc~ych J?rze~m1esc1ach szerzą się Sprawozdanie z działalności Zarządu Miej-
chor~by. ~1:1dz~e um1er~Ją t.a~ młodoi. F~bry- skiego mówi 0 pracach budowlanych. W mie-

• kanc1, kSię.za i urzę?-mcy zyh prz~c ętrue 61 ście buduje się kościoły. Robotnik z Bałuc
lat, robotrucy '!- Dołow, Ka~ol~wa i Bałut - kiego piekła ma tu odzyskać wiarę w miłoś{: 
tylko 50. Ch~c1aż - 50 lat zyc1a na Bałutach bliźniego. 
to bardzo duz-0. .„w lokalach Chrześcijańskich - Związkow 

Rok 1922. Miasto przeżywa l?oważne wstrzą Zawodowych dowiaduj·ą się robotnicy z Do
sy polityczne. Jest w~aśnie ciężki okre~ .in- łów, Zarzewia i Karolewa, że strajki godzą 
flacji . i rosnące.i drozyzny. Przedstaw1c1ela w interesy porletariatu, a Bóg każe miłować 
Narodowego Związku Robotniczego występu- zarówno kolegę tkacza jak i właśoiciela fa. 
ją manifestacyjnie z Radf Miejskiej. Cały bryki, . 
cieźar konsekwencji społecznych i gospodar- Tak to płynęły lata dziwnej· wolności mię
czych, wynikaj"ących z ogólnej nędzy robot- dzywojennej-w proletariackiej Łodzi. gdzie 
niczcj spada na osamotnioną PPS. W. atmos-: robotnik zarabfiił na kilka kg. mąki i świad
ferzc głodu i groźby bezrobocia partia traci czył na rzecz miasta, a ciągnący miliardowe 
wpływy dochódy kapitaliści budowali kościoły i kie-

Masowy napływ sproletaryzowan_Ych chło- rowaLi życiem nawet wtedy, gdy Radę Miej · 
pów do' miasta lokuje się politycznie .w NZR ską obsiadali socjaliści. 
i Chadecji, prowadzącej w całym kraJu ofen- ,.W suterynach zatęchłych, w smrodliwych, 
sywę przeciw lewicy norach, serce drze człowiekowi dziecięcy 

Rok 1923. Rządy nad pai'lstwem s~rawuje płacz. Dzisiaj i wcz?raj· beznadzi~jnie., są 
Chieno-Piast". W mieście bezrobocie, dro- smutne" - oto obraz zycia proletariatu rndz

tyzna, głód. W wyborach do Rady Miejskiej kiego w latach 1918-19241 

Anna Kamieńska 

L.i st z· 
Poeci niech Jadą do Neapolu. __ Tam są 

barwy i tłum i życie 1v oprawie wiel
kiej sztuki. 

Mnie, fanie Aleksandrze, wystarczy 
Łódź i Widzew. 

Pon_iylileś się jednak wciskając mi w 
rękFJ notes reporterski. 
Zaczęłam od Miejskiego Urzędu S~aty· 

stycznego, ale potem - im dalej od na
czej r~dakcji, im g1ębiej w boczine uliczki 
przeómieścia, tym mniej zostało we mnie 
;; publicysty, tym bardziej zatęskniłam za 
praivem do pozostania w sferze poezji. 

Pisarze wyjeżdżający na wieś dla bada
nie:. czytelnictwa mają poczucie tego, że 
::<:.puszczajćl się w jakąś egzotykę, w 
gąs:!cz cudzych spraw życiowych, gospo. 
datczyclt, w których kultura. wytrzebiła 
tylko bardzo wąskie ścieżki. 
Poke.zywaliśmy · lokrotnie stan kul· 

turalny wsi, obecny i w perspektywach 
histerycznych, - jako dr.o kultury naro
dcrvej. 

A jakże to jest w mieście, w Łodzi 
Fabrycznej? 

Przede wszystkim, jak z kulturą ma -
ierialną? z uzbrojeniem Życia? Co znaczy 
zrównać wieś z miastem w poziomie kul
tury? Te pytania niepokoją mnie. I my
ślę, że nie będzie na tnie odpowiedzi zaJnim 
się ni,e pożna dokładnie środowisk drobno
mieszczańskich i robotniczych w mias
tach, zanim się nie ułoży tego poznania 
choćby w ogóle schematy problemowe. 

Na Piotrkowskiej - liczącej podobno 
7 wiorst długości są państwowe i spółdziel 
cze domy towarowe, parę sklepów o pięk
nych wystawach. Ale tuż obok, choćby 
na Głównej - dziś Stalina - odnajdziesz 
prowincję. Te sklepiki, w których żółkną 
tak lubiane przez dzieci kolorowe piecząt. 
ki z papieru, ciastko na wystawie, słoik z 
zielonym ogórkiem i używana proteza 
dzięcieca. . 

A oto targ. O tej porze zdejmuje się już 
i chowa towary, składa stragany. Najdłu· 
żej pozostają ci, c0 nie mieli dziś szczęś
cia do sprzedaży, ci z czarnego rynku. 
jakaś kobieta drepce cierpl1w1e trzymając 
na obwisłych piersiach starą, nicianą ser
wetkę. I tak nikt nie kupi tej szmatki. W 
ogóle ludzie, którzy tu się kręcą noszą u· 
brania niby wyjęte dopiero z zakurzonej 
paki, swetry obwisłe na ramionach, Nie 
pomoże tani karmin na wargach, ondula
cja, ani blaszany kolczyk. 1'ak wygląda. 
drobnomieszczańska bieda. 

Ul. Czerwonej Armii to dawny gości
niec. Po brzegach jeszcze świeża trawa i 
stare drzewa. Na ławkach grzeją się w 
popołudniowym słońcu starzy robotnicy i 
majstrowie. Siedzą pojedyńczo i po 
dwóch, kręcą papierosy, ale nie rozma
wiają. 

Gromadny tryb pracy, hałas i zgiełk 
fabryczny, jaki noszą w uszach tlumi 
sklorm.ości towarzyskie. Wolą też dlatego 
tu usiąść, niż iść do świetlicy, gdzie trud· 
no odpocząć. 

Na wsi - poddaje mi tę myśl spotkana 
nauczycielka - praca samotna skłania do 
gromadnej, towarzyskiej rozrywki, ludzie 
szukają się. świetlica przecież jest insty. 
tucją wiejską, wyrosłą w tradycji chłop
skich wieczornic, samorzutmych sąsiedz. 
kich schadzek. świetlica na gruncie robot
niczym szuka sobie ddpiero miejsca, ]e1 
obrzędowość przeniesiona ze wsi z _opo· 
z-em przełamuje stare formy. 
Są tu ulice: i Niska i Głęboka i Sucha, 

Borsucza i Winna. Uliczki ciemne, szczer. 
niale, choć kończące się wylotem na prze
strzeń śmietników i ugorów. 

1 akże ubogi reportaż! Bo tu już kończy 
się Łódź i Widzew i zaczyna się każde 
przedmieście i własne dzieciństwo. · 

Dobrze zin.ana, a tajemnicza topografia 
podwórka ze śmietnikiem, komórkami t'.a 
węgiel i kartofle, · pompa studzienna -
choć nie wszędzie, nie wszędzie i jakiś 
zieleniejący badyl, może bez, którego za. 
kurzone latem liście przykłada się do ust, 
a.by śpiewały. 

„Przywykii ludzie biadać, nie razi icli 
1uz, i.:e wodę czerpią raz czerwoną, to 
niebieską, zależnie od barw, używanych 
dn~a tego przez pobliską farbiarnię" -
pisze Górski. 

Mała dziewczynka obok rynsztoku pi
sze na węglowym żużlu ulicy nauczone 
dziś w szkole litery. Kupmy i tej córecz. 
ce skórzane trepki. Ponure !cam_ienice uli-
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Łodzi 
cy, ulicy Niskiej zostały podważone 
przez piwnice suteryn. Wybujałe, piękne 
kwiaty za szybą gdzieś w głąbokich do· 
lach okien, papierowe firaJ::ki. W ciasnych, 
małych mieszkaniach wre i teraz przed 
wieczorem praca. Kobieta po powrocie z 
fabry/.<.i i tak musi wykonać te wszystkie 
roboty gospodarskie, jakie ma na głowie 
gospodyni, która cały dzień krząta się po 
domu. 

Przeciętny zarobek robotnika 6-7 ty· 
sięcy złotych nie wystarcza na życie. Ro
botnicy dorabiają, jak kto -umie - robią 
szafliki, naprawiają buty i przewody elek
tryczne, handlują. 

1'o też życie kulturaf..r.e skupiające się 
w fr;istytucji świetlicy obejmuje tylko 
część robotników, przeważnie młodzież. 
Młodzi wypożyczają książki z biblioteki, 
więc·ej tu zresztą dziewczyn niż mężczyzn. 
Czytają ,Rodziewiczównę, Mostowicza, 
Gojawiczyńską. Młodzi śpiewają i grają 
na instrumentach i na deskach amator
skiej sceny. 

świetlica oddziaływuje i poza rom1 np. 
organizuje zbiorowe wycieczki do teatru. 
Starsze kobiety przychodzą na Sartre'a w 
chustkach, jak na wsi. 

Miasto dostarcza zresztą tylu zastęp
czych form kultury, że głód jej wydaje się 
tu mniej odczuwany, niż na wsi. Troska 
o byt i praca regularna, zbiorowa. A o po
żar tutaj tak łatwo - okazja do gromad
nego przeżycia. Kobiety wychodzą przed 
dom z niemowlętami zawiązanymi w 
chustkach, stoją i pogadują lub patrzą 

przed siebie. 
Gdy spoglądam przoez uchylone okna 

w te wnętrza, na te kredensy, stoliki z 
kwiatami, nagle skrzypce na sczanie -
myślę, że sam Gałczyński jest jeszcze za 
mało droónomieszczański, aby mógł to 
wyrazić za mało pozytywny, aby w „Odro
dzeniu" wezwać do zniesienia, do wyrów
nania. Bo już przebudowywać, dobudowy
wać w takiej kulturze się nie da. 

Widzew jest osobną osadą fabryczną. 
·Wokói ~dkiego kompleksu Manufaktu
ry powstało miasteczko robotr.icze, przy· 
twierdzone przez mieszkania do fabryki. 
Odosobnienie, zamknięcie powiązało lu
dzi więzami pokrewieństwa i sąsiedztwa. 
Rozkrzewiły się w drewnianych domkach, 
wystawionych przez kapitalistę Kohna, fa
milie robotnicze. Powtarzają się raz po raz 
nazwiska. Działki uprawne przydzielone 
do mieszikań zbliżają osadę fabrytc21ną do 
wsi -- gdaczą kury i kaczki w kojcach 
Starzy dłubią IV ziemi, pielęgnują try
bulkę. 

Gdyby, jak w „Kulawym diable", -
można było wznieść się nad miasto i zdjąć 
pokrywy dachów - ujrzałoby się te sa
me losy ludzkie w coraz podlejszym ku 
brzegom, coraz lichszym stylu i formie 
zewnętrznej. 

Ubóstwo, niedostatek godne filantropij
ny-eh towarzystw, które miały zasypywać 
dziury ustroju kapitalistycznego - te sło
wa dziś mobilizują do irr..nych zadań, niż 
kwesty salonowe. 

Silny i jednolity polityczny ruch robot
niczy, zaufanie do państwowego planu 
gospodarczego, zwiększenie produkcji przez 
współzawodnictwo. 

l ·tak błąkając się wśród tej biedy i wśród 
wspomnień własnego dzieciństwa, gdy to 
chodziłam 11ie samotinie, lecz w tak samo 
czułym objęciu ze swoją małą przyjaciół
ką, jak te dwie umorusane dziewczynki, w 
tunelu przedszkolnej bramy - biorę so
bie z tego pejzażu miejskiego naukę bar
dzo ogólno-ludzką, jak tylko być może w 
poezji: nie ma miłości, nie ma spokoju o
sobistego poza działaniem w zakresie ma
terialnych spraw ludzkich, poza czulą pa
mięcią o tynf: jak jedzą, jak się ubierają, 
jak Żyją towarzysze. 

Nie ma uczuć szlachetnycl1, które by dą
żyły IV kierunku przeciwinym, niż dążność 
mas do dobrobytu i kultury. • 

.Nie ma zacisza prywatnego, które by 
uprawniało do r.eutralności w walce, jeśli 
potrzeba. 

Patrzę, jak starsza kobieta, tęga i mat· 
czyna podlewa w swym ogródku dwa tu
lipany. Rozkwitły w przededniu święta ro. 
botniczego. 

1 jest działaczką Polskiej Partii RobOt· 
niczej. Matka z P. P. R.! • 

In11a matka modli się za nią w lcościo. 
le„. niech tam. 
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Irena Kosmowf,lia 
(w młodości) 

Z SALONU - DO:\l CHLOPSKI 

S 
CHYŁEK XIX w. szczyci się zróżnico
waniem życia kulturalnego. Powstają 
~uzea, biblioteki, czytelnie, wydaw
nictwa, kluby dyskusyjne , szkoły kur
sy, związki i stowarzyszenia, dzięki 
różnorodnej inicjatywie jednostek i ze

społów. Ale salon towarzyski nadal nie traci 
swojej funkcji społeczno - kulturalnej. Tra
dycyjna forma kultywowania życia towarzys
kiego według wzoru salonów arystokratycz
no - szlacheckich znajduje swoje pełne za
stosowanie w dobiP. k 7.f:alt-0 vau·a k 1 u
ry mieszczańskiej. 

Salon I~abelli Łęckiej był nic tylko podnietą 
do wzruszeń mHosnych Wokulskiego, była to 
przede wszystkim szkoła awansu społeczno -
towarzyskiego dla kupca, wkraczającego w 
kręgi arystokracji rodowej. 
Rytuał salonowy był przedmiotem wycho

wania rycerskiego, z którego uroku dotąd nic 
mogą otrząsnąć siei niektórzy wychowawcy. 

W ostatnich kilkunastu latach XIX stule
cia, gdy wzmogły się poszukiwania dróg i me
tod podniesienia kulturalnego · wsi, również 
za wzór posłużył salon towarzyski. 

Tak było w domu rodzinnym Ireny Kos
mowskiej. Dom Kosmowskich piastował w 
sobie tradycje życia dawnego dworku szlach
cica ziemi płockiej Macieja Kosmowskiego, 
dziadka Ireny i babki Radziejpwskicj z Rem
biszyn. Ojciec Ireny - doktór medycyny 
i matka literatka utrzymywali szerokie sto
sunki towarzyskie w stołecznym mieście 
Warszawie. Dom przy ul. Nowogrodzkiej 42 
znany był w kręgach inteligencji już wtedy, 
gdy Irena była młodą dziewczyną. 

Życiem i pracą własn:i roz.~zerzyła Ir~na 
znacznie krąg uczęszczających na Nowogrodz
ką 42. Wielu spośród chłopów zaangażowa
nych w pracach ruchu ludowego no::owafo w 
mieszkanku Ireny. A prawie nie było takich, 
którzy choćby przez chwilę nie korzystali z 
odpoczynku i ciszy w skromnym pokoju przy 
Nowogrodzkiej 42 z mebelkami w stylu zako
piańskim. Dzieci, a nawet wnuki chłopów, 
działaczy z lubelszczyzny, krakowskiego, 7Je
mi ltieleck~ej czy z Pomorza śmi'ało zj'.:żdźały 
do stolicy, licząc na otwarte zawsze drzwi 
mleszkan!a Kosmowskiej i jej pomoc osobis
tą. 

Bywalcy - „biesiadnicy herbatek" - urzą
dzanych w tym domu dość często, a zawsze 
tłumnie, pamiętają wiele ciekawych rozmów 
i opowiadań tam zasłyszanych . Bogactwo te
matów wynikało ze spotkania się różnych 
osób, różnych zawodów i sfer. Spotykali się 
w tym z każdym rokiem skromniejszym salo
niku, reprezentanci „wielkiego świ!ltu" z naj
bar&iej niepozornymi dz!ałaczami wioskowy
mi. 

Dom I. Kosmowskiej był domem rudzinnym 
dla każdego, kto weń wstępował. Panowała 
w nim zawsze atmosfera życzliwości i ser
deczności, nieśmiałych i wątpliwych napawa
jąca · wiarą i odwagą. Na prostych półkach so
snowych, wśród w nieładzie bibliotckar:okim 
utrzymanych książek i pism, widniały także 
tytuły takich pism, za którymi bywalcy No
wogrodzldej 42 napróżno „uganiali" po księ
garniach Wzorem Kosmowskiej - n ie jeden 
dzia'lacz ludowy kompletował własny księgo
zbiór. Przegląd pism spotykanych na stoliku 
w pokoju Kosmowskiej dopoma,ll[ał często se
kretarzom organizacji , partii politycznych, 
kierownikom świetlic i domów ludowych w 
ustalat)iU zakresu czasopism dla ich plaCÓW;)k 
oświatowych. 

Z towarzy.~\( i ego salonu rodziców, uczyniła 
ona chłop~ki d!>m kultury, b.rórcz·~j myśli 
wczasowan;a i pomocy. 
Ujmującym sposobem bycia, wysoką kul

turą osobistą i niezwykłą umiejętnością obco
\Vania zar.'.iwno z młodymi jak i ze starszymi, 
z chloI;·,:mi i z „pan1mi", poprzez s ,\16j na tra
dycji szlacheckiej ukształtowany salon towa
rzyski budziła Ti·rna marzenia chłopów zbu
dowania w stolicy .,Chłopskie!;·J Domu". Upa
trzony p1·zez nią na te.n cel był gmach przy 
ulicy Kredylowej. 
Mvśl założenia .. Domu Ludowego" w War:

sza );ie uuciło już „Zaranie" . (Uczynił to w 
1912 r. Maciej Dudek Zaraniarz z Woli Skro
mowskiej pod Kockiem na posiedzeniu Sek
cj i Mleczarskiej włościańskich spółek). 

.,Wypowiedział brat Dudek-jak pisze „Za
ranie" - potrzebę chłopów dojeżdżających do · 
stolicy: Domu Ludowego w Warszawie, .żebyś
my w nim. ,Jak we własnym domu mieli 
wszystko, co nam potrzebne. - Swoje ser
cem, swoje duszą, swoje myślami... Myśmy 
sobie taki Dom wybudować powinni, bo w 
swoim tylko będziemy gcspodarzami i wol
nymi pod każdym względem - ani więc pań
scy, ani księży. ani tej lub owej partii, jeno 
swoi...". 

W P olsce okresu międzywojennego było to 
jedno jeszcze niespełnione marzenie młodzie
ży chłopskiej . 

Dcm Ireny Kosmowskiej starał się spełniać 
funkcje chłopskiego domu w stolicy. 
Cechowało go coś więcej, aniżeli to co wy

;maczył chłopskiemu domowi w stolicy Ma
ciej Dudek. Dom ten skupiał ludzi postępowo 
myślących. Był domem dla chłopów, był przy
stanią dla inteligencji, bywali w nim robotni
cy, bywała młodzież „wiciowa" i w _konspira
cji pracująca młodzież komunistyczna. 

Kosmowska nie podzielała stanowiska więk
szości ludowców, wyrażającego się w tenden
cji do utrzymywania: chłopów w zamkniętym 
świecie spraw i kultury własnej, ludowej. 
Przez dom i „uludowiony", pański salonik 
rozszerzała spojrzenie chłopów na świat kul
tury narodowej i ogólnoludzkiej. 

ETAP !ZBLIŻENIA SIĘ DO LUDU 

Twórca elementarza obrazkowego K. Pru
myk wskazywał drogę oświaty ludu wiej
skieg·o przez osobiste codzienne obcowanie 
inteligenta z miasta z chłopami ze wsi. Gorą
cy rzecznik oświaty ludowe} M. Brzeziński, 
odkrył i r.:izwijał swój talent popularyzator
ski w obcowaniu z ludem wiejskim. H. Rad
li1'1ska stwierdza, że zadziwiająca siła i zasięg 
oddziaływania na lud M. R. Brzezit'lskich wy
nik:::ły nie z samego tylko talentu, lecz były 
poparte „długim serdecznym obcowaniem z 
ludem". 

Nie każdy, kto miał .wolę pójścia na wieś, 
miał ten dar pozyskiwaniu ~ympatii osobis- • 
tych wśród chłopów. 
Współczesna Irenie Kosmowskiej działacz

ka ludowa ziemi sandmnierskiej \vyzmije: 
.,Patrzyliśmy na siebie, jak ludzie przypadko
wo zetknięci z dwóch odrębnych bie.i;unów, 
obcy, bez łącznej nici powstałego tem3tu. 
Znajdowałam ~ię wtedy w najwyższym na
piciciu samowykształcenia . Pracowałam dużo 
i 'nieustannie a równocześnie chęć zbudzona 
do zrozumien;a myśli ludzi, których nic zna
łam, nie ustawała na chwilę". 

.Od tejże samej pamiętnikarki dowiaduje
my się o metodzie, jaką stosowano w tajnym 
nauczaniu i uświadamianiu ludu: „Wychodzi
łam często na spacer i spotykałam gromadki 
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Helena 8rodowska 
0 

Zycie 
dzieci wrac~jące ze szk·'.>ły. Nawiązałam z ni· 
mi łączność o cechach przygodnej znajomoś
ci, a po pewnym czasie zaproponowałam im 
aby . wracając ze szkoły, wstąpiły do mnie. 
to dostaną odc mnie książki do czytan!a. Cze
kałam cały dzieli. Nic zjawił się nikt. Spoty
kając je później nie robiłam nacisku, ale 
cpowiadałam nn niektóre fragmenty z dzle
c:nnych oowiaotck . Słuchały tępo, ale cieka
w i<! Po pewnym dopiero czasie zjawiło się 
dwóch • . 
Kupiłam 50 książek dla dzieci treści prze

ważnie historycznej . W tym kilka egzempla
rzy h:storii polskiej Anczyca pod tytułem: 
,,24 obraz1' i". (Moje życie i działalność spo
łeczna w powiecie rnndomierskim - Rocznik 
Socjologii Wsi 1937). 

Brznińscy nic zadawalali się samą serdecz
no~cią . ale pogłębiali ją obiektywnym pozna· 
niem 

Wszczęli pracę badawczą nad tEmatem: „co 
i ja k nasz lud czyta". Rezultatem tej pracy był 
„Sr• p ek" t ; Brzezińskiej i „Podarunek dla 
miodzie:ly" - M. Brzezińskieg>J, zaopatrz·Jne 
w program i wskazówki metodyczne.. Brze
z:ńsl: '. uczą.c swoich wspól:praco·.vn~ków p:sa.
n.:a dla ludu zwracał uwagę na to, że czytel.. 
nik wiej.ski . może nic znać ż-.ldnej innej książ· 
k :. Pl'zez Lę j•cdną . którą dostaj·e do ręki, mu
si być calkowicie wp;·owadzony w treść ! sło. 
wn:ctwo l!terackic. 

P .)kolen:e młodszych idące na wieś uczyć 
s'.ę spra\·J ludu i szukające w suro\•,;ości ży
cia wiejskicg·J hartu do pracy własnej .. wysu
nęło nowy program dziatania dla inteligencji 
z miasta. 

Rów•.eśniczka i siostra ideowa Ireny Kos
mowskiej Jadwiga Dziubi11ska po rocznych 
doświadczeniach pracy oświatowo - wycho
wawczej we wsi Chwoliboskie - pisała: 

.,Rzuciłam tam trochę światła i co dalzj? 
Wracać tam, czy jechać znów w inną st::onq 
i znów we wsi rok przesiedzieć i znów s .:s.ć 
bunt przeciwko takiemu życiu i tę skromn<1 
oświatę?". 

W rezultacie powzięła myśl organiz:iwania 
szkól rolniczych na wsi. 

Irena Kosmowska włączyła się w ów nurt 
pracy J. Dziubińskiej. Stanęła obok twórczy
ni szkół ;rolmczych, jako współzałożycielka 
i fundatorka szkoły dla dziewcząt w Krasieni
nja. 

Z własnych pieniędzy i z Z'Jbranych w .e:alon'.·:i 
, "aziców funduszów, nabyła po parcelacj ~ 
majątku ośrodek siedmiohektarowy 1: pała
cem, w którym pierwszy kurs nauki urucho
micno w 1911 r . 

Do chwili aresztowania przez Niemców za 
ostatniej okupacji I. Kosmowska ŻYW ·::> intc
resow"ła się losami szkoły w Krasienin!e. 
Wszystkie swoje urlopy tam spcidzała , wno
sząc zawsze swoją pracę i myśl serdeczną. 
Od nauczycieli przedmiotów ogóln·oks.ztał
cących .przyjmowała wtedy na siebie wiele 
godzin języka polskiego, historii i zagadniel'l. 
wspólczesnych. Mówiła prosto, barwnie. Naj
chętniej dobierała lematy o charakterze emo
cjonalnym. Realizowała witk:ewiczowską 
ped3gogiczną teorię wyrażającą się w sło
wach: „rozwój spoleczny osiąga sic: nic przez 
kształcenie pojęć - lecz przez kształcenie 
vczuć•'. 

Pomagała sobie poezja.W wykłady wplata
ła gęsto Mickiewicza. Słowackiego, Norwida, 
Tetmajera,. Kasprowicza. 

Organizując własną szkołę rolniczą w Kra · 
sirnink wypracowała wespół z Dziubińską 
i Radlińską podstawy ideowe i wytyczne pro
gramo.we tych ~zkół. W roku i9o9 na II-gim 
Polsk;m Kongresie Pedagogicznym we Lwo
wie I Kosmowska wygłosiła referat o ideolo
gii szkół rolniczych· 

.,W wychowanków naszych wpajamy po
trzebę inicjatywy, przedsiębiorczości, rozbu
dzamy w nich charakter, uczymy umiejętnoś
ci życia, rozwijamy światopogląd oparty na 
idealiżmie . Wszystko to osiągamy, nie teore
tyzując lecz wzbudzając zamiłowanie do dzia
łalności ludzi, po ldórych żywe przykłady 
sięgamy do historii. Kierunek ten oczywiście 
nie lekceważy wiedzy zawodowej oraz zapra
wienia umysłu do ścisłości i jasności sądu, 
lecz jest to kierunek głównie wychowawczy, 
mający za cel raczej rozwój uczucia i woli". 
Sztukę trafiania do ludu l odgadywania je

go najskrytszych myśli nabywała drogą rów
nież osobistych kontaktów z ludźmi poprzez 
pracę w redakcji pism „Zarania ··. „Wy'(.wo
lenia". „Zielonego Sztimdaru" , pt•zez wykłady 
na kursach oświatowych, sekretarstwo w In~ 
stytucie Oświaty i Kultury im. Sztaszica, po
tem rozjazdy z tytułu obowiązków poselskich. 

,.Zaranie" było to pismo tygodniowe ilu
strowane. charakteru ogólnokształcącego i spo
łecznego , zawierające nadto wiadomości fa
chowe z zakresu rolnictwa oraz przenwsłu. 
Wychodziło ono przC'z siedem lat od 1907 r. 
pod redakcją M .. Malinowskieg·::i i Noczn!ckie
go. Pismo to skupiało czytelników i korespon
dentów chłopów ziemi byłego zaboru rosyj
skiego. Przez „Zaranie'· szła myśl postępow::i 
ocl inteligencji skupiającej się w obozie lu
dowym, pobudzająca masy chłopskie do 
o~wiaty i społecznego działania. 

Pismo to wywierało taki wpływ na terenie 
wsi Królestwa Kongresowego, że stało sie si
lą powodującą samodzielny społeczno - polity-
czny ruch chłopski. · 

W Warszawie Brzeziń.scy, Faustyna Mo-
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Ireny 
rzycka, we Lwowie Wysłouchowie rozwinęli 
i wykształcili formy pisarstwa dla ludu. Do 
dziś we wsi Barłogi pow. Puławy chłopi ze 
wzruszeniem wspominają wieczory czytania 
głośnego książek wymien'.onych autorów, da
rowanych im przez I. Kosmowską. 

Z wynurze11 Kosmowskiej pamiętam , że 
szczególnie podczas swoich studiów w~ Lw-:i
w ie lubiła czytyWać artykuły M. \Vy5'. ::ucho· 
wej. Brała z niej wzór, m:irząc o ·p::!·Jbnym 
wypowiadaniu najgłębszych uczuć w sposób 
·jasny, żywy, trafiający do serc i umysłu 
chłopów. 
Myślę, że nawet bez wnikliwego badaw

czego spojrzenia w pracę redaktorską Wy
słouchów we Lwowie, a później Malinowskie
go i Kosmowskiej w „Zaraniu" można prze
prowadzić analogie .pomiedzy funkcią Marii 
WysłoucJ10·"·ej a Ireny Kosmowsltlej w re
dakcji. 

Obydwie z dużym talentem peda.r:t ·J.~icz-
nym , kszt:iłciły lt·:ir2sI:omlentów, budząc w 
nich śmiałość i ął).ęć pisania. Często 
intuicją kierowane, wydobywały najd )!nicj
szych poetów, pisarzy z odległych prowincji. 
Ułamk'.W.'J zebrana koreso ·::mdencja własna 
t redakcyjna Kosmowskiej, ośmiela do stwier
dzenia ż ·~ pracov.'.lła ~·Jdnocześn!e w d.vu re
ciakcjnch: pisma wychodzącego drukiem i cze
goś, co mogłoby mieć nazwę kore1:1pomler~j1 

poradnika . samokształcen'owego . n:ago p.:, 
śmierci uk(lch:;nego poety Po:i'a.i:;::, "' 0 1·:cwku, 
mów;!a z rhluhą o P-Ostę;::·Jch, i:ilt :e czy:!.ll 
młody pc.•.?ta chłopek i pod "'1lly ;\•em · ~ Jq. . 
nych mu przez redak o;j ks i11żek i uwa"' l•.'Y
tycznych czynionych p,!lcmuJ.e ! uutnie 'o jego 
twórczości. · 

Kosmowska za przykładem cenionych przez 
s;ebic popularyzatorÓ\1\'. podjqt::i soma próbę 
popularyzacji wiedzy. Pierwszą brnszurci o 
„Weselu" Wyspiańskiego napisaną przez ntą, 
\\·ydała Macierz Szkolna we Lwowie. Z okoo:ji 
sprowadzcn:a zwłok Słowackiego, n:ipi6ała 
broszurę p.t. .,Kto to jest Juliusz Sl·Jwac
ki?". -

Jak sama pisze w ,.Zaraniu", pragnęła. by 
„skarby myśli i uczu.; Słowackiet(o prz~n:knę
ły do duszy umiłowaneg·J orzezeń !11:\u nol
skiego" Rówieśniczka jej H. Radlińska pier
wszą swojl) publikację wydała pod tytułem: 

·,,Kto to był A. Mickiewicz?". 
Zaznajmianie ludu z wie.>zczs.mi polskimi 

było nie tylko potrzebą osobistą młodych 
icTeali.stek. najchętniej wypowiadujących ~;ę 
w .,gornych" słowach; wyrażała się przez nie 
treść i postawa ideologiczna epoki. '" J:t.:irej 
zaczynały one swoją twórcz:iść . literacka 
i działanie społeczne. Romantyczne hasła bu_: 
dzące \Viarę w wartość sił ludJwych byly dla 
nich podnietą i wskażnikiem filozoficznych 
dociekal1 na. temat celu życia i uzasadniania 
jego sensu. 
Nawiązany kontakt z młodymi w okresie 

zaraniarskim przez redagowanie dodatku 
„Młodzi idą'' utrzymywała Kosmowska nadal 
redagujq.c w latach 1918-1920 . WyzwoleO!ie" 
i plsmo dla młodzieży ,,świt". 

yv okr~sie 11-letniego po.oelstwa i żywej 
dz1ałalnosc1 politycznej Kosmowska pisy
wała. artyltuly polityczne. W artykule „Czy 
mlodzi·2ż ma stronić od polityki?" ( .. z:-~Iony 
.Sztandar" Hl38 r) odp·owi:::dając n '1 zll;)C;) ll.::! 
min. P.oniatowskiego, aby młodzież unikała 
polityki, pisała: ,.Ja nazywając s i ę .,starą 
przyjaciółką" , pozdrawiam młodzież wiejską~ 
jako bojowników i budowniczych Polski Lu
dowej, jako czołowy zastęp żywej i świado
mej, więc l>Olitycznie czynne.i, gromad chłop
skiej". 

POSŁANKA KULTURY SEJMOWANIA. 
Irena Kosmowska pamiętana jest przez 

współczesnych przede wszystkim jako posłan
ka. 
Związana przez swój Krasienin i prace 

oświatowe prowadzone z Warszawy z Lubel
~zczyzną otrzymała z tej ziemi poselski man
dat zaufania niemal jednomyś1nie z listy wy
borczej „Wyzwolenia". 
Weszła d:- l)ierwszego Sejmu Ustawodaw

czego w 1919 r. razem z J. Dziubińską. W par
lamencie zasiadała przez 11 lat, do chwili pa
miętnego zamachu kliki sana cy jn~ i na Izbe 
Ustawodawczą, którą rozwiązał Prezydent 
Mościcki w dn. 30 sierpnia 1930 r. 
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Kos:mowskiej 
Irena Kosmowska będąc posłanką grupy 

„Wyzwolenia" w Polskim Stronnictwie Lu
dowym stała na skraju lewego skrzydła 
chłopskich ugrupowań politycznych. „Wy
zwoleńcy" - nazwa, przyjęła się od pisma 
organu Polskiego Stronnictwa Ludowego -
była to grupa polityczna, rekrutująca się 
głównie z chłopów ziem b, Królestwa. 
Przejęta spuścizną !deow<i l programową 
„Zarani·.i•· gTupa „Wyi;~-.olenle" dynamlzowa_. 
ła cały polityczny ruch chłopski hasłami wal
ki o rząd włościańsko-robotnlczy, taki, „który 
i1ade wszystko będzie miał odwagę szczerze 
się oprzeć na naJszerszych masa•!t. ludr;nych, 
a nie będzie szukał własnego spokoju tylko 
w ustępstwach i kompromisac:1" (z uchwał 
zjazdu w 1921 r.) . Postawa walic• odróżniam 
„Wyzwolenie'· od grupy ,Piasta", której 
przewodniczył W. Wit„Js zna!'ly z kompromi
sowej polityki. 

„Walczyć będz;emy rLcu')l«g;1nie, aż do zu
pełnej poprawy stosunków" -- wołali .. Wy
zwoleniacy" na dorocznym swoim zjeździe 
w 1921 r. w Warsz.awie. Koń-:zv!i zyaŻcl p0· 
stanowieniem że dążyć będą „do całkc>wite
go przejścia władzy państwowej w ręee 
ludu". 

Kosmowska występowała na terenie Sej
mu w sprawie planowanej akcji odbudowy. 
Zwracała uwagę na zniszczenie wojenne wsi 

Głęboko zainterewwana spółdzielczością 
występowała na terenie parlamentu o u
chwalenie ustawy o spółdzielniach. Czynna 
była w komisjach i na plenarnych posiedze
niach sejmowych przez wszystkie trzy ko~ 
lejne okresy kadencji. „Jedyną i niezastąpio
ną" była w roli sekretarki Sejmowej' Komi
sji Spraw Zagranicznych. 

„Starałam się wniknąć w potrzeby polskie
.go wychod.żctwa i współdziałać wedle moż
ności w ich zaspakajaniu" - wspomni po la
tach o tym okresie swej pracy; 
Materiały ·obrad komisyjnych opracowy

wała starannie. Szczególną uwagę przykła
dała do korespondencj'l z zagranicznymi pla
cówkami polskimi. Bywało, że z referentami 
poszczególnych spraw wnoszonych na komisję 
uprzednio przygotowywała formę, a nawet 
treść przemówień. Cieszyła się dużym zaufa
niem kolegów posłów, nawet z krańcowo 
przeciwnych obozów partyjnych. Pozyskiwała 
ich szczerość w wypowiadaniu planów i kon
cepcji swojego klubu, co godziło niekiedy w 
taktykę politycznego działania. Nie odczuwa
ła antagonistycznych nastawień, występują
cych często u ludzi jako wynik walki poli
tycznej'. Zasłynęła z tego, że zawsze godziła 
najbardziej skłóconych ze sobą parlamenta
rzystów Sama przemawiała mocno i kate
gorycznie nie obrażając nikogo. Wnosiła z:;: 

\ 

&ULOM! 1 1' TAMth\.R 

Uchwały Kongresu 

SKONFISł\OW ANO 

SKONFISKOWANO 

, 
Niemal cotygodniowa h'storla lewlMwych p!sm w dob:e 11anacJl: ekonfilllc<>wany' numer 

„Zielonego Sztandaru". 

NIE ZNAŁA KOMPROMISU Prasa opozycyjna ulegała stałym konflska-
WYBRĄŁA RADYii:ALIZM tom. Irena Kosmowska nie zaprzestawała 

z ławy sejmowej odeszła Kosmowska z ca- pracy w redakcj·i. Współredagowała „Zielo• 
tą grupą parlamentarzystów lewicowych i ny Sztandar" ___.:. organ Stronnictwa Ludowe
socjalistycznych. Odrazu po rozwiązaniu Sej- go, nle bacząc na to, że całe stronice pisma 
mu w 1930 r. stanęła twardo do walki z wychodziły z cenzury bez jednego słowa re
faszyzującą Polskę sanacją. dakcji - z wielkim tylko napisem „Skon.fi-

Wybory do nowego Sejmu. które by rzą- skowano". , 
dowi zapewniły uległość wobec jego dykta- O uchwałach Kongresu S.L. w 1938 r. do
torskich poczynań, poprzedził rozkaz Sławo- wiedział się czytelnik tyle tylku, co „Robot
ja Składowskiego, ówczesnego ministra spraw nik" przemycił o stanowisku Stronnictwa 
wewnętrznych. Rozkaz nakazywał aresztowa- Ludowego: , 
nie szeregu posłów i d;ziałaczy opozycyjnych, „Stronnictwo Ludowe przeć i dążyć będzie 
których osadzono w twierdzy w Brześciu nadal całą siłą do takich zmian w obecnej 
n/Buglem. J konstytucji, które by z j'ednej strony za-

W cztery dni po aresztowaniu „pierwszej· pewniały siłę rządu, z drugiej gwarantowa
transzy", (tak nazwał adwokat Szumai1ski ły obywatelom konieczne wolności, a naro
podczas procesu politycznego J. Kosmowskiej dowi wpływ na rząd l kontrolę nad nim", 
w Lublinie grupę pierwszych uwięzionych Obok pracy w redakcji „Zielonego Sztan
opozycjonistów rządowych przed wyborami · daru". I. Kosmowska nakreśliła formy i me-
1930 r.), Wincentego Witosa 1 Dr Władysława tody politycznego kształcenia kobiet wiej-
Kiernlka z .,Piasta", Kazimierza Bagińskiego sldch. , 
I Dr Józefa Putka z „Wyzwolenia", Norb:!rta Imieniem matek, lóstr i żon arcsztowa
Barlickiego i Dr Hermana Liebermana, Dr nych chłopów za strajk i manifestacj·e nl)
Adama Praglera, Stanisława Dubois I Mleczy- wosielackie apelowała do Prezydenta, u 
Rława Mastek z PPS, z N.P.R. Karola Popie- którego posłuchania nie uzyskała i przedło
la. ze Stronnictwa Chłopskiego pasła Adolfa żyć sprawy osobiście głowle Państwą już w 
Sa.w'.ckiego i innych. I. l{osmowska na wiecu 1937 nie mogła. 
politycznym w Lublinie wystaplła odważnie Nie jedną misj w podobnych sprawaeh 
z ostrą krytyką rządów Piłsudskiego. cdbywała zwłaszcza u Ministra Spraw Wew-

„Je11tem przygotowana na to - mówiła, nętrznych, b dąc czynnym członkicr>1 Ligi 
że za to, co teraz powiem, mogę być areszto- Obrony Praw Człowieka i Obywatela. 
wana, 1ecz nie mogę powstrzymać się od po- Szczególnie absorbowały Kosmowską sprawy 
wiedzenia, że p. Pilsudski jest obląkańci~m wpływające do Ligi po rozruchach we Lwo
i że pozostajemy pod rządami obłąknńca" wie I Krakowie 1936 l'., kiedy władze woje-

. Zamiast do Warszawy, po}echała na Za- wódzkie w sposób bezwzględny pogwałciły 
mek lubelski. Nazajutrz „Robotnik" obwieścił: prawa robotników do strajku. Ze ofiarami 
,.Aresztowana ob. Irena Kosmowskfl. od wcze- strajkujących. i.zła organizacja zebrali prote
snej młodości oddana była pracy oświatowej stacyjnych, pisanie odezw, rezolucji, komuni-

.ód ludu"„. .katów do atnlch _iwi~ków i Qrgan· <'i. 
Orzeczeniem S~du Okręgowego w Lublinie Czynna w tych prac<i;c~ była Kosmowska,. a 

i podsuwała realne formy pomocy ludności sobą dużą kulturę słowa i kulturę form ob- w dniu 23 wrzesnla została wypuszczona z dom jej stał się mleJsccm schadzek osob 
wiej"skiej, zniszczonej przez wo,inę. Już za radowania. więzienia za kaucją złotych 500 1 powróciła zmuszonych wkraczać coraz głębiej w pod·· 
pierwszej kadencji poselskiej przyjęła µrz.::- Była posłanką postępowej myśli chłopsld~j do Warszawy. , ziemia życia państwowego, Przyszło i do te
wodnictwo Komisji Opieki Społecznej·. Była w Sejmie, była też posłanką kultury sejmo- z tygodnia na tydzień pogłębiała się prze- go, że swoboda życia we własnym mlesz
członklem komisji konstytucyjnej. wania. • paść pomiędzy społeczeństwem a reżimem. kanlu została naruszona przez rewizje i czuj-

Potegrtanie Ireny n:osmow '•i~j przy wyjeżdzfo z Krn.sien:na 
1937 rok. 

Wanda Br.z.eska 

OPOWlESC O „KUCZYMUNl'' 
Z tomu „Ga.rść ziemi", który ukaże sii: niebawem w druku. 

Siedzimy i grzejemy ręce o Tobfalsz:t, -Si~dzieliśmy już dwa miesiące w „kuczymuni", 
To b~fa jama w ziemi po wyrwanym klonie. 
Nasza mallla gdzieś itoszła - nic było mamuni, 
Była siostra, kot Tobiasz i mały Leonek. 

L1>0nek rmpłakuje - myśmy byli bosi 
„:.•Jiechaj nam się wydaje - rzekła. siostra 

Ze ten dom to i g l o o !l). A my Eskimosi. 
nasza -

Sklepów ni yło i,adnyeh i domów niew:iiełe, 
Naj11ierw był długi pa.rJ,an, a potem boisko, 
Potrm znów płot bez sztachet i znowu 11arcele 
I je.w.cze jeden parkan. Już koło nas blisko. 

w· „lmezym1mi" był termos, była woda, €.wieca, 
I po babci 11oduszka, \l' worku skórki (·hłeba, 

~a. dzieli -' liście sypało się na otwór Jlieca, 
L. wienchn nic znać ui.e było. Wszystko tak jak 

W ,.kuczymmii" był pieniek, dobry do siedzenia, 
I była sl<rzynka z węgłem, tylko że już pusta. 
Siostra wt>iąż na niq. patrzy i nie 11rócz patrzenia 
Nic robi. N o i palec 1Vciąż ldadzie na usta. 

Nasz f,con~k ma mocno O\l'iązaną głowę. 
Ażcb~· nie mógł głośno ni płalrnć, ni woiać. 

i\la !>ikądś od „lmłajuogi" dwa kółlca gumowe 
I wielkiego, czamego od sadzy anioła. 

„ ·a1n było bardzo dobrze ..• cicho, lłOmaleńlm ... 
Czy te11icj było wtedy, kiedy!imy żebrali?! 
Sirozim~· wszyscy tro.ie tak sobie na 11icńl•u, 
P1zcdtcm - kaźcie oddzielnie. Bo by nas poznali. 

Je:;;.t właśnie taka }lora, eo ,już nie jest noc:i, 
Ale je;;,zcze dniem nie jest.„ może za godzinkf; .. 

trzeba. 

1\fote się ciągle wydaje, że gdzieś w d1·zni ~omut•:1, 
Ternz jest na mnie kolej w1>a.trywa1· sio} w skrzynkę. 

Z czego tam się lrnszule wyrabia? N o, z czego? 
Ze skórek zszytych razem. Ze skóreezek 11tasieh ! 
A ~lo lamp to się wlewa tłuszczu tranowego 
I dniem czy uoeą lampy w i g I o o się nie gasi. 

W i g I o o lampy du±e, okrągłe jak kule .•. 
Niechaj nam się wydaje, źe8my ~sldmosi, 
J że nam bardzo cie11ło, bo mamy koszule, 
Takie, co to piórkami do wewnątrz się nosi" ••. 

ilak ta siostra umiała~ ... O dżungli, komyszach, 
O boi, eo wc~iąż tonie i wciąż się ratuje -
I~eonek nie rozumie, ule płacz uci.sza, 
A. płomyczek łojówki t>o ścianie wędruje. 

Jak szybko czas ucieka! Jak szybko cza'> leci! 
Teraz o lwie historia - chował niemowl~ta, 
A potem o wilczycy, co karmiła dzieci. 
O tym, jak dzlcelrn w dziupli chroniły zwierzęta. 

O rzece, l~tórej fale kryształami 1iłyną, 
A w niej l•róJowie świata będą Iwnie l>oić, 
O lewku i młodzieńcu, co niebacznie zginął, 
Uo wodę z niej zaczer(lnął do dwunastu słoi. 

A w końcu bajka z gfowy ! Pewno było rano.„ 
ó Tozbirku-zbójniku i jakiejś Demanicy, 
O tym, jak wielki garnek klusek ze śmietaną 
Zhójni.kowi z (llehanii znieśli do piwnicy. 

- „Niech mun się zdaje" ... Siostra dokończyć siQ boi. 
Jiot ogon juk drut wygiął i t>jehntko syczy. 
Nad naszą „lmczymunią" dwóch żandarmów stoi 
Z 1>sem policy.inym na smyczy. 

1) l~ 11::; z y mu n i a - w języku dzieci schl'on poo.z1ern · 
ny; wzm::mkowanc w k:;iążcc „Dokumenty zbroclni 
i męczeimtwa", Kraków. 194.fi !'. 

~) igloo . - lepi; nitu 1.C ~megu lodu. 

nych wywiadowców. Mieszkanie na Nowo-
grodzki:ej i:.tawało stę coraz mniej bezpieczne, 
a sama Kosmowska coraz ba.rdziej prześlado
wana i szykanowana. Znała dobrze stosun
ki w Pol.~ce cstatnich lat przedwojennych, i 
pogarszanie się syt..iacji wsi. Widziała br:!zna
dziejność swoich zmagań. Zapragnęła pójść 
na emigrację - śladami . „Pana Balcera" -
do Brazylii. Nie za zarobkiem, za spo!rniem 
umożliwiającym działalność. Wzbogacona do·· 
świadeZ'.min.mi pracy z lat 1915-1918 11·1 

zesłaniu w Rosji, gdzie pracowała wśród wy. 
chodźctwa polskiego, powróciła znów do tej 
myśli teraz. Do bardzo wczesnej myśli, z za
rania jej. pracy dla ludu. Wówczas to już 
miała zamiar iść wzmocnić siły polskiejio 
chłopa na wychodźctwie, , 

Kosmowska ma teraz 60 lat i wraca pa
nieńskie marzenie. Mówi ono wiele i o stra
sznym położeniu ludu chłopsko - 1·obot
niczego, które mógł pod koniec II-gicy Rzpli
tej tak mocno przygnieść działaczkę tej mia
ry i z tego gatunku wiecznych entuzjastów, 
co Kosmowska. Mówi też o rodowodzie 
wpływów społeczno - kulturalnych, kształtu
jących · młodość pokolenia Kosmowskiej i 
ich niszczącej sile. . · 

Zastała ją wojna w Warszawie. Ju.l pierw
sze Iata konspiracji odnowiły w niej nadzie
ję na nową, przemienioną społecznie Polskę. 

Mieszkanie Kosmowskiej staje się znow 
miejscem schadzek - porozumień i planów. 

Aresztowana i więziona, zmarła Irena Ko
smowska w szpitalu w Berlinie w 1945 r. 

Helena. Brodowska 

W OSTATNIM NUMERZE 17 (146) 
z dnia .25 kwietnia 1948 r. 

Jan Al. Król - W promieniu pięćdziesię
ciu wsi; Jakub Litwin - Pierwszy czy 
„Ostatni etap"; Leonard Sobierajski - Dwie 
obrony; Julian ltogowski - O literaturze 
obozowej; Stanisław Cieślak - O Czecho
słowacji, o nas i oplymizthie; Listy politycz
ne - Przed reformą oświatową; Mą,rlan 
Narcyz Listowski - Na prowincji - myszy; 
Stefan Ignar - Ruch zaraniarski; Franco 
Fortini - Życiorys włoskiego intelektuali
sty; Bronisław Majtczak - Wiersze; Leon 
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Aleksandel' Niewierow (1886-1923) 

1. 

I Cóż NA TO TEN LUD? 

K IEDY podróżny po skromnym posiłku 
nalał do filiżanki kawy, „racząc się 
plenami potu nieszczęśliwych niewolni-

ków afrykańskich", gospodyni ubogiej cha
łupy, gdzie miała miejsce ta scena, wysłała 
synka, aby wyżebrał kawałek cukru, „tego 
bojarskiego jedzenia". 

- Dlaczego bojarskieg:i? - zapytał podró
żny oddając chłopczykowi resztę cukru, -
czyżbyście nigdy tego nie j'edli? 

- Bojarskiego, bo nie mamy za co go ku
pić, a bojarowie kupują, bo mają gotowe pie
niądze. Wprawdz.ie i starosta nasz kupuje cu
kier, kiedy jeździ do Moskwy, ale również za 
cenę naszych łez. 

- Czy chcesz przez to powiedzieć, że ka
żdy, kto używa cukru, zmusza was do płaczu? 

- Nie wszyscy, ale wszyscy z panów szla
chty. Czy nie pijesz łez swoich chłopów, któ
rzy żywią się takim samym chlebem jak my? 
Mówiąc to gospodyni pokazała kawałek 

chleba, upieczonego z mąki zmieszanej w po
łowie z plewami. 

- Cóż wam do tego, panowie, że jecie 
cai.:er. a chłopi przymierają głodem. 1\!:c,:, 
dz.ieci, konają i dorośli. 

Rozmowa ta odbyła się w wiejskiej' ·chału
pie, której całe urządzenie świadczyło o s~raj
nej nea'3y. Piec bez komina. drew~ne 
ściany i nagie stropy zakopconego sufitu, 
słabe światło dzienne sączące się przez smu
gi dymu i pęcherze wołowe, zas~ępujące 
szyby w oknach. Łachmany i łapcie kon
trastowały z aksamitnym kaftanem i ża
botem podróżnego, którym był pierwszy ro
syjski pisarz-rewolucjonista, zwa~czają~y 
prawo pańszczyzny Aleksander Radiszczew. 

Tc same łacłunany i łapcie, podobne do 
strojów Scytów z ceramicznych ornamen
tów greckich, przetrwały czas pańszczyzny. 
We wsi Michajłowskoje kontrastowały z 
obcisłym surdutem. krawatem a la Byron 
i laseczk<\ angielską kędzi~rzawego pani~ 
cza z rodu bojarów Puszkinów; we wsi 
Spasskojc - z cylindrem przyjaciela Flau
berta i Prospera Merimee'go Iwana Tur
gieniewa. Ci pierwsi obrońcy chłopa i prze
ciwnicy pańszczyzny pochodzili z panującej 
klasy i byli ziemi,anami. Demaskując pra~o 
saDkcjonujące niewolnictv~10, p ";siugi·:"ali si~ 
argumentami etycznymi i ekonomicznym_i. 
Radiszczew 'pisał: „Zwierzęta zachłanne: pi
jawki nigdy nienasycone, có~ pozo~ta~11.Tlan:y 
dla chłopa? To, czego odebrac mu nic 3estes
my w stanie - powietrze. Tak -:-- samo P?
wietrze". Dowodził jako humanitarysta, ze 
niewolnictwo jest niesprawiedliwością wo
bec zasad ludzkości; jako polityk - że ~est 
ono nitbezpieczne, bo grozi bu_ntem chłopów; 
iako ekonomista - że j·est niekorzystne. 
· Młody „przyjaciel ludzkości", który p(: 
ukończeniu liceum szlacheckiego ·po raz 
pierwszy zetknął się z życiem wiejskim, 
dziewiętnastoletni Puszkin utrwalił w wier
szu „Wieś", za który m. in. został zesłany, 
obraz pańszczyźnianego ucisku: ,powszech
na hańbę ciemnoty", „dzikie" obyczaje dżie
diiców „przywłaszczających sobie prawem 
róźgi" pracę, własność, czas i nawet życie 
rolnika. Turgieniew pokazał moralną prze
wagę chłopów nad „kulturalną" i „szlachet
r.ą" klasą ich właścicieli. Jego „niebezpie
czna" książka, godząca w ustrój feodalno
pańszczy~niany „Wspomnienia myśliwego" 
została określoną. przez ministra oświaty -jfłko 
pamflet na stan ziemiański. ,,Rozpowszech
nienie tak ujemnej· opinii o ziemianach, 
pisał minister w poufnym raporcie do Miko
łaja - bez wątpienia może wywołać po
mniejszenie szacunku do szlachty wśród czy
telników należących do innych stanów'._ 
Krytykując swoje środowisko szlachta o po
glądach demokratycznych . i. _libera_Iny_ch 
skłonna była kosztem ]'ego Ideahzowac cie
miężonego i wyzyskiwanego chłopa. Podh~
żem tego idealizowania by1o przekonanie 
przedstawicieli radykalizmu humanitarnego, 
że chłop własnyn;1i 1'iłami nie 'potrafi uzys
kać wolności. Usiłowali więc oni wywołać 
współczu,:ie wśród tych, którzy mieli moż
noś(: oddziaływania na zmianę losu ludu 
wiejskiego 

') Patrz. czQść I-sza cyklu: _.Folklor ~·ako 

zagadnienie społeczne" - „Wieś" Nr 17. - -

„W I· E_ S" 

Leon .G.omolicki 

LUD, OBROŃCY LU'DU 
I „LU DOMAN I"') 

Wiemy jak odbyło się to dawnu ocze~iwa
ne wyzwolenie. „Chłopów, - pisał Lenin, -
wyzwalali w Rosji. ziemianie, ziemiański 
rząd samowładnego cara i jego urzędnicy. 
Więc ci wyzwołiciele prowadzili sprawę w 
ten sposób, że chłop wy::zedł na wolność ob
darty do ostatka,· przeszedł z niew:>li t.t 

dziedzica d::> jarzma wyzyskiwania przez te
goż dz!edi.ica i jego agentów". Herzen• na
zwał reforinę 1861 roku oszustwem, Czer
nyszewski - niegodziwością, Lenin - ra
bunkiem. Rząd rozumiał dobrze niebezp'.e
czeństwo ukrytego sensu reformy chłopskiei·. 
W czasie ogłoszenia manifestu wzmacniano 
w miastach załogi wojskowe, żołnierze otrzy
mali naboje, a w komisariatach policji przy
gotowano rózm na wypadek protestu uszczę
śliwianego włościan.ina. 

2. 

Rok 1861 był przełomoV1.rym w dziejach 
humanitaryzmu szlacheckiego. Po zniesieniu 
pańszczyzny zabierają głos w polityce i li
teraturze tak zwani „raznoczyńcy", ludzie 
różnych stanów, przeważnie pochodzący ;. 
rodzin duchownych i drobnomieszczańskich. 
Ich napływ i osłabienie sił szlachty b.Yły wy
wołane głębokimi przemianami ekonomicz
nymi, które zachodziły w społeczeństwie ~o
syjskim. „RaznoczyP,cy" spojrzeli na wieś 
c;czami bezstronnego obserwatora. Rozłam w 
redakcji „Sowriemiennik:i", który wówczas 
reprezentował ugrupowanie. demokratów l!J
dowych, szedł właśnie po lin.li oceny czynnych 
sił masy chłopskiej. Po opuszczeniu redakcjl 
przez Turgieniewa. Gonczarowa, Lwa Toł
stoja i Grigorow.ir.za, dookoła pisma zwn_rła 
się grupa , .raznoczyń.r.ów" z Cze::-nyszewski;n, 
który stawiał na rewolucję chłopską, na .czele. 
Pierwszą ksia7.ką o nO\l\.'Yffi l>pc}'rzen!•.1 na 

chłopa były ,.Szkice z życia chłopsk:ego" 
Mikołaja Uspi,,nskicgo (kuzyna GlcbJ. Us
pienskiego), które 11k.az.ały się właśnie w ro
ku 1861. Cz.ernyszewski przywitał ję artyku
łei.:; .. ,Czy nic początek przemiany?" „es:);en
sló, --- pisał w tym artykule, ·-- i1J~aic c~~~ 
!Jr:;wdP, o cl1łopie bez żadnych upiększen . 
I"I''1YJn s~1,-!r~'; · pisarza-raznoczyńcy zawie
r;I;- 'g~!';l~;~~;ową -prawdę, któr~ miała. z~
stąpi.; 11uzjc idealistów pokutuJące wsrod 
szla:-hty. „Należy uznać opowiadania Uo.l;}ien
ski~g-1, - pisał Czernyszewski, - za ajaw•
sko bardzo pocieszaj·ące, chociaż treść ich 
nie zawiera żadnej pociechy". Pocieszające 
było to, że książka Uspienskiego operowała 
konkretnym materiałem, oraz wskazywała 
na możliwości. ukryte w siłach samego lu
du. Ale powodzenie jej było chwilowe. 
Wkrótce grupa „Sowriemiennilrn" zost:ila 
zlikwidowana przez rząd. Aresztowanie Czer
nyszewskiego i bankructwo nadziei, że wy
buchnie rewolucja chłopska, spowodowało 
nawrót do dawnych nawyków w idealizo
waniu ludu. „Narodnicy" zamykali oczy n~ 
ujemne strony życia chłopskiego, uważali 
chłopa za człowieka przyszłości", urodzo
nego socjali~tę. a gmin ·wiejski - za o~·ga
niczną komórkę socjalizmu. Uspiensk.1eg:> 
nie tylk::> nie czytano, lecz nawet potępiano 
jako pisarza, który dopuścił się potwarzy_ i 
złorzeczeń pod adresem chłopa. Wytrą::1ł::> 
to pióro z rąk Uspienskiego. Sumienie nie 
pozwoliło mu pisać inaczej. Pisarz zac~ąl 
pić, stoczył się na pozycję lokatora d?mow 
noclegowych. „Wygląda na pr3wdz1we~o 
dziada, - pisał o Uspienskim w tym okresie 
Czukowsló - na jednej nodze kalosz, bro
da rozczochrana, kolana dygocą, chodzi i że
brze o kieliszek na kredyt, którego mu od
mawiaj·ą. przepędzając.„" Nie trv;alo to dh:
go. Uspienski popelJ!ił. samobój~t\vo, przeCl
nając gardło scyzorykiem, kupionym za o
statnie grosze. 

3. 

Ale nie ziściły się rówruez i nadzieje „na
rodników". Spowodowało to reakcję wzmo
ż::ina zmicrzch:;m s0cjalnvm szlachty zie
miańskiej. Bankructwo ideałów i zawód 
życiowy złożyły. się na naturalistycz
ne, ujemne konkluzje pisarzy inteligentów, 
którzy zaczęli widz~ć w życiu chłop;i samą 
ciem11otę i zdziczenie moralne. W ten spo
sób przedstawiała się spra>ya ludowa w li
teraturze rosyjskiej na przełomie XIX i XX 
wieku. Sam lud, który z niewolnictwa feo
dalnego dostał się do niemni~j okrutnego 
niewolnictwa ekonomicznego kapitalizmu był 
jeszcze za mało uspołeczniony i uświadomio- . 
ny, aby wziąć udział w walce politycznej, 
prowadzonej w jego imieniu. Bo obok po
stępowych intelektualistów wyrazu .. lud" 
nadużywali również - konserwatyści różnych 
odcieni od mistyków słowianofilów d::> ary
stokracji biurokratycznej, dla której całe 
·mperium rosyjskie raze!TJ. z masą ludową 
było prywatną własn::>ścią głównego dzie
dzica-ca a. W praktyce salonów literackich 
i prasy konserwatywnej byli !:i bibliom3ni, 
zwolennicy „sentymentalizmu feodalnego ', 
wyhodo;1.ancgo nc. wzorach normatywnej po
etyki l·Jasycznej, póżniej epigoni romantyzmu 
i wreszcie „narodnicy"-libera11. którzy nie 
rozumieli istoty przemian zachodzących w 
masach ludowych i popierali górne warstwy 
bogatego chłopstwa. W ich sidła \vpadał:, je
dnostki z ludu, poeci ~amorcdni , pisarzc-sa~ 

moucy, którzy zaczynają napływać do lite
ratury w : okresie wczesnego romantyzmu. 
Protektorzy. ze stolicy okazywali im serde
c~:~2 i;>c:iY.:,-:'.cir <. zgoq_nie ze swoimi upodoba
niami ki•crowali na utarte ścieżki przebrzmia
łej mody literackiej Dla pirnrzy samouków 
wydawca Swiniin założył specialny miesięcz
nik „przemysłu, etnografii i historii·' - „ 0-
tieczestwiennyjc Zapiski", który ukazywał się 
jako organ konserwatystów w htach 1813-
1830. Wówczas gdy chlopi z:nagali się z u
ciskiem feodałów pańszczyźnianych w nieu
stających falach żywiołowych buntów, two
rżąc pieśni, przesiąknięte nienawiścią do 
'klasy panującej, pojedyńcze talenty samoro
dne zgłaszały się do protektorów stołecznych 
po odznaczer;ia i -, dary carskie za cenę wy
rzeczenia sic: ideologii chłopskiej. Stają się 
oni producentami sielankowej namiastki po
ezji ludowej', obliczonej na gust degenerują
cej się szlachty. Podobne zj·awiska mamy 
również w pierwszej ćwierci wieku XIX, jak 
i pod koniec stulecia i w ostatnich latach 
pr7edrewolucy jnych. 

„OKRZESANIE" TALENTÓW 
SAMORODNYCH 

Jedną • z pierwszych barwnych postaci 
wśród takich talentów samarodnych był ·Te
odor Slepuszkin (1783-1848), wsławiony jako 
„rosyjski Hezjod i Teokryt". albo na gust 
bardziej romantycznv - „rosyjski Burns". 
Możni tego świata zasypali go darami i na
grodami. Akademia Nauk odznaczyła go 
srebrnym medalem, Mikołaj przysłał kaftan, 
haftowany złotem. Jeden ze współczesnych 
Slepuszkinowi literatów, Burnaszew, tak o
powiada o pierwszym z nim spotkaniu, które 
nastąpiło w salonie tłumacza i satyryka Wo
jejkowa: „Do pokoju w!<zedł gość. który za
frapował mnie strojem i w ogóle całą po
wierzchownością. Był to krępy, otyły brodacz 
rosyjski, ostrzyżony jak kupcy „w krużało", o 
krótkiej twarzy, uśmiechnięty, wystrojony w 
zielony kaftan, tak zwany „darowany", któ
ry był ozdobiony 1.łotymi galon::imi na piersi, 
ns rękawach i na połach, oraz pasem ze zło
tych frendzli. Wojejkow. spostrzegłszy tego 
złotego człowieka, bardzo urarlnwany przy
witał go okrzykiem: „A! Burns rosyjski! Te
odorze Nikiiorowiczu, jakże się cieszę!" i u
ścisnał brodacza. całując go. Tamten nato
miast· dziękował za otrzymane dary, nie u
l~rywając, że kaftan i med'11 sprawiały mu 
wielką radość';. 

W jaki sposób odbywało się „okrzesanie" 
samorodnych talentów, widzimy na przykła
dzie wiejskiego parobka Piotra Borisowa, który 
zgłosił się po protekcję do byłego ober-pro
kuratora senatu i ministra sprawiedliwości, 
Twana Dmitrijewa. Dmitrijew przyjął go ser
decznie i jako pierwszą próbc: kazał mu na
pisać „cośkolwiek z powodu zgonu cesarza 
Aleksandra I-go". Rektor uni\versytetu mo
ski~wskiego, do którego Dmitrijew skierował 
Borisowa, róvmież zamówił u niego odę o
kolicznościową n::t akademię uniwe1·sytecką. 
Wkrótce Borisow zjawił się u Swiniina w 
redakcji „Otieczestwicnnyje Zapiski" z listem 
polecającym; w którym jeszcze jeden pro
tektor samouka wyrażał życzenie, aby pro
tegowany „uszlachetnił zaletami osobistymi 
swoje pochodzenie, służąc społeczef1stwu 
wroqzonym talentem z korzyścią i wdzię
kiem". 

W tym okresie poeci samorodni "" rodzaju 
Slepuszkina. prześcigali najbardziej reakcyj
nych pismaków w sztuce schlebiania carowi 
i potentatom. Oderwani od korzeni ludo
wych, a jednocześnie pozbawieni często ele
mentarnego wykształcenia, łatwo ulegali ideo
logii sfer panujących. Tak na przykład sze
regowy M. Biełkin lub kapral M. Wieriowkin 
pisali wiernopoddańcze w każdym słowie 
pieśni 7ołnierskie, wychwalając ,,wesołe" ży
cie w koszarach z czasów okrutnika Arak
'1zejewa i nawołując do służenia „carowi i 
ojczyźnie". „Dworski majster maszyn kana
lizacyjnych" D. Aksenowski jeszcze w latach 

_50-tych pisał-liczne ody z okazji uroczystości 
rodzinnych cara. Forma tej ,',muzy włościan
ki" odpowi!łd~ła jej intencjom. było to na
śladowl;lnie poezji klasycznej. W odach, sic:· 
lankach i anakreontykach, pomieszanych z 
liryczną pieśnią ludową amory i zefiry ba
.wiły sżczęślhi1ych wieśniaków, rozśpiewa
nych i roztańczonych pod ojcowską opieką 
łagodr,_ych dziedziców. .Jedynie jeszcze w 
bajkach jednego z licznych poetów-samou
ków, Suchanowa. 0801-1843) występuje 
niel'az satyra na biurokrację i skąpstwo bo
gaczy, nie przekraczająca zresztą przyjętych 
nutm feodalnej satyry klasycznej. 

Samouków .którzy zgłaszali się do redak
cyj czasopi::'m ideologicznych w okresie ide
~lizacji ludu przez „narodników". zachęcano 
cio wzorów poezji opisowej, zabarwionej 
.,smutkiem ludowym';. Dobrolubow w arty
kule o wierszach jednego z najwybitniej
szych poe~ów pocl1odzenia ludowego, Nikiti
na por113zał temat norm estetyki postępowe
go liberalizmu . . ,Dobrze pamiętam wskazane 
przez mego profesora humanistę granice dla 
rioezji lir:,·czne~ '1 rcścią wiersza lirycznego 
- mówił profesor - nie może być: na przy· 
kład zmarLw:en'e że zmuszony jestem sie
dz;ef: w z.im!'lym pc:irnju i nie mogę wyjść na 
ulicę. poniewa:' nie mam butów; natomiast 
powinir-n· by{;' smutek z powodu śmierci przy
ja~iela, lub ucrnci<' zachwytu wobec wspa-
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małego budynku, uroczystej procesji itp ... 
Wówcza!- nie zupełnie dobrze rozumiałem 
suttelność tych określeń, ale obecnie po bliż
szym zbadaniu naszej literatury, wiem o co 
d1.odziło profesorowi. Rzecz polega na tym, 
że rośc~ prawo do poezji mogą wyłącznie 
ludzie dobrze sytuowani, albo inaczej - ci, 
którzy korzystają z komfortu życiowego. Na·
tomiast biedacy, robotnicy, ludzie prości, 
:;;kazani na twarde, wyrachowane życic, wi
docznie nie są zdolni do subtelnych uczuć 
i przez to skazani na małostkowość prozy 
powszedniej, więc nie wolno im targać siE: 
na świętość poezji". 

W tym sensie wychowywano poetóiv
samouków pod koniec stulecia. Na terenie 
fabrycznym wieil}iego ośrodka tekstylnego 
Iwanowa - Wozniesienskoje działał niejaki 
.,narodnik", dziennikarz Dodonow, autor ar
tykułu zamieszczonego w 1900 r. w miesięcz
niku „Russkoje Bogactwo" pt. „Rosyjski 
Manchester". W rozdziale .,Poeta robotniczy" 
opisał Dodonow chłopa-robotnika Frołowa, 
który pisał wiersze właśnie w takim nie
szkodliwym sentymentalnie opisowym ro
dzaju. Pejzaże Frołowa uważał Dodonow za 
przejaw zdrowej indywidualności, którą prze
ciwstawiał zepsuciu fabrycznemu. Zjawiska 
rozwoju przemysłu „narodnicy" uważali za 
objaw ciemnoty, „wrzód na ciele ludu". 

Nieco później v; czasach symbolizmu i na
turalizmu. samorodne talenty uwodzili de-. 
kadenci. Wchłaniał ich prąd literntury wy
rafinowanej formalnie i wyjałowionej treś
ciowo, która była tworem degenerującego się 
społeczeństwa burżuazyjnego. W utworach 
zbłąkanych samouków pokutowały prze
brzmiałe idee mistyków-słowianofilów, a w 
najlepszym wypadku szlachty liberalnej. 

NARODZINY PISARZA LUDOWEGO 

1. 

lVIimo złych nauczycieli podstępnych 
prntekle:rów b.d wydawał jednostki zdolne i 
w:wtcśció ve, ccr::l;: liczniejsze i coraz bar
dzie.i samod·,:~-1ne. Pl::::wszym ich dep ;ITtem 
w literaturze była intencja realistyczna, któ
"'1 nrzej;::;wia się zarówno w formie, jak i w 
treści ich utwo1·ów. Opisują oni nc;dze i tro
ski lud1>1, nielitnó:ciwą naturę, los nie1.-. ;nika. 
O ile te skargi odpowiadają humanih„rnym 
żadaniom szlacMy i- stępowej, proteguje ona 
poezję samorodną. 

Dla intelektualistów walczących z pań
szczyzną Jest on::i. dowodem moralnych warto
ści ludu. 
Bierność tej muzy tyli-o potwierdza opinię, 

że lud sam nie potrafi wyzwolić się z nie
woli. Tymczasem bierność ta świadczyła o 
czymś innym. Chodziło o to, że pierwsi pi
s::irze-samoucy rekrutowali się z rodzin 
chiopskich, które już zakosztowały życia 
miejskiego. Ciemnota chłopa rosyjskiego. 
podtrzymywana specjalnie przez rząd carski 
była tak wielka, że do życia kulturalnego nie 
miał on innej drogi, jak tylko przechodząc 
przez warstwy drobnomieszczańskie. Zresztq 
w pierwszej połowie XIX wieku społeczeń
stwo rosyjskie cechowało jeszcze słabe roz
członkowanie. Panującej klasie szlachty prze
ciwstawiony był „lud" tj. ogóina pozbawiona 
praw masa, reszta ludności wielkiego mająt
ku carskiego. Mieszczaństwo głęboko zako
rzenione w glebie wiejskiej, tkwiło w sferze 
pojęciowej stanu chłopskiego, Do miaęta na
pływali stale chłopi, którzy przy pierwszej 
nadarzającej się nkazji uciekali spod jarzma 
dziedziców. zmieniając nędzę wiejską na nę
dzę rzemie.ślnika, handlarza lub robotnika. Z 
tego to właśnie środowiska pochodzili w wię
kszości i pierwsi poeci-srunoucy. Niemniej 
korzystali oni z tematyki wiejskiej i muzę 
swą nazywali .,włościanką". Stąd pochodzi 
niejasność i nieścisłosć określenia w literatu
rze rosyjskiej XIX wieku pisarza ludowego. 
Mentalność drobnego mieszczanina wyraź

nie c1ązy na twórczości poetów samouków, 
aż do samej rewolucji 1917 roku. Nie mówię 
tu o takich zjawiskach jak Aleksy Kolcow. 
lub Iwan Nikitin, którzy pochodzili .z zamoż
nych rodzin mic:;zczańskich. Mam na myśli 
Iw_ana ?urikowa (1841-1880) i jego grupę, 
ktora pierwsza wystąpiła w literaturze jako 
zwarte ko~o talentów samorodnych. Rodzina 
Surikowa miała w Moskwie handel warzywny. 
Poróżniwszy się z ojcem Surikow przeżył la
ta ciężkiej nędzy, żakosztował bezrobocia. aby 
po upokorzeniu się powrócić do rodzimego 
składu i ładować w nim węgiel aż do wczes
nej śmierci, spowodowanej gruźlicą. Zawód 
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literacki był wówczas w Rosji słabo zorgani
zowany, czyniło to z niezależnych poetów
samouków męczenników tej swoistej sztuki. 
Nędza była przeszkodą nie do przebycia w 
rozwoju ich zdolności , przykuwała marzycieli 
do znienawidzonych lad ojcowskich intere
sów, powodowała wczesne załamariie się nad
wyręzcnych sił fizycznych . Mimo to dzięki 
energii Surikowa udało mu się zgromadzić 
dookoła siebie kilka talentów samorodnych. 
W 1872 r. wydali oni własny niezależny ai
manacb „świt". Na ten wysiłek prasa libt:!
ralna odpowiedziała milczeniem pogardy. Je
dyny Aleksander Wiesiełowski, wybitny 
znawca literatury, etnograf i folklorysta na
pisał dodatnią ocenę twórczości autorów 
,,Switu", ~odkreślając jej związki z liryczną 
pieśnią ludową. świadczyło to o niechęci 
.,narodników" z jaką ci monopoliści na wy-
7.wolenie i uszczęśliwienie ludu spoglądali na 
najmniejsze przejawy jego samodzielności. 
Ale znaczenie ideologiczne i merytoi-yczne 
.,świtu" było nikłe. Literatura ugrupowania 
Surikowa była przesiąknięta świadomościq 
drobnego mieszczanina i bynajmniej nie od
zwierciedlala przern.ian. które zaszły w spo
łeczet1stwie wiejskim pod wpływem rozwoju 
kapitału agrarnego. „Surikowcy" nie zważa
jąc na nieżyczliwość krytyki kontynuowali 
swoją działalność i po śmierci samego Suri
kowa. Wydawali oni alman:lchy, pisma lite
rackie i satyryczne oraz dzienniki. Przeciw
stawienie biedoty sferom zamożnym, demasko
wanie klas panujących z pozycyj idealistycz
nych „narodników" i moralizuhcej filozofii 
Lwa Tołstoja - było treścią irh twórczości. 

Mało czym różniła się od poezji Surikowa 
twórczość Dro:lżina. który urodzony w 1848 
roku w rodzinie chłopa pańszczyźnianego uj
rzał rodzimą wieś w nowych warunkach po
rewolucyjnych, przekształconą w kolektyw 
gospodarczy. Od lat dziecięcych terminował 
on w mieście w warsztatach rzemieślników i 
za ladą sklepów. Poezję Drożżina, tak sam'.l 
jak jego poprzedników. cechowała ogólna nu
ta biernego niezadowolenia masy ludowej ze 
swego losu, skargi na nędzę i ciemnotę, obok 
nieslrnnkretyzo,1;anych nadziei na lepsn 
przyszłość. 

2. 

Rękojmią dalszych zmian w strukturze spo
łeczeństwa wieisk:ego staje się liczna war
stwa chłopskiej biedoty, która powstaje w 
drugiej połowie XIX wieku obok zamożnego 
'"'łcścianina. Ten podział na warstwy spo
wodowany atakiem kapitału na wieś, rzudł 
nowe masy ludowe do miasta i przemysł11. 
W środowisku robotniczym, jeszcze wówcw~ 
niP zrywając:.im. ścisłej łączności ze wsią , po-· 
wstała druga zwarta grupa poetów-samou
ków z Grzegorzem Nieczajewem (1858-1925). 
Filipem Szkulowem (1867-1930) i , Awenirem 
Nozdrinem (1362-1932) na czele. Samodziel
no~i' tei ;1 rimv lest wv1· .·}ni ·-abarwiona po
litycznie. s" iaaomoi;c lu o,~a. . kty.vn ;"' 
walki. idea rewolucji proletariatu przenika 
jej twórczość. Wszyscy uczestnicy tego ugru
powania byli włókniarzami, którzy urodzili 
się we wsi Iwanowo-Wozniesienskoje i sta
neli przy warsztatach jej fabryk tekstylny.-h. 
Wkrótce zamieszki rewolucyjne przeniosły irh 
w podziemie polityczne. 

.. Nam mogą ·zarzucić niezbyt wysoki :w
tyzm nasze.i literatury, - pisał Nozdrin, --· 
ale na drodze od fabrycznych do więzien
nych bloków poeci nasi nie poznali żadnej 
nauki, nie spotkali wielkich zasobów książek, 
nie wszyscy mieli nawet uko1'tczoną szkoł1~ 
elementarna. I je:leii w wierszach ich nie 
1.najdujemy · wyr.afinowania i smakoszostwa 
estetycznego, jest w nich coś innego, co u
spraw•edliwia istnienie tyrh utworów. Wznio
słe już jest, piękne dopiero przyjdzie". Noz
rlrin wyk::nuje tu zbytnią r.kromność. Wie
my, że wiersze jego podobały się Briusowo·· 
wi; który miał zamiar wydrulcować je w o· 
scbnym wydaniu. 

O wydawanych przez grupę robotników sa
mouków pismach niezależnych Nozdrin pisał· 
.. Obydwo uisma ja!;: wszyscyśmy się zgadzali, 
były ubogie ale dobre było chociaż i to, że 
hez poparcia materialnego, bez udziału sił in
teligenckich wydajemy pisma demaskujące 
eksploatatorów, staj.:omy siG do pewnego 
stopnia wyrazicielami opinii publicznej, po
zyskujemy czytelnika robotniczego, tworzy
my własną !Heraturą robotnicz•i. sprzyjamy 
przejawom samodzielności i świadomości 
<Tdyby tego nie uważać nawet za o:,.iągniE;cie 
literackie, nie można zaprzeczyć, że · było to. 
konkretne osiągnięcie kulturalne". 

O ile Nieczajew i Szkulow jeszcze mocn<' 
złączeni ze światem wiejsk im są wyrazicie
lami słabo zorganizowanych i nieświadomych 
robotników, Nozdrin wskazując im drogi:; 
pierwszy przekrac.m granicG. k tóra dzieli pi
sarzy ~ ludu XIX wieku od pisarza nowej 
formacji rewolucyjnej. Stąd z twórczości 
przedstawiciela proletariatu wiejskiego jal\ 
rów11ież robotnika bierze pccz~itek zdrowa 1 
samoistna literatura ludowa. W utworach 
Nozdrina występuje wyraźnie granica świa
dcmości robotnika, przodującego w sprawie 
wyzwolenia masy ludowej spod ucisku bur
żuazyjn :;go . Daleki on jest od idealizowania 
cli iopów i żyeia wiejskiego, do k tórego dw.u
kmlnit> w swoim życiu próbował powrócić . 
p,, r::>z pierwszy w m1odości ,J5;ied v pod wpły
\\·rm tt>oryj „na rodników" uciekł z dwom:i 
pr?.yjaciółmi z fabryki na łono natury. Ze
ilrni<; ci1~ się 'l. rzeczywistością P/Zekonało Noz
r:ri•;u że nigclzie życie nie jes t róźowe, :i:.e 
sk<> rni rol)(ltnil{ÓW i ehlop<1w :rn. los sa 110-
doime. :le .żółć· d erp1en piją oni z jednego 
n!H"!~· ni;i. cz,·rµ1 a e j:; z tej samej kałuży" 
pM::oi :'i Nozcirin znów z dwom;i robotnikami 
" ' ' nai'Jł n:1 w~i dzialk ::; nn 'J~ród warzywny 
<' ~ l r·m hnnoh-Prlni e j pomocy sasladom rolni· 
kom 1 z::imask0wanej propag<rndy politycznej . 
O 1ym nowym do:;wirtdczeni11 pisał : .. Dzin
lalnoś.'.: Sołomina z powieści „Now" Turgie 
niewa, jego teoria jak można przyjść z po-

mocą wsi, wykazała swoją bezpodstawność. czew (1865-19..34), Iwan Wolnow (1885-1931) 
Toaletowe nastawienie Sołomina - jeżeli i Aleksander Niewierow (1886 - 1923). Kon
spotkasz na wsi nieumytego i rozczochranego tynuowali oni tradycje . realistycznych szki
chłopaka, uczesz i umyj go, co jest już wie!- ców z życia chłopów, zapoczątkowane przez 
kim kulturalnym służeniem ludowi - w na/ Mikołaja Uspienskieg.J. Ale tym razem był t ·J 
szej praktyce nie znalazło zastosowania. Gdy głos pochodzący z samych warstw ludowych. 
z bliska przyjrzeliśmy się wsi, cała ona ze 40 lat dzieli wieś O·Jwieści Podjaczewa od 
swoimi bebechami wydała się nam nieumytą wsi Uspienskiego, W tym czasie w jej życiu 
i nieuczesaną. Wiei! była nędzna i niedorze- zaszły wielkie zmiany. To co tylko przewidy
czna, upiększenie jej według Sołomlna byłoby wał pisarz - „raznoczyniec" znalazło swoje 
bczce!::; wym pięknoduchowstwem. Bez bu- konkretne formy. Poruszona przez falę rewo
rzenia, bez wstrząśnienia ogólnego nie było lucyjną wieś obudziła się do walki klasowej. 
tu nic do zrobienia. Granice między wsią i Na tle ogólnego naturalizmu i dekadencji 
miastem zatracały się dla nas, troski o nie pierwszych dziesięciu lat XX wieku Podja
złączyły się w jedną wspólną troskę, tym bar- czew dał rewelacyjny wówczas, prawdziwy 
dziej, że w naszych stronach nie było czystej obraz życia wiejskiego, pokazując wieś przed
krwi proletariuszy, lecz istniała odmiana rewolucyjną „w całej jej grozie" (Gorki) -
chłopa i rolnika. Dzięki temu i poezja nasza potęgującej się nędzy, a jednocześnie wska
była nie raz wzajemnym nawoływaniem się, zał na powstającą świadomość socjalną w 
apelem wsi do miasta, lub na odwrót - mia- masach chłopskich, na zbliżający się koniec 
sta do wsi". ustroju kapUalistycznego. Wolnow napisał 

trylogię autobiograficzną „Opowiadanie o 
dniach mego życia" (1912), kronikę wsi w la
tach rewolucji 1905 roku. Przedstawił w niej 
historię chłopca wiejskiego, wyrastającego na 
rewolucjonistę. Niewierow, który był nauczy
cielem wiejskim, pokazał rolę inteligencji 
chłopskiej w procesie. wyzwali:l;nia zgromag 

3. 

Jakby w cdpowiedzi na ten apel w litera
tiirze wystąpili pierwsi dużej miary pisarze
samoucy, prozatorzy, pochodzący z masy pro
letariatu wiejskiego. Byli to Semen Podja: 

Witold Jedlicki 

dzonej w ciągu kilku stuleci ucisku energii 
rewolucyjnej wsi. W powieściach swoich 
stworzył pcstaci chłopów, walczących z u
srrojem burżuazyjnym, burzących go i przy
stępujących do budowania nowego życi~. . . 

Oprócz wymienionych pisarzy, w rosyJsk1e3 
literaturze przedrewolucyjnej występuje sze
reg pochodzących z proletariatu wiejskiego 
autorów reporiaży i powieści pamiętniko
wych. Zaburzenia socjalne i r ewolucyjne, 
które dctknęly wie.3 wywGłały j2j wzrost ideo
logiczny. Twórczość tej zdrowej części pisa
rzy z ludu była żywiołowo realistyczna i re
wolucyjna. Pisali oni z zamiarem pokazania, 
że lud tak dalej żyć nie może, że zburzenie 
tego życia jest koniecznością. Naturalistycz
ne nieraz podejście wyrównywał element 
heroizmu rewolucyjnego, na którym Gorki 
budowął nową estetykę realizmu socjaHstycz
nego. Ruch ten znrlazł swój ostateczny wy
raz w warunkach rzeczywistości pore\\olu
cyjnej, kiedy w wysiłku budownictwa pań
stwa socjalistycznego powstało nowe społe
czeństwo bezklasowe, - „nieznana przedtem 
wewnętrzna, moralna i polityczna wspólnota 
spolecze11stwa socjalistycznego" (Mołotow). 
Ale ten temat wymaga nowego artykułu. 

Leon Gomolicki 

, , 

TRADYCJE I .RZECZYWISTO C 
Dwanaście uwag czytelnika na temat ,, Popiołu i diamentu" Andrzejewskiego 

I 

K IEDY pierwszy raz ujrzałem na wi
trynach księgami „Popiół i diament" 
Andrzejewskiego natychmiast ową mo-

ją refleksją było: popiół - to burżuazja, dia
ment - to proletariat. Istotnie nie wiele 
się. pomyliłem. Ten norwidowski tytuł impli
kuje w pewnym sensie treść a nawet kon
strukcję powieści, a właściwie stanowi dla 
tej powieści receptę. Recepta głosi: poka
zać sytuację polityczną i społeczną Polski 
na zasadzie kontrastu dwóch przeciwstaw
nych sił, z których jedna ginąca (to ma być 
popiół) leży na samym sp'.ldzie, a druga zwy
ciężająca (to ma być diament) na samym 
szczycie przyjętej w powie~ci hierarchii war
tości. 

II 
Ktoś kiedys powiedział że nową kreacją 

bohatera powinien być FPR - owski Skrze
tuski. Czy rzeczywiście powinien być - nie 
wiem, wiem że jest nim istotnie Stehn 
Szczuka, sekretarz komitetu wojewódzkiego 
PPR. Skrzetuski jest szlachetny. Szczuka 
też jest szlachetny. Sk'r7.etuski poświęca pry
watę dla srra·w p 1;}1i::7.nych, Szczuka czyni 
to samo. Sk!:zei ,1-h jest sans p2ur et. sans 
reproche, E:zca:ce n!c do tego nie brakuje. 
P07." 1 .„ <:'.7 ('71J l · e śc'~v <Hsmł" rob9tników 
mówP,ic: n1ec-.1 Bog Wa" n1 ;J. ' swojeJ óp1c
ce towarzyszu, czego już istotnie Skrzetuski 
nie czyn!. Ze ter. ideał jest niec9 mdły i bez
barwny, że Skrzctu<l<i nie przedstawiony na 
tle Bohuna i Km'.f\ków, a Szczuka Koss2c
kich, Chełmickich i I'uciatyckich byłby ja
kimś niegodnym u\vngi pisarza l'uomo qua
lunque - o to mniejsza . 

III 
Mamy więc wciss - charakter, ideał ob• 

leczony w postać ludzką. Aby podkreślić je
go wielkość muszą być oczywiście i schwa:z 
-. charaktery. Frzy nakreślaniu ich Andrze
jnvski posługuje się technikq ciekawą, tech
niką którą nazwałbym techniką· podstawia
nia wartości pod zmienne. Jak t-0 się robi? 
Bardzo prosto. Mamy zmienną; może nią 
być ambicjusz - karierowicz albo zabłoco
ny arystokrata, albo np. romantyk, któr e
go pragnienie życia zepchnęło na złą drogę. 
Pod to podstawia się nazwiska: Drewnov;ski, 
Teleżyński, Chełmicki. Do tego sugeruje się 
' cszcze jaką~ opinię wartościującą i cała ro
bota gotowa. 

IV 
Warto by się jeszcze przekonać, jakimi 

metodami Andrzejewski wyraża swoją opi
nię o danej sprawie, jakimi środkami tech
nicznymi próbuje przekonać czytelnika. Od
autorski komentarz jest zbyt skompromito
wany, aby się nim posługiwać; trzeba :; ; ę 
więc uciec do innych środków. Przytoczę i<>
den z nich. Nad ranem po całonocnej pija
tyce w lokalu nocnym maitre d·hotel przed 
rozejściem się zebranych zamawia polone 
za. Zebrani (zblazowani arystokraci, jacyś ar
tyści wątpl iwej wartości, nowo upieczeni k a
rierowicze) po zakoi'1czonym tańcu wznosz<1 
okrzyk: .. Nięch żyje Polska", e cho odpowia
da: Polska. Czy telnik się zastanawia czy to 
rzoczyw1ście Polska. Dochodzi do wniosku, 
:le nie. Autor osiąga zamierzony rezultat. 

Drugi r •klad : NSZ-etowiec przed w.ma
chem. którego ma dokonać. przeżywa mono
log wewnętrzny na kilka stron wątp i ąc w 
słuszność sprawy za którą walczy. PPR -
owiec Szczuka jest niezłomny, nie ma żad
nycj;( wątpliwości co do słuszności swojej 
spt4lwy. Ergo: - PPR-owiec ma rację. 

V 
Słuszności koncepcji PPR-owców dowodz; 

w ,.Popiele i dlamenc!e '· tylko i wyłącznic 
ich postawa mor(llna . Wtedy k iedy NSZ-owcy 
mordują. PPR. owcy 8to.i<! na straży porząd
ku społecznego. Wtedy k iedy „ludzie z na
szej sfery" hula i ą i psi oc,. ą na rząd, PPR -
owcy wakzą o Polsh~ Na przestrzeni trzech 
dni, w C'i<1gu których t rwa akcja książki An-

rzej:owski nie mógł i stotn iE' niczym inny n, 
dowicś [· że PPR-owcy mieli rację. Ale bądź
my sz~zerzy. Postawa moralna sekretarz·1 
Komitetu Wo icwódzkiego nie decydowała o 
słuszności lini i partyjnej. Decydowało co in
nego. Decyd::i wało bankructwo linij poli
tycznej rządu londyńskiego, aecydowala 

I 

nacjonalizacja przemysłu obok strajków w 
angielskich i amerykańskich trustach, decy
dowała stabilizacja stosunków obok woj·en w 
Grecji i w koloniach, decydowały chyba 
przede wszystkim roczniki statystyczne. Ale 
to się nie odbywało w ciągu trzech dni. 
Dla pokazania tego trzeba było raczej roz
łożyć akcję na dłuższy . przeciąg czasu. An
drzejewski tego nie zrobił. A szkoda. 

VI 
Zasadniczą przyczyną negatywnego stosun

ku do nowej rzeczywistości było podcięcie 
korzeni· ekonomicznych pewnych grup spo
łecznych, zarówno na skutek w-0jny jak i 
działalności rząqu. T-0, że robotnik nie ma
jąc co j'eść , psioczył na rząd1 że mu jeść nie 
daje, było w czterdziestym piątym roku zja
wiskiem normalnym i powszechnym. Tylko 
najbardziej świadomi rozumieli; że manna z 
nieba nie kapie, że potrzeba czasu. aby rząd 
mógł dać robotnikowi co jeść i słusznie IL 
czyli, że czas ten wkrótce nadejdzie. Tym 
bardziej psioczyli ci, przeciwko pozycji eko
nomicznej których zwracała się świadomi~ 
polityka rządu. Ale u Andrzejewskiego wsze
lacy Puciatyccy korzeni ekonomicznych pod
ciętych bynajmniej nie mają. Wprost prze
ch •r. in i <'~+ ;m bardzo dobrze. Co wi~c. de
cyd.Jv:ało o ich opnycyjhości. Siła iradycj1, 
złą wola? Niewątpliwie tak. Ale u Andrze
jewsldego działa to w jakiejś próżni społecz
nej. Ci ludzi w rzeczywistości tak bardzo 
U7..ależniający swoje poglądy od sytuacji ma
terialnej - tu wydają się być całkowicie od 
niej niezależni, wydają się z bezinteresowną 
konsekwencją trwać przy raz powziętych 
ideala<:h. 

VII 
Obecność żołnierza radzieckiego na ulicacn 

miast polskich była w owym czasie tym ele
mentem, który najbardziej, niewątpliwie 
bardziej niż obecność Szczuki, drażnił oko 
ma1kontenta. Żadne . wzięte na zdrowy roz
sądek argumenty o konieczności strategicz
nej nie mogły · przekonać tych, którzy bali 
się imperializmu rosyjskiego, czy &1edemna· 
stej Republ1ki. PPS-owiec Kalicki jest ty
powym przykładem takich obaw,1 ale oficer 
NSZ-owsk; który czuje metafizyczną łącz
ność ze st-Ojqcym na balkonie sąsiedniej wil
li . żołnierzem radzieckim - to wyraźny· fałsz 
psychologiczny. 

VIII 
Problem NSZ-owsti rozpatruje Andrze

jewski oczyma ustawy amnestyjnej. NSZ
owcy u Andrzejewskiego, to biedni zbłąkani 
chłopcy , w zasadzie dobrzy, którzy wstąpili 
na złą drogę jedynie na skutek złych oko
liczności, chłopcy których jedynie jakaś con
radowska wierność samemu sobie zmusza do 
konsckwencii w złym. Andrzejewski poka
zuje dwa i:;okolenia NSZ-owców - dwa stop
nic demoralizacji. Pierwsi, objeJ;:.tywnie groź
n · •jsi wiedzą jeszcze - pomimo wątpliwości 
w słuszność sprawy - o co walczą, drudzy, 
młodsi, to dzie;:1 bawiące się w tajną orga
nizację. Dowodzeni przez niejakiego Szrctte
ra, rr..a niaka wodzostwa i samowychowani'.t 
się, którego ideałem jest wzór wychowawczy 
esesmana (najciekawsza postać w książce) 
dąż<! jedynie do wy:lycia się kończącego się 
zazwyczaj smutno - np. zamordowaniem 
opornego kolegi. 

IX 
O ile przy omawianiu problemu NSZ-ow

skiego Andrzej ewsk i · zdobywa się na usprn
wiedl! :1•i en!e, o fle do wszelkich anachroniz
mów, . .,ludzi z naszej sfery" ustosunkowuje 
się raczej wyszydzają.co niż potępiająco, o 
tyle jest typ ludzi, k tóry Andrzejewski syste
mat~·crn <! wlwdz::i To k:i ricr c; w icz. An-:l rze
ievv-ski w~;kazujc łącznosć towarzyską tych 
ludzi ze środowiskiem zdeklarnwanej ary· 
stokracj i. Jedyne co ich różni, to to, że v 
ile ta.mel konsekwentnie w poczuciu własnej 
wyższości separują s : ę od wszystkiego co po 
stępowei o tyle poczucie wyższości tych wol i 
:> ię zaspoko:ć przez możliwość uzyskan i·· 
tiobrei posadki. A czy na tej po;-.adce będzic
·ię służyło sanacji czy demokracji , to prze 
cież wszystko jedno 

Inna sprawa, że And rzejewski przy wy
szydzaniu i zohydzaniu karierowiczów, czy 

„ludzi z naszej sfery" posługuje się o~zyma 
pijanego weso-łka - komentatora. Obok Skrze· 
tuskiego mamy więc i Zagłobę. Ten ' chwyt-J 
to może już lekki anachronizm. 

X 
Słusznie zauważa Zofia Łuczek w 16-tym 

nr. „Odrodzenia", · że tylko ·dla jednej p.'Jstaci 
w „Popiele i diamencie" dni zako11czenia 
wojny są dniami jakiegoś przełomu, dniami 
w których jedna karta życia się koflczy, a 
druga zaczyna. Dla NSZ-owców koniec woj
ny bynajmniej nie oznacza końca walki z uro
jonym wrogiem, dla karierowiczów pokój to 
tylko nowa .okazja do wybicia się, dla Pucia
tyckich nigdy nic się nie zmienia, dla Szczu
ki wreszcie walka o Polskę wciąż trwa. Tą 
jedyną postacią jest sędzia Kossecki wyslu· 
guj·ący się Niemcom w obozie, jako szlubowy. 
Kossecki jest kollaboracjonistą, kollaborac
jonistq na tę niesłychanie małą skalę w ja
kiej w Polsce kollaboracja była możliwa: na 
sk-3.lę obozu. Kossecki zdaje sobie sprawę z 
'ego, Żt> przeszłość oboZ·'.lwa qo ha11bi, tym nie 
mniej liczy na to że pójdzie ona w zapom· 
nienie, że nie poniesie za nią odpowiedzial· 
ności, że nikt mu nie przeszkodzi w r-0zpo
częciu nowago życia. PPR-owiec Podgórski 
posiada duwody je~o zbrodni, tym niem~tej 
nie oddaje sprawy do Prokuratury. Dlaczego'? 
Prawdopodobnie autor chce tu wyrazić swo· 
ją opinię, że o ile NSZ-owcy mogą liczyć na 
usprawiedliwienie, o tyle kollabt>racjoniści 
w najlepszym wypadku na litóść. O :ile na 
NSZ-owców Andrzejewski spogląda poprzez 
ustawę amnestyjną, o tyle tutaj poprzez 
akt łaski Prezydenta . 

XI 
Ilekroć Sienkiewicz opisywał jakiś erotyzn1, 

tylekroć nadawał mu trzy nieodłączne atry
buty: miłość u niego zawsze rozpoczynała się 
od pierwszego wejrzenia, zawsze odbywała 
się tylko do pasa i zawsze pobudzała bohate
rów do rzeczy wielkich i szlachetnych. Analb
gicznie u Andrzejewskiego. NZS-owski zama· 
chowiec flirtuje z usługują<:ą mu barmenk<i. 
zaprasza ją na noc do hotelu (on;r bez chwili 
wahania zgadza się) i momentalnie pałają do 
siebie miłością. Wzajemnie. On w niej i ona 
w nim. Po tym wstępie następuje pełen pru
derii, przesłodzony. opis wspólnie spędzonej 
nocy; w wyniku której NSZ-owiec pragnie 
stabilizacji, chce opuścić ~i bandy. wstą
pić na p:ilitechnikę, założyć rod7..inę. sławem 
stać się szlachetnym (u Sienkiewicza p0-
<zedłby się bić - tcmp·Jra :mutantur). 

XII 
Sienkiewicz pisał . ku pokrzepieniu sei'c. 

Tworzył epopeę wielkości Polski i wielkości 
prawych jej synów XVI! wieku. Andrzejew
s~i nie chciał wprawdzie niczyich serc krze
pić, tym niemniej w pwieści wyraźnie wy
czuwa się jakiś zamiar epopeizacji tematu. 
Pewne warunki tego są istotn:e spełnione. Wi
dzimy wszystkie szczeble drabiny społecznej 
Polski , mamy przed oczyma obraz Polski w 
pierwszych dniach jej trzeciej nicpo.dleglośc1. 
Całe nieszczęście leży jednak w tym. żi:? jeżeli 
chce się krzepić serca, trzeba symplifikować 
i. fałszować rzeczywistość . 

Jednym z zarztitów Brzozowskiego w jego 
druzgocącej krytyce przeciwko Sienkiewiczo
\•.;i był brak treści psychicznej Jego bohate
:ów. S<1dzę , że coś podobnego jest w .,Popiele 
1 diamencie" Bohaterowie Andrzejewskiego, 
ludzie z etykietkami, manekiny obdarzona je
dną tylko ccchq charakteru i myślące we
dlug z góry usl:.i lonego schematu, dowodzq pe
wnego niedołestwa artystycznego . To by nie 
było jednak jeszcze najgorsze Gorzej. że pry
mitywizm artystyczny impliku je fałsz , / uję
ciu rzeczywistości . Rzeczywistość u Andrze
iewsk1ei::o jest równie presta i mało sk rn
nlikowana. jak jego bohaterow ie. J e:i:.eli pra v
dziwość oddania rzeczywistości uznamv za 
warunek konieczny powieści politycznej: ~ą
dzę, że w .. Popiele i d iam-=rrie' stop:cr1 $ym
Plifikacji jest zbyt wielki. aby można j·~ !) ·
ło do tc"u dzinl11 powidci ~aliczy f.. To już 
jes ' raczeJ powieść propagandowa niż pqJt
tyczna. Czy taka powieść je~t potrzebna , nie 
bądt> tego prz.~sqd1~ ł. W k n···rlvi 1 r 1F·0 w 1 l 

je mi się . fo ,.Popiół i dinment' 7.Ie sie naC:.a·· 
je do tego celu. · 
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- ~oe~o Sulejmanie! Cztery pory rok:i 
?k~l~.Ją c_ui kolejno swoim blaslciem: „ólta 
JC~tcu, zielone Iato, biała. zima, .kraśna 
w10sna .•. Jak mi odpowiedzieć - w czym 
t~voja wielkość? Gilzie zaczyna 'się w to
bw poeta? Jakie są, jego cechy? „.1). 

I OTO wiecz6r Siedzimy n::i dywaniku 
• • • w. malutkiej, czysto uprzątniętei sa-

. ~Ir. Nad nami zwisa z belkowanej po
wał:y zarowka pod emaliowanym talerzyki:!m 
abazuru. Sulejman siedzi, oparty plecami 0 
słup. Słup ten podpiera powałę nie oo środ
ku, a przy drzwiach. Na słupie wisi duża 
malowana wzorzyście warżąchew, papacha: 
kształtny czungur, bicz i ubranie meskie. 
Larr,ipa pali się nie jaskrawo. Czarny - cień 
a?azura chybocze się na powale. Babka d<:i
p1~ro co ~ap~liła światło, postawiła przed na
mi kolacJę 1 wyszła do sąsiedniego pokoju. 

Sulejman częstuje mnie miodem rozma
wiamy o poezji, I~ijemy herbatę... ' 

W tej sakli wszystko jest, tak jak w in
nych. Między oknami w szerokiej ramie wisi 
fotografia Lenina i Stalina, ta, gdzie zdjeci 
są oni razem. Niżej. przez całą szerokość 
ściany, na wysokości parapetu przyklejono 
są ciastem wycięte z gazet zdięcia Sulejma
nn. (Wycinki pożółkły. przyklejone ~ą nierów
no). Tuż obok wisi długa pół;rn. cała wsta
wiona naczyniami. Nad drzw•ami - czarna 
tarcza głośnika. 

J:?ru~~t ś:~.ana za.i~ta iest piakatami „Os~o
awrachunu _-l. na ktorych narysowane są ró:':
n~ prz.ekroJe karabinu. Jest. t>J także st3ry 
afisz filmu „Mess-Mend"3) („Nie <'hodź "lewa 
sti;oną,_ eh.od~ lepiej na „Mess-Mend" ... ), który: . 
~~g wie J&.knn sposobem. trafił do aulą Pod 
scianą - starannie zwinięte dywany i zapa
sowe materace Ogromne mosiężno miednice i 
dzbany stoją z bokn między słupem a drzwia
mi. Siedzimy z Sulejmanem w samotności. 
Sulejman częstuje mnie miodem, roztaczają
cym zapach cząbru i cienkimi, dziurkowany-· 
mi widelcem, lezgińskimi czurekami. 

- Chodzisz za mną jak cień - mówi Sulej
man - czego ty szukasz. Habibie? Poeta nic 
jest ptakiem. chociaż w pierf;i ma ptasir:: ser
ce. Tak, tak! Wiadomo przecież, że ptaki la
tają nie tyle dzięki sile swoich skrzydeł. ile 
~wojego serca. Zapamiętaj to sobie! A co 
do mnie, to odpowiadaj śmiało: że zmiany 
pór roku także pomagały poecie Sulejmanowi 
'i.yć na tej ziemi. że taki już był. Zwykły so
bie starzec o ptasim sercu; które tym jest 
silniejsze, im bardziej człowiek pozostaje 
człowiekiem!. .. 

-Sulejman rozgina grzbiet i, wyciągając rę
kę, sięga po czungur, wiszący na słupie. 
(Czungur jest z wiśniowego drewna i kolor 
jego przypomina smagły odcień ręki Sulej
mana). Sulejman bierze go w obięcia zwy
kłym swoim gestem. Na długim gryfie pobrzę
kują trójkątne amulety. Pudło czungura lek
kie jest j krągłe, jak ptasie gnia~do. 

.... ulejman muska lekko ruńy palcami. 
Struny drżą C„Czy to ty? - pytają jakby 
przez sep. - Jak długośmy czekały na cie
bie, Sulejmanie!"). 

Sulejman podnosi czungur do piersi i, jak
by patrząc mu w twarz, chmurzy brwi z wy
razen1 skupienia. Na gryfie kołyszą się amu· 
lety, czungur czeka. Wówczas Sulejman 
chwyta w dłoń wszystkie struny naraz„. 
Tchnie ·ta ·improwizacja dziwną, pradawną, 
kołyszącą duszę zadumą. Struny dźwięczą .
to z mocą, budząc w piersi odwagę i jasną 
dumę, to znów głucho i wtedy dręczą żalem, 
dobrze znanym, od dzieciństwa doskwierają
cym, w którym tonie wszystko, co człowiek 
przeżył. Sakla wypełnia . się niespokojnym, 
wirującym stadem ptaków. Ptaki sj.adają mi 
na ramieniu, zrywają się z miejsca i znów 
wirują, migając w powietrzu. Ptaki kołyszą 
się, . siedząc na abażurze i patrzą na mnie 
stamtąd błyszczącymi, czarnymi paciork.ami 
oczu. Opierzenie ich jest nietutejsze i nie
zwykłe. Ptaki szczebioczą trwożnie i, po
słuszne ręce Sulejmana, ciągną w jego stro
nę z ciepłych krajów przez nawałnice 
i ulewy ... 

... Widzę znowu dalekie obłoki. Wiatr wy
żynny chłodzi mi twarz. Słońce wschodzi z 
dołu, klębi się nad nim, jak płomień dym
na zorza. a nad nią, z wygiętą szyją, płynie 
białoroga sarna mego dzieciństwa ... 

Zabrała mnie niegdyś matka na daleką, 
wysoką górę. Górę tę tak też zwą u nas -
Wysoka i dzieli ją wiele wiorst od mego aułu. 

U szczytu tej góry jest po~ład kredowy, 
skąd cała wieś bierze kredę dla bielenia do
mów. Rzecz to niełatwa i chodzi się tam raz 
na dwa - trzy lata, po kolei.., 

Wyszliśmy pod wieczór. Przed nami dre
ptał osioł z pustymi koszykami na bokach. 
Matka śpieszyła się. Rankiem byliśmy już na 
szczycie; tu. o świcie, postanowiłem obejrzeć 
sobie górę i, podczas gdy maik!l zbierała ka
wałki kredy, przeszedłem na drugie .zbocze. 
Wierzchołek pokryty był niskimi krzewa

mi. Zabłąkałem się. Trawa dochodziła mi 
do pasa. Wysokie kwiaty o cienkich łody
gach rosły w trawie. Kielichy miały · gwiaź
dziste, pełne rosy. Stały spokojnie i nawet 

1) Sulejman Stalski (zm. w 1937 r.). Słynny 
ludowy poeta dagestański, który stał się pro
totypem bohatera powieści Effendi Kapi
jewa p.t. „Po-::1<:' . 

2) Ossoawiachim - Liga Obrony Powietrz
nej i Przeciwchemicznej ZSRR. 

") Film „Mess-Menel" osnuty b.ył na powie
, ści pod tym samym tytułem, treścią której 
była walka ludów kolonialnych z imperiali
stami. Autorką powieści jest słynna pisarka 
radziecka Marietta Szaginian, która wydała 
,,Mess Mend" pod pseudonimem Jim Dollar. 
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Ciemny świat zaczął się przejaśnfać. 
Pewnego poranka starzec wstai: i zdumiał, 

patrząc na swoje życie. Starka jego, jak się 
okazało, przyodziana była w kaszmir, a nie 
w perkal. Synowie chodzili w czankach z bia· 
łcgo kurpe. Na nogru::h miał nowe miękkie 
buty, rnmiast rudych, wyściełanych sianem 
czaryków 

.,Co się stało?" - zapytał ~tarzec sam sie
bie. Dom, dziedziniec, sad - wszystko to 
zwracało ku niemu oblicze, wołając: ·„Dzie1'l 
dobry!" Auł, niegdyś wysoki, zamknięty, 
rozszerzył się teraz jakby i sakla naszego 
starca okazala siQ w centrum. Jak to więc?· 
Czem'J to on, mieszkający na uboczu czuje 
się teraz gospodarzem tego wszystkiego, 
pierwszym z ludzi? Dlaczego sl!l!l.ło się do
steone 1 to i owo, a ludzie, których spotyka 
rad;;i są rozmowie z nim, radzi są spotka
ni u? Dlaczego nie ma już kamienia na ser
cu?„. Kamienia, który całe życie gniótł je
go porywy. Nie ma go wiecej, a w tym miej
scu. gdzie kamień leżał, jak w kołysce leży 
teraz maluteńkie niemo 7lę radości ! przy 
każdym uderzeniu serca kołysze się kołyska. 
Dziecię rośnie„. 

- Prędzej. prędzej babko, daj mi wody! 
Starzec przypomniał sobie bajkę, w któ

rc:j ry;~;;k zl~pał hindustańską złotą rybkę 
i obeji·zał się; ale orzecież nie był rybakiem. -
Przy tym - razem z nim stali się zamożni 
także jego przJjaciele. wieczni wyrobnicy; 
w jakim morzu, w i?kici baice znajdziesz. 
mlodzieńcze, tyle złotych rybek?.„ 

Dziad oddał babce dzban z wodą: Io była 
jawa. a nie sen . Dziad ubrał się i, wziąwszy 
kostur. poszedł przed siebie ostrożnym. ci
chym krokiem. 
Wkroczył do sadu 1 sad rozwarł się przed 

nim, cały w różowym blasku kwitnących 
jabłoni Blask ten kładł się na drogę, na 
płot, na okna sakli. jak zorza i starzec oo raz · 
pierwszy ujrzał wówczas wiosnę oko '·;; oko. 
Różowa mgła spływała z drzew koło niego. 
Starzec patrzył na słońce orzez zmrużone 

rzęsy. Śpiewały ptaki. Gdzieś- w dole ''·' pa
rowie, szemrał strumyk i zeszłoroczn~ liście 
pachniały ziemią, zbudzoną przez słońce. 

Wszystko było, jak zwykle.„ Ale dlaczego 
teraz właśnie świat zyskał nagle sens? Cze
mu takie są piękne, czemu tak się iskrzą wil
gotne gałęzie drzew? Czemu mgła zyskała 

tłum. Jerzy Pomianowski na piękności, nawet góry. góry, które od 
dzieciństwa mu ciążyły, dlaczego one stały 

ł 

N A Ł 
się tak życzliwe? 

Ojczyzno! Bagdadzie mój! ·Starzec prze
tarł oczy i tu przypomniał sobie, L świat 
z~czął ulegać zmianom od owej chwili, gdy 
pierwszy raz doszły do jego uszu imiona Le
nina i Stalina; - był<:> to jedno i'Tlię i zna-
czyło ono tyle, co ojczyzna. dawno orzez Iu

rzeżki wiatr ledwie - ledwie kołysał icb Wyrosło, zrobiło się silniejsze, no i zerwało dzi utracona, zjawiło się w sercu saino przez 
cienkie szypułki. sznur! Co mnie to obchodzi! Jakiś zbutwia- się. Było to owo pierwsze słowo, które bt< 
Wędrowalem coraz dalej. Nagie cos pr ~ c . pur c ... ·akiś b ze .„ Co ty. sta , 'Rie dzi się na us eh dzi€cka iesz<!l!c w kołysc1;; 

mną poderwało się i zamarło. w trawie pa- widzisz, że jestem zajęty, czy co?! i starzec przyłożył dłoń do swoiei piersi. 
sła się sarna. Widząc mnie. zdrętwiała od Babka, patrząc ze zdumieniem na Sulej- To słowo nie spadło na ziemię. Wszystko co 
niespodzianki. Stanęliśmy oko w ok~. Jak mana, wycofuje" się .z izby. Wychodzi, nie żywe je podchwyciło i. już nazwano. rosło 
dzisiaj pamiętam jej wysoką, czervvonawq zamykając za sobą drzwi. Biały kot zaglądn ono, wypćłniając sobą świat. To ono dźwię
szyję, wystraszone oczy, mieniące się fioleto- z tarasu do sakli. Sulejman odłamuje kawa- czało w ptasim świegocie, płynęło z dyma
wym blaskiem i szeroko rozdęte nozdrza .' iek czureka, macza go w miodzie i rzuca na mi jutrzni, unos;o:one przez potoki, w migocie 
Trwało to zaledwie chwilę. Sarna drgnęłu próg. · swoim odbijające jego blask, równy słonecz-
i podskoczyła, jakby wylatując w powietrze. - Cłtodż, tu niebożę - · mówi z czułościa. nemu.„ 
W popłochu nie przemyślała skoku i wów- - Skosztuj chleba z miodem, jak na we- - Witaj Ojczyzno! 
czas ujrzałem rzecz njezwykłą. Sarna rzuci- telu!... Starzec przypomniał sobie wówczas, że 
ła . się w tę stronę, z której była przepaść. Widzę przez drzwi babkę. Stoi w pewnej imię b zawsze było obecne w najwyższych 
Ogromne skały zbiegały w dół urwiskami odległości, i patrząc na mnie uśmiecha się jego myślach... Kiedy to było? W młodości. 
na 1t5załt stopni. ?asnute były sinawym dy- dobrodusznie. Jej skinienie głowy i gest wy- Z dalekiej dali odpo,.viedziała mu młodość 
mem. Stałem, skamieniały ze strachu, tylko rażają zdziwienie. „Co to, niby, stało się dzi- i starzec stał, trzymając ręk~ na piersi. słu· 
wtedy bowiem zrozumiałem, na jakiej wyso- siaj z naszym staruszkiem?" Po tym babka chając głosu wracaiących do niego zza sie
kości się znajduję. Z dołu, poprzez ,· śreżogę, cicho zamyka drzwi i zrlowu zostajemy sami. dmiu gór jego sił. Szły one, przynosząc mu 
wzbijało się kuliste słońce. Sulejman siedzi, trzyma dalej czungur na potężne hlOWa - klejnoty dla Pieśni i tu 
Słońce było szkarłatne i chmury na dale- kolanach i spogląda przed siebie z zadumą. starzec po raz pierwszy poczuł się poetą„. 

kich · gór\ich czerwieniły się z boku, a z gó- Czungur trzyma sztorcem i obejmuje go dło- Był w tym smak ajwy - matka dala mu 
ry szarzały pieniście. jak fale przypływu. nią za gryf prawie na wysokości swojej twa- w dzieciństwie skosztować jej. ze swojej rę-

Wszystko dokoła płynęło i tylko góra sta- ki. (Macocha była · niedobra; biedna matka rzy. W twarzy ma powagę. Wisi przed nin1 
ła w miejscu. Żółte kwiaty, wysoka zielona na ścianie zdjęcie Lenina i Stalina, to. gdzie - widywała się ze synem tylko ukradkiem!) 
trawa, słońce, wschodzące z dołu i sarna. sfotografowani są razem. Lenin siedzi na Czemu nagle ukazała mu się iasno twarz 
Czy nie przyjęła ona całego tego ranka za fotelu, ze złożonymi rękoma, tak, jakby miał v~eagtkoi?s„potTkoa1111.naaJ.zcńJkeideynsyzmczęsr'coidezopnryz1nypa1· dbkloi·~ 
marę senną, jak to było ze mną? Być może, · · ł h · t s 1 · · · kb d " 
dl t 

.
1 

k , · zamiar s uc ac eraz u e3mana 1 Ja Y o- skim człowiekiem na swiecie - czemu na-
a ego z e · s oczyła, że myslała przesadzie piero co rozmawiał 0 nim . ze Stalinem. Le-

w skoku słońce?.„ nin i Stalin siedzą wśród zieleni, może w gle przypomniało się ono starcowi i czemu 
.„Sulejman gra melodię wstępną (zawsze ogrodzie i ogród ten, pełen ptaków i słońca poczuł on na war.~ch smak ajwy?„. Być 

tak improwizuje, towarzysząc własnym my- otacza saklę Sulejmana. może drzewo, na którym rosło szczęście je
ślom). Sulejman patrzy, nie dostrzegając Nie, nie zapamiętałem słów tej pieśni, ale go dzieciństwa, korzeniami piło soki 'l. tego 
mnie; oczy ma dalekie i nie widzące i znów sens jej zapisałem wówczas, bardzo krótko, właśnie ruczaju? ... Ruczaj był mały. Ruczaj 
myślę 

0 
tym, że sto_ię u wrót taJ·emnicy, u k k ł ot toczył drobniutkie. samotne szczęście z głę-

ta ja mog em„. 0 ona. bin przeszłości i wpadał do szerokiego bez- · 
źródeł natchnienia poety . · _, I d · · ł b' d · d · b b O, u zie! Zy so ie zra ze swo1ą a - dennego morza dnia dzisiejszego„ 

Czy nie tak zaczynaJ·a_ się J·ego r)ieśni? k d · Był bi"ed11y ą na samym smym morzem. ' Sad rósł na zhoczu góry . Starzec stal. pa-
Czy nie od wspomnień dzieciństwa .. czy nie b ł t t · b ·k· I · ·esz y os a mm wyro m ·iem w au e 1 mi - trząc na ruczaj i gryząc wargi , by powstrzy-
od · ptasiego szczebiotu; czy · nie od wysok0<- k ł d l 1 ł d g· tak ·ak pies 
górskich, pełnych rosy; gwiaździstych kwia- a na samym. 0 e, rn ° ro 

1
' . ' J mać łzy .. 

mieszka pod schodami. Wiele, wiele przypomniał sob1'e wo'wnzas 
tów?.„ Znowu słyszę· głos matki, wołający ' . k d' d Nie, nie - ów starzec nie był poetą! starzec. Sześćdziesi<>t lat żył _iuż na s'wi'eci~. 
mme s ą s z ołu i widzę osi6łka z opu- '"' ~ 
szczonymi uszami, ledwie stojącego pod cię- Z dalekiej dali przychodzi : pieśń. W Je.i Całe jego życie zjawiło się orzed nim i każ-
żarem koszy, pełnych białych kamieni. żyłach winna płynąć czysta młodość, inaczej dy rok z sześćdziesięciu dawał to, co było 

Sulejman ucina nagle. (Sarna leciała nad bowiein pada ona na ziemię, zanim zrobi w nim najlepszego dla pieśni o Leninie o 
jutrznią, zginając szyję. jak w bajce). Twarz dwa króki. Dziad był stary iuż za młodu, zaś Stalinie Były.. tam pola. napęczniałe od l~ło
jego tchnie spokojem. Chce mi coś powie- u schyłku swoich dni zupełni zniedołężniał. sów, i rozlewy rzeczne, i wysokie góry; były 
dzieć, kładzie czungur na !~olanie i mrugając Miast jasnych dni, wspomnienie których jak czyny przyjaciół i marzenia ludu - i wszy
ciężko, patrzy na mnie. księżyc:· oświecałoby drogi starczych losów. stko, wszystko, czego starzec doświadczył. co 

W tej chwili do sakli wchodzi babka. No- młodość zostawiła mu tylko sto czterdzieści widział i słyszał w ćiągu sześćdziesięciu lat; 
si , sutą, .kaszmirową suknię i trzyma '" ręce krzyv.rd i krzywdy te, zwietrzałe i zwarzone, wszystko, co godne było pieśni. Starzec błą-
płonącą lampę naftową „Nietoperz". leżały mu teraz na sercu, stwardniałe jak dził po ogrodzie ... 

- •Dokąd to? - pyta Sulejman. kamień ·Nie wzrus'zały go już, ale nękały. Przypatrywał się przeszłości, tak, jak bada 
__ · Bawolątko zginęło _ odpowiada bab- Czarny kamień ciągnął ciało ku ziemi, był ~ię wzrokiem na jesieni ziarna, trzymając 

ka, - nie ma go na pustkowiu. Sznur tyl- · ciężki i _leżał szczelnie na ' sercu... Je na dłoni i gładząc kciukiem. Starzec sie-
ko . wisi na dyszlu puruca*), do l'to'1·ego J'c O 1 d . . t dział nad ruczajem wdychając WO!lie wiosnv ' , u zie, ow s arzec nie był poetą! Zgię- i czuł, jak razem z pieśnią odmładza się J·e-

~~z~~:~.~~m„ Sama nie wiem, gdz:e mam ~~n~ ~~~!~~u~~~~z s~~~~~~r:t~\iig~~~k~~ w~f~ goT:e~„ 
Sulejman namyśla się nae:le spogląda na widzący sla'- · · · I · · t yło do wieczora„. Tak stał się on · ~ _ , oy 1 mewie e rozumieJący z e- poetą 

::;woją starkę spode łba. go ciemneg? świata'. starzec był po prostu Witaj góro. olśniona zachodem i saklo pod 
- Tu, o - powiada, wypinając kiesze:i. sto . czterdziestym p1erwszyi;n nędzarzem \r górą! 

swego beszmetu. Macha ręką. - Gość przy- swoim aule. . .ręzyk .~tóry .P?wt~za _jedyn~e: Witajcie, złote, brzeczace pszczoły mego 
jechał! Habib już czwarty raz prosi mnie. „Chleb, chleb, chleb - sp1ewac me moze • :raju! · · -
żebym ułożył pieśń o sobie Ja h myślę i I ogarnęł~ sta~ca_ c~łodna i czarna rozpncz. Witaj słońce! 
myślę t głowa mi się kręd, a ty włazisz ze noprzedzaJąca srmerc , · Odzyskałem was i nikomu was odtąd nie 
swoim bawolątkiem! Diabli go nie wczm;i! Mijały dni. Wlokły się q_ne jedne za dru- oddam po wieki wieków! 

,;,) Puruc - ·Socha kaukazka 
gimi, podobne do siebie nawzajem; i oto- na- Jestem z wami. 
g.lo coś się zdarzyło. Jesteście ze mną. 
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Wokresie międzywojennym występują 
na wsi dwa wyraźne kierunki ideolo
gi~zne. Większość chłopów skłania się 

ku polityce ludowej rozumiejąc że na 
tej drodze leży obrona ich interesó~. Z dru
giej strony tradycyjne związanie .z plebanią 
poprzez obrzędy i zwyczaje religijne daje 
~ożność agitacji. księdzuł który szczególnie 
sllne wpływy miał u kobiet mniej oświe
e~nych, a za.si~dział.}'.ehprzy rodzinnych ko
nun:1tach. Kobiet~ me brały nigdy dotąd 
udziału w zebraniach gminnych i gromadz
kich, _mniej rusz~ły się z miejsca w podróże 
do większych miast. Jedyną pozarodzinną 
o~azją do przeżyć społecznych były dla 
n.ie~ ~aboż~ństwa i odpusty. Kobiety były 
s1lmeł związane z tradycyjnym układem 
P'.lrafialnym. Plebania i kościół były dla 
ruch ostoją duchową, kierownikiem wycho
wawczym, najwyższym autorytetem moral
nym. żyły one na poziomie magicznego sy
stemu wartościowania. 

Mężczyźni natomiast mieli więcej okazji 
d? porównywania i zestawiania zjawisk ży
cia społecznego. Czy to służba wojskowa 
czy funkcja samorządowa, ezy podróże hah~ 
dlowe do Lodzi, a wreszcie liczniejszy i nie
ra~ w~łączny . t;dział w ruchu oświatowym, 
~tory ich zaw10dł do P.O.W. i do partii po
litycznych - oto warunki, które doprowa
dziły wielu chłopów do postępowego świa
topoglądu. Obok tradycyjnej społeczności 
parafialnej widoczne już były dla nich szer
sze horyzonty. Częstokroć stawali się oni 
członkami o wiele szerszych grup społecz
nych, wnosząc do układu tradycyjnego fer-
ment i rozbieżność. · 

Na tym gruncie zrodził się ruch ludowy 
który oczywiście pozostawał pod wpływerr{ 
oddziaływania świadomego celów kierow
nictwa centralnego w postaci klubu posłów 
redakcji pism, czy wreszcie kierownictw~ 
partii. 

Proces kształtowania się społecznego 
oblic~,'".si, jak ka~dy proces społeczny, był 
oczywisc1e skomplikowany i peryferie ru
chu były mocno zamazane ideologicznie. 
Wyrażnymi pozycjami początkowo byli tyl
ko przywódcy, którzy organizowali i zu
żytkowywali nastroje. W ::iastępnym etapie 
wykrystalizowała się więź ideowo-organi
zacyjna, szczególnie wśród młodzieży, pod
czas gdy szeregi partyjne były do ostatnich 
lat płynne. 

Charakterystyczną cechą ruchów społecz
nych n!'L terenie gminy Łaznów, o której 
będę pisał, było organicznikostwo. niechęć 
do przewrotów, skłonność do przehudowy
'vania, ugodowość. Powiat ~ziński: spec
~alnie wyróżniał się pod tym względem od 
Innych powiatów woj. łódzkiego, w których 
nasilenie i·ewolucyjne było dosyć znaczne, 
jakkolwiek dalekie od tego, jakie obserwo
waliśmy w kieleckim, czy lubelskim. Ta ła
godność procesów społecznych w powiecie 
wynikała ze stosunkowo mal.ego zróżnicowa. 
nia gospodarczego wsi oraz z niewielkiej 
roli dworów w powiecie, a specjalnie w 
gminie Laznów. Na terenie tej gminy istniał 
majoracki majątek w Łaznowie, który zo
stał rozparcelowany w uierwszych latach 
niepodległości, oraz mały· folwark w Popie
lawach (200 morg.), który był wz-0rowo 
prowadzony przez właściciela. Trze
cią przyczyną, o$abiającą dynamikę spo
łeczną gminy, była bliskość rynku łódzkie
go, który podnosił rentowność gospo
darstw. Ta sama Lódź dawała możność, raz 
większą - raz mniejszą, cdpływu zbędnej 
ludności ze wsi. Kryzys i bezrobocie w 
przemyśle łódzkim, jakie wzrastały w dru
gim dziesięcioleciu niepodległości wyraźnie 
odbiły się na postawie społecznej łazno
wiaków, którzy już wzięli udział w bojko
cie wyborów, w zatargach z policją itd. Te 
tendencje do bardziej zdecydowanej walki 
były jednak hamowane przez przywódców 
gospodarzy. Najwybitniejszy człowiek na 
ter<mie powiatu mieszkający w sąsiedniej 
gm. Będków, Błażej Stolarski, Zaraniarz i 
Wyzwoleniec stanął do wyborów w 1935 r. 
i został wicemarszałkiem senatu w tym 
przeświadczeniu, że jako pozytywista po
trafi dla chłopów zrobić •sięcej. aniżeli w 
bezpłodnej walce opozycyjnej. 

Najdziwniejszym zdawało.by się zjawis
kiem był bralt kontaktów politycznych dzia
łaczy chłopskich z gminy tak blisko leżącej 
od Łodzi. z działacznmi i z_ ruchem robot
niczym. Wiemy, że szkoła przedwojenna izo
lowała kompletnie dzieci chłopskie od śro
dowiska przemysłowego. Izolację taką sto
sowała również polityka plebańska. Jedno 
i drugie jest zrozumiałe, ale dlaczego ruc'h 
chłopski nie miał styczności z ruchem ro
botniczym? Będę się starał w dalszych 
uwagach ·rzecz tę wyjaśnić. 

Rok 1918 jest datą zwrotną, epokową w 
rozwoju społecznym chłopów. jako warstwy 
społecznej. Lata 1916 - 17 były ważne w 
dojrzewaniu społeczno.narodowym wsi. 
Ale procesy, . które zachooziły w tych la
tach, miały charakter ewolucji. Kształto
wał się wtedy aktyw chłopski. Masa nie 
podlegała większym wst~·zqsom. W Popie
lawach. jednej ze wsi gminy Łaznów, gdzie 
żyło bfo1ko 1000 ludzi, w P.O.W. znalazło 
się zaledwie 20 czł911ków. Reszta pozostała 
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także obowiązkiem była reprezentacja go
spodarstwa rodzinnego na zewnątrz, w gmi
nie, w gromadzie, w parafii. Do tej reprezen ... 
tacji potrzebna mu była · umiejętność czyta
nia i pisania - to też w dawnych szkołach 
elementarnych uczyli się przeważnie chłop
cy. 

A Przywara wspomina, że z Rokicin 
chodziło do szkoły w Łaznowie tylko 3-ch 
chłopców razem z nim, a dziewczyna żad
na. Młodzież męska miała prawo uczęsz-

. czać na zabawy w okolicznych wsiach. 

Fragment pochodu ·w Nowosielca1:h 

Stefan lgnar 
\ ~ . 

POLITYKA W GMl.NlE 
~ . . . . " ~ ' . 

(Łaznów pod Ł~dziq) 

bierna. Rzecz ~asna, że ta zorgal).izowana brze, trzeba dawać składki, bo teraz w PoL 
dwudziestka oddziaływała na całą wieś, jak sce to i kobiety będą miały głos, też mogą 
to wyraźnie widać ze wspomnień pastusz- być na zebraniu, zabierać głos, doradzać, 
ków. Nie było to jednak oddziaływanie protestować, bo jest wolność słowa i prze
zbyt silne. Sukcesy peowiaków w czasie roz- konań. Raz powiada mi mąż, że dziś na ze
brajania Niemców dopiero . uczyniły tę braniu mówiono, żeby się chłopi trzYJnali 
akcję popularną. Dużą także rolę odegrała z robotnikami, broń Boże z obszarnikami i 
ówczesna oświata, 2.właszcza kursy wieczo- księdzem, bo to wielkie wrogi... 
rowe dla młodzieży dorastającej. Nie mniej Coś mi tam potrzeba było ze sklepu, idę 
jednak stara wieś żyła nadal życiem trady- akurat trafiłam na zebranie. Stanęłam w 
cyjno-parafialnym w systemie wartości wy- ganku, para bucha jak z pieca, a tam ja
tworzonych w okresie izolacji od szerszych kiś kaznodzieja tak prawi: że szlachta to 
grup społecznych. System ten charaktery- tacy sami jak Niemcy, łotry, bandyty, oo 
zował się nieufnością do wszystkiego, co to mordowali chłopa, siekli batami, kopali 
dalekie. Ludzie, nie czytujący gazet i kslą- nogami, a księża im pomagali. I dziś też 
żek, nie podróżujący - szukali aprobaty ksiądz będzie nam prawił, że taką mową 
swych czynów w środowisku miejscowym, u wywracamy krzyże, ale im chodzi o wła
autorytetów parafialnych i gromadzkich. sny ich krzyż, żeby ich nie bolał od pracy, 
ZnayJmeść czytani& b la jeszcze słaba. . się boją. bo nas chłopów jest siła. W 
ei, co czytać już jako tak-0 umieli, zagłębia- szkołach religii nie potrzeba, nasze matki 
li się w lekturę kabalistyczną, magiczną. same naszą młodzież nauczą religii... 
żywoty świętych i powieści moralno-reli- Nowe państwo, nastało nowe życie. 
gijne, niezwiązanę z bieżącym życiem i Wszędzie polskie orły. napisy po polsku. 
ustrojem nie stanowiły ogniwa łączności z Teraz wybiorą sejm. Do głosowania będą 
Rzerszymi kręgami społecznymi. i kobiety dopuszczone. Namawiamy na 

Rok 1918 wraz z „wybuchem Polski" sta- każdym zebraniu, żeby kobiety szły do gło-
11owił przewrót w dZiejaeh warstwy chłop- sowania. A poco my? od tego -są chłopi, oni 
skiej. Cała powszechność wiejska została tam m.g,ją na to głowy. Pytają się sąsiadki: 
wezwana do wypowiedzenia się w dwóch czy Wy pójdziecie głosować? A jakże, pój
sprawach: sprawie narodowej i społeczno- dę i głosować powinny wszystkie kobiety, 
ustrojowej. Każda najbardziej zasiedziała bo nas jest większość, to możemy urządzić 
przy kominku i kądzieli babka miała teraz Polskę, jaka nam się podoba. O, to by by
decydować o losach Polski. O przychylność ło niezłe, odezwała się jedna. Najpierw to
tej babki zaczęli się ubiegać wszyscy ·akty- byśmy wyrzuciły wódkę. Głosowałam, jak 
wiści społeczni. Do walki o duszę chłopa mi moje sumienie dyktowało, jednak na ze
stanęły nowe czynniki społeczne ze stary- brania, jakie na terenie w~i czy gminy się 
mi autorytetami. Z jednej strony przedsta- odbywały, często chodziłam ... " 

Dziewczęta · mogły się zabawie tylko we 
własnej wsi i to za każdorazowym zezwo
leniem rodziców. Na furmanki i na podwo
dy jeździli oczywiście tylko mężczyźni. 

Nic dziwnego, że przy takim podziale pra
cy, obowiązków i przywilejów, kobiety wiej
skie odznaczały się większym konserwatyz
mem i poparły tych, którzy byli dla nich 
autorytetami w grupie parafialnej. Głoso
wanie na listę krytykowaną przez księdza 
groziło sankcjami religijnymi, można było 
z~ to nie dostać rozgrzeszenia, a nawet 
znaleźć się po prostu w piekle. Biedota ko
mornicza co prawda przebąkiwała zuchwa
le o. porównaniu biednych z bogatymi, ale 
to porównanie pojmowali oni w skali pa
rafialnej, gdzie gospodarz 15-morgowy pre
zentował się w ich oczach w roli bogacza. 
Jeśli zaś zamożniejszy gospodarz był przy_ 
wódcą z „Wyzwolenia", to oczywiście zwo
lennicy „porównania", przeciwstawi::ijąc się 
zamożnym „wyzwoleńcom", glosowali na 
listy zalecone przez księdza z przekona
niem, że przeciwstawiają się bogaczom. 
Przy powszechnym wtedy analfabetyźmfo, 
zwłaszcza wśród biedoty i przy braku do
statecznej propagandy przy potnocy cent
ralnej prasy i wydawnictw, było to zupeł
nie naturalne. 

Ideologie szerzyły się przeważnie starym 
sposobem ustnego przekazy>,rania ich tre§ci 
i wiązane były z osobami miejscąwych 
przywódców. Osobiste zalety i wady przo
downików, ich stan majątkowy i stosun
ki rodzinne odgrywały dużą rolę w szerze
niu się idei społecznych. Personifikacja 
idei, tak jeszcze dziś aktualna nawet w spo
łeczeństwach stojących na wysokim pozio
mie kulturalnym, odgrywała na wsi w pierw
szych latach niepodległości rolę bardzo du
żą. Przytem bardzo często są.siedzi, nie 
chcący ustępować przodownikom społecz
nym pierwszeństwa, które nie przysługiwa
ło im w układzie gromadzkim i parafial
nym, pra em kontrastu pQPierali ideologię 
przeciwną, ieby wykazać, że nie m ją 
zatniaru podporządkówać się nielegaluym z 
punktu widzenia układu gromadZkiego au
torytetom. Bogatsi gospouarze. szczegól
nie w kościelnej gminnej wsi Łaznów zgo
dnie z zasadą dysocjacji na grucie oświaty 
rolniczej i mechanizacji pracy, uważali się 
już za wyższą sferę, zwłaszcza gdy mieli do 
czynienia z jakimiś funkcjami w kościele, 
w kółku rolniczym, w kas.ie oszczędności, 
gdzie zasiadali razem z księdzem. 

W oczach tych ludzi bogc.tszy gośpodarz, 
który prowadził agitację za ,,Wyzwoleniem", 
to pewnego rodzaju odstępca, człowiek po
mylony, albo ubiegający s:e o osobiste ko
rzyści, o mandat poselsk:. Nazywano go 
najczęściej żydowskim , ,-,jtkiem, który 
frymarczy dobrym imieniem Polaka-kato
lika i sieje zgorszenie publiczne. wioiele radykalnego ruchu inteligenelro-· Kobiety odegrały i w gminie Łaznów i 

chłopskiego - „Wyzwoleńcy", sprzymie- całej Polsce decydującą rol·~ w głosowaniu. 
rzeni z P. P. S„z drugiej strony księża, ja- Wprawdzie nie udało się im wyrzucić wód- Trzeba przyznać, że zarzut interesowno
ko wykładnicy interesów -obszarników i ki, ale za to sparaliżowały akcję „Wyzwo- ści materialnej często był słuszny w odnie
szlacheckiej inteligencji. lenia" i inych postępowych ugrupowań. sieniu do przywódców chłopskich. Diety po-

Ob.l!zarnicy rzadko angażowali się do wal- Podległe autorytetowi plebanii rzuciły swe selskie były dla właściciela ubogiego w go
ki politycznej bezpośrednio. Działali oni bierne głosy na listy wstecznych ugrupo- tówkę gospodarstwa chłopskiego nadzwy
poprzez organizację oświatowo-rolniczą C. wań i w ten sposób nieświadomie przyczy- cza.jną okazją do tzw. „odkucia się." a na
T. R., a później C. Z. K. R. NatomiiiSt niły się do „urządzenia Polski" tak, że póź- wet do kupna ziemi. Zostać posłem w po
księża stanęli do walki otwarcie, używając niej dla nich i dla ich dzieci zamknęły się jęciu chłopów, to nie mniej, jak wygrać 
do tego ambony, jako wygodnej trybuny wrota do poprawy gospodarczej, do urzą- wy~oki los na loterii. Kariera posła, to dro
polityeznej, wspartej mistyczno-religijnymi dzel'l. kulturalnych na wsi i do oświaty. ga nowego wysokiego awansu społe
sankcjami. Politycy chłopscy „Wyzwoleń- Bywało, że mąż pokryjomu przed własną cznego dla chłopa. Możliwości takiego 
cy", musieli także korzystać z tradycyjnych żoną gło3ował na listę „Wyzwolenia", zobo- awansu, niezwiązane ściśle z kwalifika
instytucji, gromadzących systematycznie wiązany już nowymi nićmi ideowo-spoteei~:- cjami szkolnymi, oddziałały wybitnie na 
okoliczną ludność, jak nabożeństwa, odpu- nymi z partią poprzez przodowników spo- ambitniejszych i ruchliwszych przodowni
sty, jarmarki itd. Wojna polsko-bolszewie- łeczno-politycznych takich jak Błażej Ste- ków. Wytworzyły one dość liczny typ dzia
ka zadecydowała o zwycięstwie prawicy, larski, Jan Pakuła i inni w pow. brz..~ziń- łaczy, których możnaby nazwać kandydata
ponieważ rozbroiła lewicowych działaczy i skim. Agitatorzy „Wyzwolenia" nie posia.- mi na posłów. Jeszcze w powojennych wy
zmusiła ich do ugody z narodowcami. Do- dali jeszcze przepr::icowanych metod od- borach do sejmu ustawodawczego w 1947 
wodem wysokiego napięcia radykalnych działywania, często zrażali sobie ludnóść r; · cechy „kandydatów na posłów" wystą
prądów w tym czasie jest mowa Witosa zbyt drażliwymi chwytomi, a przeciwko piły z wielką siłą _tak w SL-u, jak tym bar
w sejmie ustawodawczym wygłoszona w sobie mieli wytrawnych. wyszkolonych dziej w PSL-u, gdzie nawet spór o manda-
1919 r. w dyskusji nad l'eformą rolną. Po przeciwników w postaci proboszczów. ty spowodował liczne odstępstwa partyjne. 
roku 1920 Witos zwinął chorągiewkę par- Mówiąc 0 roli kobiet w kształtowaniu ob- Dla nielttórych przedwojennych polityków 
eelacyjną i poszedł na ugodę z obszarnL licza społecznego nowopowstałego Państwa chłopskich była to ostatnia szansa awall-
kami. Polskiego, jasne 'jest. że trzeba tu rozumieć su społecznego w stylu szczęśliwego losu. 

. W gmin.i? _Laznó~ w pierwszych ~atach socjologiczne rozróż1:iienie płci. Podział pra- Te uwagi o awansie poselskim działaczy 
m;podleg~osc1, tak Jak "'. ca.łym kraJu, le- cy w naturalnej gospodarce chłopskiej do- ch~opskich mają na celu wyświetlenie psy
w1cowy krerune~ chłopski mi~ł zdecydowa- . konywał się według kryteriów płci. Męz- ch1cznego nastawienia agitatorów i związa
ną przewagę. ~1sze. o . tym. Jedni!- ze . star- ezy zna nic dlatego . nie prządł kądzieli, żeby nej z tym łatwości 4rytyki ze strony 
szy.ch gos~ody~ w zyc10rys1e, ktory Jest w był niezdolny do tego, ale dlatego, że mu przeciwników politycznych. Nie mniej je
moun posrndamu: nie wypadało tego robić. Miał on prawo ca- dnak radykalny ruch chłopski wywarł głę;. 

„Na następny wieczór zebranie, a trzeba ły wieczór ćmić machorkę; patrzeć bezczyn- boki wpływ na całą warstwę chłopską. Naj~ 
iść. Tam się chłopi nasłuchali, żeby tworzyć nie godzinami w płonące drzazgi na komi- ważniejsze - to wniesienie fermentu do 
Polsk~ L.udową. T~k d~a r,azy w tyg?dniu nie, podczas gdy ~obieta produl~c~jnie. pra- star~go,. p~rafialnego układu s{>ołecznego, 
po ~zd:y:U z~bramu, .c1 twurcy Polski Lu- eowała.1 • W_szystk1~ ;;oboty. dzieliły się na wyciągnięcie masy chłopskiej na wiece, na 
doweJ zbierali składki. „chłops1ne i babskie . Męzczyzna przędący, zebrania, do głosowania, do rozprawiania 

Raz pytam m~ża, na co te składki? .Kupi- stałby s~ę pośmiewiskiem ca!ej wsi. Do nie- o sprawach państwowych i klasowyćh -
i.ny .w Warszawie d?m. !ak delegacJa po- go nalezały . roboty p~d""'.orzowe i polne, pr:zelamn.nie tradycyjnych opłotków izolo. 
Jedg;1e, t~ tam b_ęd~1e nu,ała gqs~dę. 1?~- zwłas.zcza ~1ążane z UZY.Ciem ko~. Jego_ wanej grupY, P.a:raf"lalnej. · 
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Władysław Błach ut 

POSŁOWIE CHŁOPSCY 
PRZE.O STU LA TY 

P RZEBIEG ruchów wolnościowych w o
kresie „Wiosny Ludów" na ziemiach o. 
zaboru aw,;triackiego był na ogół spo

kojny. Jeszcze nie przebrzmi :;ły tam echa tra
gicznej rewolucji i rabacji z 1846 r.. jeszcze 
straszyło wszystkich widmo szubienic, na któ
rych powieszono we Lwowie przywódców po
wstania z 1846 r. Teofila Wiśniowskiego i Jó
zefa Kapuścińskiego, jeszcze więzienia au
striackie pełne były patriotów polskich, a ma
sy chłopskie poddane czułej opie1e żandar-
mów austriackich. · 

Niemniej echa rozgrywających się w Pary
żu, Berlinie i Wiedniu wydarzeń ·dotarły do 
miast i wsi galicyjskich. 

We Lwowie powstała Rada Naroqowa (po
tem Gwardia Ludowa) i szybko opracowała 
długi rejestr żądań i petycji natury politycz
nej i gospodarczej do Tronu. Wśród nich na 
czołowym miejscu znajdowało się żądanie 
zniesienia służebności pańszczyźnianych i na
danie chłopom gruntów bez odszkodowania. 

PROBLEMY POPA~SZCZYŹNIANE 

Żądanie jednak delegacji zniesienia pań
szczyzny bez odszkodowania było raczej .de
monstracją polityczną kilkunastu krajowych 
liberałów, na którą z konieczności godziło się 
kilkudziesięciu zadłużonych do ostatnich gra
nic, a więc nie mających nic do· stracenia 
~zlagonów. 

W każdym razie Rada Narodowa, nie ogła
szając wcześniej swych projektów co do znie-
3ienia pańszczyzny bez odszkodowania, popeł
niła gruby błąd taktyczny i dała się w tym 
względzie uprzedzić zaborcy (Patent cesarski 
~ 17 kwietnia 1848 r .). 
Miało to ogromne znaczenie ·psychologiczne 

dla kształtowania się stosunków między wsią 
a dworem w pierwszym okresie popańszczy
źnianym. 

Trzeba bowiem odrazu stwierdzić, że uwła· 
szczenie chłopów i zniesienie powinności pań
szczyźnianych w 1848 r. (z odszkodowaniem), 
jakkolwiek stanowiło epokowy przełom w ży
ciu wsi, to jednak palącej sprawy chłopskiej 
nie rozwiązało w zupełności. 

W szczególności patenty cesarskie z 1848 r. 
nie uregulowały sprawy służebności leśnych i 
pastwiskowych, a nawet zniosły chłopskie 
prawo pasania i wyrębu w dobrach dominial
nych . W ten sposób, uwolniony formalnie od 
pańszczyzny i obdarzony ziemią chłop gali
cyjski, został pozbawiony podstawowych mo
żliwości gospodarczych (opał, chów bydła) a w 
niektórych okolicach znalazł się w gorszym 
niż przedtem położeniu. 

Nie dysponując własnym pastwiskiem mu
siał ograniczyć do minimum hodowlę bydła, a 
w związku z tym pozbawiał swoje pola na
wozu i pozostawiał je ugorem, To znowu sta
wało się przyczyną nieurodzaju i zmniejsza
jącej się wydajności gospodarstw chłopskich. 
Coraz częściej i coraz powszechniej pod kur
ną strzechę galicyjskiego chłopa . z~gląd'.3-ł 
głód. a wśród słaniających sie z wyc1en~z~rna 
ludzi śmierć .zbierała bogate żniwo. W meJed
nym piecu nie było czym zapalić, a życiodaj
nego ciepła użyczała domownikom wprowa
dzana na zimę do izby krowa. 

Jak żywotną była sprawa uregulowania sto
sunków gruntowych między dworem a wsią 
niech świadczy artykuł, jaki w dniu 6 paź
dziernika 1848 r. ukazał się w n-rze 28 lwow
skiej „Gazety Powszechnej: „.„Jeżeli uregu
lowanie gruntów„. właścicielom gruntów do
tąd dominikalnych tylko ręce gosp. rozwiąże, 
to co się tyczy właścicieli gruntów rustykal
nych.„ „.po najsumienniejszym obrachunku 
ookaże się, że fyle tylko ii;totnie uprawia, a 
więc używa, ile ma koło domu i zagrody 
swej tak zwane zagumienki. śmiało rzec mo·· 
żna, iż jeżeli nie połowa, pewnie trzecia część 
opłacalnej przestrzeni w Galicji leży odło
giem żadnego użytku nie przynosząca uży~k!1-
jącym. że prr-y takim gospodarstwa włośc1an
skiego stanie o zaprowadzeniu lepszego, np. 
płodozmiennego ·trybu gospodarowania nawet 
pomyśleć nie można, rozumie się, a. . j~ka 
szkoda stąd wynika dla samego · własc1c1ela 
najpierw, a potem <l:la ogólnej p~odl!~cji kra
jowej, nie potrzebuJemy wsporr..mac „„ 

Dlatego też sprawa uregulowania serwitu
tów gruntowych stała się zagadnieniem pasjo
nującym w najwyższym stopniu i na ·całe la
ta serca i umysły chłopów galicy.jskich. Nie 
przesłoniło jej· nawet doniosłe wydarzenie na
tury politycznej, a mianowicie rozl>isanie w 
Galicji wyborów do wiedeńskiej Konst)'.tu
anty. 

CHŁOPI GALICYJSCY. W KONSTYTU- · 
ANCIE AUSTRIACKIEJ 

wnictwa demokratycznego, stali się niestety 
wdzięcznym obiektem zabiegów i kombinacji 
biurokracji austriackiej. Biurokracja też przy 
pomocy odpowiednio instruowanych żandar
mów austriackich kierowała tymi pierwszym! 
na ziemiach polskich wyborami reprezentacji 
narodowej, a wybrany głosami Rusinów (U
kraiij.ców) gubernator Galicji hr. Stadion o
trzymał zlecenie „opiekowania" się posłami 
chłopskimi na sejmie wiedeńskim. 

Na 100 przyznanych Galicji posłów· spodo
bało się biurokracji austriackiej wprowa
dzić do sejmu 32 (b. wysoki w tym czasie 
procent) delegatów (posłów) chłopskich. Było 
wśród nich 14 Rusinów i 18 Polaków. 
Cała reprezentacja galicyjska podzieliła 

się w sejmie konstytucyjnym na ·dwie nieje
dnolite zresztą grupy, I tak posłowie ze sfer 
inteligenckiej i ziemiańskiej zajęli miejsca na 
lewicy, zaś posłowie chłopscy i księża usa
dowili się w centrum, obok reakcyjnej szlach
ty austriackiej i biurokratów (,szwarcgelbe
rów"). Tam też zajęła swe miejsca wybrana 
na posłów grupka arystokratów galicyjskich. 
Gubernator Galicji hr. Stadion p'odzielił ławy 
delegatów chłopskich, aby stale mieć ich na 
oku i w zależności od potrzeby kierować ich 
głosowanifm. 

W ogóle sytuac)a naszych pierwszych dele
~atów polskich w różnojęzycznym sejmie wie
deńskim była co najmniej dziwna. 

Zaledwie ·kilku ?. ntch. o to deputowany 
ruski ze Sołotwiny Iwan Kapuszczak*, Józef 
Sawka z okręgu gródeckiego i Mikołaj Gabryś 
z nowosądeckiego, umiało po niemiecku. 
Chłopski poseł Gabryś wszedł nawet w skład 
ogólnej komisji konstytucyjnej. Pozostali, nie 
umiejąc mówić i nie rozumiejąc po niemiec
ku, nie orientowali się dostatecznie w proble
mach i w toku obrad i z tego powodu nieje
dnokrotnie nawet między sobą nie umieli za
chować wskazanej gospodarczo czy politycz
nie jedności. 
Między innymi, 12 posłów chłopskich gło

sowak• wraz z arystokratami przeciwko 
przyjęciu przez sejm konstytucyjny delegacji 
walczącego o wolność narodu węgierskiego 
(powstanie Kossutha). Wywołało to zrm:umia
łe oburzenie wśród sprzyjającego rewolucji 
węgierskiej ludu wiedeńskiego. Chłopscy, 
ciemni posłowie z Galicji stali się przedmio
tem drwin i satyry na łamach wiede11skiego 
piama humorystycznego ,.Kat.zenmusik". Po
słów ruskich nazywano vo prostu „stimmen
des VI.eh" - głosujące bydło. Doszło nawet 
do tego, że . gdy w październiku 1848 r. prze
szła przez Wiedeń druga fala rewolucji, nie
popularni galicyjscy posłowl.e chłopscy ze 
strachu przed wiedeńczykami musieli szukać 
schronienia w pokojach prezydialnych sejmu, 
gdzie udzielił im gościny polski prezydent 
sejmu Fr. Smolka. 

Mimo to niedługo temu samemu Smolce, 
którego zresztą na ogół darzyli sympatią, nie
świadomie wyrządzili dużą przykrość. Miało 
to miejsce dnia 20 grudnia 1848 r. przy wybo
rze prezydenta sejmu (wybierano go r.o czte
ry tygodnie). Do pop.ownego wyboru na Pre
zydenta zabrakło wówczas Smolce 9 głosów. 
Jak się okazało większość chłopów, a w tym 
wszyscy Rusini. nastraszona rozpędzeniem 
sejmu (a diety posła wyno~iły 200 reńskich 
miesięcznie) głosowała przeciwko Smolce. 

Nie pogniewał się jednak o to na nich mą
dry Smolka, a nawet po kilku dniach zaprosił 
ich do siebie na wigilię. Pisał o tym w liście 
do żony co następuje: .„„Sprawiliśmy wczoraj 
sutą wilię, do której czternastu naszych chło
p.ów zaprosiłem, °było ze 40 osób. Chłopi 
chętnie przyszli, a nawet bardzo się tern 
szczycili, bo mnie lubią, pomimo wszelkich 
intryg z niejednej strony. l\1:iałem do chłopów 
stosowną przemowę.„ bawiliśmy się bardzo 
dobrze, a nawet serdecznie. Chłopi byli tak 
rozczuleni że n:ie wiedzieli, co ze mną mają 
począć. Zapłacimy grubo, bo chłopi strasznie 
wiele wina, a to dobrego, wypili" (Putek, 
„Pierwsze występy włościaństwa poi." str. 17). 
· W innym liście: 

„.„Dziś rano przyszli nasi chłopi do mnie 
winszować Nowego Roku i przynieśli ze sobą 
ogromną butlę strasznego Darmreissera. Mu
siałem wypić niepospolitą szklanicę, - aż mi 
dotychczas kwaśno w żołądku; cieszy mnie 
jednak to zaufanie, jakie do mnie mają„." 

LISTY POSŁOW CHŁOPSKICH Z WIE
DNIA I O WIEDNIU 

O poziomie inteligencji i sposobie myślenia 
posłów chłopskich na sejm wiedeński ś:-Vi~d
czą najlepiej ·nieliczne z zachowanych hstow, 
jakie z Wiednia pisali (a .ra{!zej ktoś im pisał) 
w , swoje strony rodzinne. W tym mieiscu 
przytoczę b. charakterystyczny list posła se?-

Wiosna ludów" przyniosła chłopu g~licyj- mowego Wojciecha Wójtowicza z Delastow1c 
sk'iemu nie tylko wyzwolenie z niewoli pań- (pow. Dąbrowa) do księdza proboszcza Taba
szczyźnianej, ale równoc:Ześnie obd.arzyła g? czyński.ego („Gazeta _Pov:~zec~a" .nr 7 z !J 
pierwszymi przywilejami natury politycz~e~: · września 1848 ;.~: „W1eden 25 s1erpma 18~8. r. 
I tak w czerwcu 1848 r . na terenie GahcJ1 Szanowny ks1ęze proboszcz\! do_b:odz1~JU . 
przeprowadzone zostały wybory do sejmu Chociaż. nie umiem pisać, to prze.cie; ~hc1ał· 
wiedeńskiego (austriackiej Konstytuanty) . . hym księdzu proboszczowi co don1eśc, Jak to 
Dopiero co rozkuci z pęt niewolników pań
szc:1yźnianych, chłopi galicyjscy uzyskali na· 
gie czynne i bierne prawo wyborcze. Pozba
wieni· wszelkiej orien ta ej i politycznej i ki ero-

• Zobacz i>Z dokumentów postępowej my
śli chłop.skiej", "Wieś'' Nr 49-50 art .Wł. Bła

c~~ta! 

„Wsi spokojna, wsi wesoła„." Tak wi dziano wieś z okien pałacu domu 
mieszczańskiego prz_ed stu laty 

tu idzie na tym miłym sejmie - długo my to 
już tu siedzimy, długo to ·prawda. a jeszcze 
niewieleśmy zrobili; ale cóż robić, kiedy to 
tu różnie i w tę i w ową stronę tyle się na
gadają, że aż uszy bolą słuchać. Choć ja nie 
umiem niemczyzny, ale ci co umieją to nam 
tu powiedzą jak na przykład Bogdaś z Tarno
wa,a ten umie po niemiecku to nam też i po
wie. Otóż teraz rozprawiają na sejmie o tym 
czy pańskie i poddaństwo znieść - na co się 
pono .wszystkie zgodzą, ale tu tylko sęk, bo 
są niektórzy, aby za pańskie pieniądze płacić, 
llle my chłopy na to nie przystajemy i nie 
przystaniemy, choćby niewiedzieć co, - 1 
niektórzy z panów i adwokatów i księży po
kazują, że na to nie przystają, a pono i nie 
przystaną, a niektórzy są co za tym ciągną 
- inni są i ujadają się dobrze o to, c.oby 
niejakiej nagrody nie było, ·- jak wypadnie, 
to napiszę jegomości. 21 tego miesiąca uchwa
lił sejm pożyczkę na 20 milionów, bo minl
i<ter powiedział. że jak do końca t. m. nie bę
dzie pieniędzy, to ani wojska ani urzędników 
nie' będzie czym wypłacić, a cóż było radzić; 
kiedy trza to trza. 

Robotnicy się burzą. Chodzi im o to, żł! 
minister robót (niektórym babom co więcej 
próżnowały jak robiły) odciągnął po 5 kr m.k., 
ale ich uspokoili w poniedziałek, a złapali 
dwóch co podburzali robotników - jednego 
w studenckim stroju, co nie był studentem, 
tvlko tam jakimś małym urzędniczkiem, a 
drugiego po gwardyacku przelkanego, · c:o nie 
był nim. dlatego tak się przebrali, aby na stu
dentów gadali, że studenci podburzyli robot
ników, aby ich rozwiązać to jest ro.zbroić, a 
potym, że gwardya podburza robotników, abv 
i gwardyą rozwiązać, a na swoim postawić; 
ale im się nie udało. We wtorek znowu ro
botnicy wypchali sobie frak i portki słomą 
i nazwali to ministrem robót i pogrzeb temu 
robili, na hańbę żywemu ministrowi, poli
cyanie pono ich bili, i tak przyszło do :rozle
wu krwi, bo ich podobno zginęło robotni~ów 
6 7.araz, a bardzo pokaleczonych było duzo. z 
których wkrótce że 14 umarło, rannych jest 
przeszło 100. - Do więzienia dużo wtrącili, 
nie wiedzieć co dalej będzie. 

Tyle nowin, cesarz przyjechał prawie dwa 
tygodnie temu, przyjmowaliśmy go z wielką 
paradą; najprzód byliśmy wszyscy sejmowi 
w kościele, a on przyszedł do kościoła ze żo
ną to jest z cesarzową a i z bratem i brato
wą. Cesarz mały, dosyć gruby a już i siwy. 
Potem pojechaliśmy wszyscy fiakrami do je
go letniego pałacu w Szenbrunie, i tameśmy 
go przyjmowali. Proszę też księdza probosz
cza dobrodzieja niech tam o mojej rodzinie 
pamięta, gdyby jakiej dosady chciała. - ca
łuję rączki księdza proboszcza dobrodzieja i 
zostaje życzliwym Wojciech Wójtowicz". 

W kwestii pańszczyźnianej autor listu, po
seł chłopski , zajmuje zdecydowane stanowi
sko (,,aby za pańskie pieniądze płacić, my 
chłopy na to nie przystajemy i nie przysta
niemy"). Również z ustępu o rewolucji wie
deńskiej można wnosić o wyraźnej życzliwo
ści naszego posła dla rewolucjonistów. Zresztą 
stanowisko posłów chłopskich w sprawi'e , od
szkodowań za uwłaszczenie ilustruje dobrze 
głos z drugiego, szlacheckiego obozu, jaki po
jawił się w n-rze 9 z dnia 13 września 1848 
r. tejże „Gazety powszechnej": „.„Wiedeń ~ 
września (z listu posła galicyjskiego). - Nasi 
bracia włościanie, zasiadający w izbie, jak 
byli na początku monarchiści, cesarscy, reak
cyjni i przy głosowaniu przez powstanie za
wsze się na Stadiona, Pillersdorfa i księży ru
skich wstecz myślących zapatrywali, tak zno
wu teraz, kiedy się rzecz toczy o wynagro
dzenie właścicieli za zniesione urbaryalia, 
popadłszy w ręce radykałów niemieckich, 
stali się republikanami i wraz z nimi tworzą 
bardzo silną opozycję, gdy tymczasem my„. 
co do tej kwestyi z czarnożółtymi i rządem 
trzymamy.„ Chociaż wyrzeczona indemnizacji. 
(większością 30 głosów, przyp. mój) przy dzi
siejszym zwłaszcza krytycznym stanie finan· 
sów może być tylko iluzją , skutki jednak tej 
uchwały nie mogą być jak tylko zbawienne, 
bo i zasada własności ocalona i kredyt krajo
wy wzmocniony.„" 

Widzimy z tego, że choć sprawa chłopów 
była - wobec stanowiska rządu - z góry 
przegrana, to jednak posłowie chłopscy swo
·im zachowaniem się przy głosowani~ napsuli 
szlacłlcie wiele krwi. 

Na . zakończenie jeszcze jeden charaktery· 

z „kramu malowniczej'" J. Piwarskiego 

styczny dokument. Jest to list jakiegoś de
mokratycznego korespondenta z nowosądec
kiego do redaktora „Gnety powszechnej", za
wierający niezwykle ciekawe szczegóły o za
chowaniu się i wrażeniach ze stolicy posła 
chłopskiego, przybyłego z Wiednia za url9-
pem na galicyjską wieś.„ „Sądec. 12 pa7.
dziernika. (Tytuł; Deputowany wieśniak na 
urlopie): Przed kilku dniami przybył tu z 
Wiednia, za urlopem, deputowany na sejm . 
wiedeński Scibała. Ciekawa to rzecz widzieć, 
jakie wrażenie na polskim wieśniaku zrobiły 
obrady sejmu i pobyt w stolicy. Ciekawość 
tę podzielały wszystkie stany: gdzie tylko o
brócił się \1asz poseł, mnóstwo cisnęłó się lu
du w sukmanach, czamarach i gwardyjskich 
mundurach. ażeby słuchać iego opowiadań. 
On, dawniej tak nieśmiaj.y, „.dziś nabrał śmia
łości odpowiadającej swojemu wysokiemu 
stanowisku: nie skłoni się do kolan, jak da
wniej, 1€cz rękę podaną uściśnie bez waha
nia - ani powie komu wielmożny panie, lecz 
obywatelu, jakby był członkiem demokratycz
nego Towarzystwa; rozprawia zaś o rzeczach 
najważniejszych, jakby o zasiewie oziminy. 
I przyznać trzeba bardzo rozsądnie rozpra• 
wia„. Rozmowy naszego posła wiernie spisa
ne, byłyby wielce ciekawe i nauczające, Na 
prędce kilka publiczności udzielimy szczegó
łów. Pewna dostojna osoba przestała dla na
szego deputowanego być Bogiem na ziemi; 
widział ją na własne oczy i wydał o niej sąd 
wcale nie par amentarskim wyrażeniem: Tu 
niedołęga. X. Bi.skupowi Jachimowiczowi do• 
stal się przydomek wcale niepochlebny, któ
rego przyzwoitość powtórzyć nie dozwala; " 
Stadionie mówi pan deputowany z prawdzi· 
wym oburzeniem: „ten oszust, dzięki Bogu, 
już nam oczu nie zamydli''. Zapytany jak mu 
się Wiedeń wydał, opowiadał o wielkich ka
mienicach, pałacach, kościo~ach przepysznyoh, 
o sklepach błyszczących drogiemi towarami... 
lecz dodał : „bo też ze wszystkich krajów ce
sarskich i z naszego, pieniądze do Wiednia 
idą, i za to tam takie bogactwa niesłychane, 
a u nas bieda". Lecz co najwięcej zastanowie
nia godne, o projektach prawa rozbieranych 
na sejmie, ma deputowany nasz wcale niezłe 
wyobrażenie. Sm~ć oświeceńsi koledzy zadali 
soble nie mało pracy, - i nie napróżno. Ziar
no bujnie zeszło na nowiźnie. Z podejrzliwe
go, ciemnego niewolnika, stał się ścibała roz
sądnym, wolnym obywatelem„. Dobrze więc, 
że wieśniacy poszli na sejm do Wiednia. 
Biurokracj'a pochlebiała sobie, iż z nich mieć 
będzie powolne narzędzi.a, mas2yny do gło
sowania bezrozumne i posłuszne, ale Pan 
Bóg pomieszał złośliwych zamysły, zsyłając 
na niewolników świętego Ducha wolno
ści.„" 

Istotnie wielka szkoda, że ktoś nie spisał 
wiernie „ciekawych i pouczających" wynu
rzeń naszego delegata z Bobowej. Ale już 
z tego co relacjonuje nam współczesny j·ego 
wystąpieniom świadek, łatwo możemy zo
rientować się, do jakiego stopnia przetarły 
się horyzonty myślenia i odczuwania delega
tów chłopskich z Galicji w krótkim okresie 
ich na sejm wiedeński posłowania. 

Ten krótki przegląd wypowiedzi posłów 
chłopskich (i o posłach chłopskich) utwier
dza nas w przekonaniu, że pierwsze występy 
polityczne włościaństwa polskiego nie wypa
dły najgorzej· a przy uwzględnieniu stanu 
oświaty i kultury na ówczesnej WSi galicyj
skiej, przJ(nosz~ im raczej chlubne świade::
two. 

W świetle przewertowanych materiałów 
publicystycznych z tego okresu muszę przy
znać rację J. Putkowi („Pierwsze występy" 
str. 69) , że o początkach polityki chłopskieJ 
„utrwaliły się w opinii publicznej takie zda
na i sądy, jakie o niej urabiali nieprzyjaźnie 
do ludu usposobieni ziemianie.„ Do chłopów 
z tego okresu nie tylko uznania nie mieU, 
ale ich nawet usprawiedliwić nie chcieli. W 
chłopie widzieli tylko chłopa, członka stanu 
chłopskiego, nie chcieli widzieć i nie widzieli 
w nim członka społeczeństwa polskiego, 
choć chłop ten był i czuł się zwłaszcza 
wśród obcych Polakiem.„ Ziemiaństwo, któ
re tyle _krzywd ludowi polskiemu wyrządzi· 
ło, do ich łańcucha dodało nowe ogniwo: 
spotwarzało polsk iego chłopa w obliczu hi
storii bezpodstawnie, oraz obdziera ło go ze 
c~ i praw obywatelskich, których mu nie 
dało". 
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O DKĄD w r. 1892 Polska Partia Socjal
no-Demokratyczna zaczęła wydawać 
w Krak<?"".ie swój' .organ „Naprzód" 

stała się wyrazicielem dążeń nie tylko sfer 
rob-Otniczych Krakowa, ale i uboższej ludno
ŚC:i wsi. Odkąd zaś w t. 1893 objął redakcję 
„Nai;irzodu" słynny później· trybun robotniczy 
i '':od~ polskiego socjalizmu · - Ignacy Da
szynsk1, potrafił on zjednywać do partii nie 
tylko mieszkańców K1;ako'\Va, ale także i oko
liczne powiaty: krakowski bielecki chrza
nowski„ oś~ięcii:11lki i 'tarn~wski, któ~e z _po
czątku częsci-Owo, a niedłligo potem praw.ie 
w całości głosowafy przy wyborach na socja-
listów. · · · 

Daszyński nie miał bynajmniej· w pÓcząt
kach swojej działalności na gruncie Krako
wa łatwej pracy. Kraków, miasto kościołów i 
ostoj·a krakowskiej kliki stańczykowskiej był 
do gruntu sklerykalizowany i - jeśli chodzi 
o nowe idee społeczne - bardzo zacofany. 
W pierwszych kilku miesiącach lniał już Da
szyński w Krakowie pięć procesów politycz
nych i karę policyjną, a „Naprzód" był raz 
za razem konfiskowany. „Mu.s1ałem - pisze 
Daszyński - walczyć zajadle, ażeby zrobić 
jakiś krok naprzód. To też słowa moje na 
zgromadzeniach, w sali sądowej i w „Naprzo
dzie"· stały się biczami, którymi siekłem 
gwardię pol.lcyjną bez liitości. , Naprzód" kon
fiskowano z dziką furią. Rade~ sądowi scho
~zili się po biurach i każdy z nich się chwa
llł, że mi łeb ukręcj. Aresztowano towarzy
szy za co bądź, a wojsko było zawsze pod 
ręką. Ale robotnicy nie dali się niczym od
straszyć. Osiem numerów „Naprzodu" skon
fiskowała mj z rzędu prokurato-ria, a w koń
cu wpadła na dziki pomysł opieczętowania 
całego układu zecerskiego pisma. 

Zacząłem drukować „Kto się w opiekę pod
da Panu swemu", a w d;:ugim numerze kon
stytucję austriacką - i czekałem czy mi i to 
skonfiskują. Każdy skonfiskowany numer był 
sprzedawany po potrój'nej cenie. Towarzysze 
tak się rozwydrzyli że gdy czasem nie było 
konfiskaty, szemrali, że widocznie ;,Naprzód" 
jest już blado redagowany".•) 

Taką to trudną drogę przechodził pierw
szy ruch robotniczy i jego wódz Daszyński. 
Zarządzeniom władz wtórowało mieszczań
stwo tępe i nieuświadomione. W restauracji 
odsuwano się od Daszyńskiego, żaden ksiądz 
nie ochrzcił dziecka, gdy jego zaproszono na 
ojca chrzestnego, a dzieci przedrzeźniały go 
na ulicy, że .,kolor _iego j·est czerwony". Dla 
skompromitowania go puszczono o nim baj
k~ że jada gruszki po 10 koron, a dewotki 
nauczały, 1: ·e ·t ''l'l'Og1em el'„' „ 

W r. 189.7 zostaje Daszyński wybrany 
pierwszy raz posłem z Krakowa i powiatów: 
krakowsh."iego i podgórskiego. Urządza dzie
siątki wieców w Krakowie i powjecie i lody 
zostają niedługo prżełamane. Na jego bo
wiem zgromadzenia urządzane w tzw. „Ujeż
dżalni" w sali Teatru Ludowego, lub później' 
1 w budzie cyrkowe.i koło Parku Krakow
skiego szedł cały Kraków, przyjaciele i wro
gowie, gdyż można się było z nim nie zga
dzać, ale słuchało się go z przyjemnością. 
Przychodzili na te zebrania także i okoliczni 
r.hłcpi, szczególnie biedota wiejska, która wi
działa zawsze w Daszyńskim swego opiekun:i. 
i uważała go za bicz Boży na wszystkich 
swoich wrogów. 

W szybkim rozwoju stronnictwa socjalno
demokratycznego w Galicji pomagała potę
żna wymowa Daszyńskiego i niesłychanie 
zapobiegl.iwa mrówcza praca oddanych mu in-

teligentów i światlejszych robotników. Nie
długo zasłynęli obok Daszyńskiego posłowie 
Hu.dec, Diamand, Dr. Marek, Dr. Bobrowski; 
Reger (na Sląsku) Zygmunt Klemensiewicz 
i inni. 
Odkąd (od r. 1891) zaczęto urządzać święto 

_r~bot_uicze 1 Maja, stało s:ię ono potężną ma
.rutestacją ludu roboczego i solidarności ro
botniczo - chłopskiej', ponieważ nie tylko do 
X1·akowa płynęły f>ile ludu na ten dzień, ale 
i również do innych miast, gdzie na zaimpro
~izowanych trybunach pod gołym niebem 
przemaw~li delegowani mówcy .socjalisty
_czni. 
Było to dużą a niemiłą niespodzianką dla 

ludowców, że socjaliści nie poprzestają na 
swojej pracy w miastach, ale idą także na 
wieś i stąd wypływał stały antagonizm mię
dzy socj'alistami a ludowcami na t~renie Ga·; 
Jicji,' A gdy niedługo socjaliści zdobyli vr 
niektórych powiatach mandaty (w krakow
skim Daszyński, w wielickim Klemensiewicz) 
Jlaprężenie doszło do zenitu, pon·ieważ ludow
cy uważal:! wieś za swoją domenę. 

Mimo to walka ludowców z socjalista;ni 
nie była nigdy tak rozpalona do biał-0ś-ci, jak 
np, ks. StojałowskJego ze Stapińskim - lub 
Stapińsklego z Witosem. 

Ciekawle opisuje Daszyński pierwsze swo
je występy na wsi podkrakowskiej': 

„Trudno mi było znaleźć drogę do duszy 
chłopskiej. Znałem teoretycznie dolę chłopu. 

·ale nie znałem lniejscowych spraw różnych 
gmin, a to wzbudzało zawsze największ·e za
interesowanie ... Chłopskie zgromadz;;r:ia mia
_ły dużo prostoty, Lampka kuchenaa r a st-0le 
lub na oknie za mną, a przede mną I hun 
chłopów w kożuchach lub opończach. Tłum 
cichy ~ niedowierzający, ·a niezwanego czło
wieka mierzący spod oka. Mówiłem nieraz 
kwadrans i więcej zanim czyj'ąś pierś pod
niosło żywsze westchnienie, zanim czyjeś o
ko j:aśniej zabłysło. O oklask.ach nie było 
mowy. I tylko potem, po zgromadzeniu wy
ciągały się ręce re wszy.stkich stron po bro
szury i odezwy. Odprowadzano mój wóz da
leko poza wieś gwarząc po nocy, a na poże
gnanie wyciągała Się co śmielsza dłoń ku mo
jej dłoni. Tak j'eździłem po licznych wsiach 
niemal nie spotykając wrogów"**). 

W r. 1897 otrzymuje Daszyński w okręgu 
krakowskim, a więc i ze wsi 13.000 głosów· 
i zostaje wybrany posłem. 

V erze sanac. ·Jnej' tylko i 1 czna 
socjalistów z Moraczewskim na czeie ulega 
wpływom obozu Pilsudskięgo; ogromna bo
wiem. większość polskich socjalistów prze
ciwstawia się dyktatorskim. zapędom Piłsud
skiego i paraliżuje skutecznie nieraz jego 
zamachy na demokrację i wolność. 

W czasie zaś strajków chłopskich - socja
liści - acz masy robotnicze mogły przez nie 
ponieść szkodę w wyżywieniu - odnoszą się 
do poczynań chłopskich z dużym zrozumie
niem i popierają je czym i jak mogą. 

W manifestacjach w okresi'e aresztowania 
poSłów ludowców i socjalistów i wywiezienia 
ich do Brześcia - jak d w olbrzym.ich zgro. 
maidzeniach za ułaskawieniem Witosa i towa
rzyszy będących na eimigr'acji biorą solidarnie 
udział z masa.mi chłopEikimi i ma.sy robotnicze 
- a obok mówców ludowych występują tak. 
że pr.zy ogólnym aiplauz·le i mówicy socjaJi
styczni. 

**) Ignacy Daszyński, Pamiętniki T. I str. 
•) Ignacy Daszyński. Pamiętniki T. I str. 83. 101. 

Seweryn Skulski 

_Pierwszy Maia w Ameryce 
Co dobre bolszewizm rozwali, 
Tu żadnych innych nie ma złud; 
Będziemy wspólnie rabowali, 
A wszystkich nas wydusi głód. 

TAKA pieśń przerobiona z pieśni bojowej 
klasy pracującej ukazała się w ·„Dzienni
lm Zjednoczenia" w 1924 w przeddzieri 

pierwszego maja. Dziennik ten był organem 
Zjednoczenia Polsko - Rzymsko - Katolickie
go, organizacji nader pobożnej, drugiej co do 
wielkości po Związku Narodowym Polskim. 

Nie tylko ten niebieski dziennik, ale wię
kszość prasy pol.-amerykańskiej będącej pod 
wpływem kleru, przed każdym nadchodzą
cym świętem pierwszego maja, zamieszczała 
różnorakie paszkwile, kłamstwa i wymysły 
o tym święcie i ludziach, którzy chcieli je 
obchodzić. Nic zatem dziwnego, że robociarz 
czytający „Dziennik Zjednoczenia", „Dzien-
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SYŁKĄ WYNOSI Zł..OTYCH 1.500.-

nik Związkowy", „Kurier Polski", „No
wY Swiat" i różne po osadach polskich pi
semka parafialne, nie tylko na obchody wła
snego święta klasy robotniczej nie przycho
dził, ale wręcz wrogo odnosił się do nich. 
„Dziennik Ludowy", „Głos Robotniczy" i 
„Trybuna Robotnicza" nie były tak szęroko 
czytane, aby mogły w, przekoną.niach Polonii 
w Ameryce zwyciężyć kłamstwa i paszkwile 
dziesięciu dzienników i piętnastu tygodni
ków z kilkoma miesięcznikami podobnymi 
„Rycerzowi Niepokala.Il'~j". 
Ogół amerykańskiej klasy pracującej przez 

lat wiele był w tyle poza klasą robotniczą 
Europy. Nie zdobył jeszcze takiej siły, aby 
odważył się w dzień swojego święta nf.e· iść 
do kopalni, fabryk, hut i zakładów. Ranek 
święta majowego niczym nie różnił się od 
każdego dnia pracy. Syreny jak zwykle ry
czały, tramwaje przez miasto biegły tu i tam 
pod bramy fabryk, napełnione robotnikami. 
Tylko szpicle przez cały dzień pilniej obser
wowali „czerwonych" i częściej policjanci 
rośli, z dużymi brzuchami i pałkami w rę
kach, przechadzali się dzielnicami robotni
czymi i obcokrajowców, śledząc, jakie i kto 
tego dnia rozdaje ulotki. 

Konstytucja amerykańska gwarantuje ka
żdemu człowiekowi w Stanach Zjednoczo
nych prawo słowa, przekonań i zebrań, ale 
jest oprócz ltonstytucji coś innego, co osobi
ste interesy i prawa niepisane ma za ideał 
większy ponad konstytucję. To kapitał mo+ 

nopolistyczny, którego celem jest zgniatani? 
wszelkimi środkami świadomości klasy pra
cującej , a tymi środkami są prasa, dolar i 
władza, wybierana „z ludu przez lud i dla 
ludu". 119też władze -miejskie, powiatowe. 
stanowe i krajowe zawsze pozwolą każdemu 
z osobna i wszystkim razem stanąć kiedy 
chcą na ulicy i nową religię głosić i różne 
cudowne rzeczy sprzedawać, gumę do żucia 
i maszynki do obcinania paznogci. Można 
nawet stanąć na skrzynce od mydła i godzi
nami dowodzić, że Boga nie ma. Można na 
głowie stać i na jednej nodze skakać, tamu
jąc ruch na głównej ulicy miasta. To wszyst
ko wolno, ale nie wolno święta klasy robot
niczej obchodzić publicznie na ulicach mia
sta. 

Obchody święta pierwszo-majowego za 
mojej bytnosci w Ameryce (1912-1936) od
bywały się wJeczorem po pracy w sa:lac}l ~ 
salkach, a w wielkich miastach, także po 
parkach i placach, ale zawsze z przeszkoda
mi prowok<i.torów i policji. 

Jak pamiętam w Utica, w stanie New 
York.· gdzie byłem przez lat 15, nigdy nie 
odbył się ogólny obchód święta majowego, 
choć miasto to liczyło ponad sto tysięcy 
lnieszkańców i było centrum przemysłu 
tkackiego i wielkich odlewni . żelaza. 

Po pierwszej wojnie światowej, kryzys z 
roku na rok pogłębiał się coraz bardziej. Na 
brukach miejskich coraz więcej był bezro
botnych, w lokalach dobroczynnych organi
zacji robiło się coraz ciaśniej, a ogonek przy 
·.v-ydziale miejskim, gdzie raz na dzień da
wali zupę z cuchnącej fasoli, był coraz dłuż
szy. 

Ludność robotnicza w tym mieście, to byli 
w większości Polacy i Włosi. Polaków liczo
no tam na szf'Snaście tysięcy. Do Włochów 
ja!{ zwykle wkradał się dziwnych odmian 
syndykalizm i ~narchizm. Dużo mówili, agi
towali. ale żyw~·j organizacji nie mieli. Gdy 
się zeszli, to otradowali bez sekretarza, bo 
to dyktatura, wszyscy na raz mówili, wyma
chując rękami a potem rozchodzili się. 

Polsiki robotnik to chłOiP pplski. Przyszedł 
czas, że zn·alazł się na bruku bez pracy. Ten 
spnedał i już przejadł automobil, tamten 
dom, innemu znów mało co zostało na ksią
żeczce r,szczędnościowcJ w banku, a banki u
padają. Już ich w f'<lłym kr.aju upadło sze
snaście tysięcy, a z banku można wycofać 
tylko pewną określoną sumę. 

Zbliżało się święto p!erwszo-majowe w ro
ku 1924. Na parę dni. przed świętem udaliś
my się, my Polacy, do zarządu miejskiego 
o pozwo1enie obchodzenia święta na jednej 
z ulic w dzielnicy polskiej. Poszliśmy tam 

, 
Swietlice 

, 
S WIETLICE robotnicze są instytucją sto

sunkowo młodą. Jeszcze przed niedaw
nym czasem robotnik, szukający dróg do 

podniesienia swego poziomu kulturalnego, czy 
życia uspołecznionego,, znajdował tylko jedną 
drogę ..._ do szynku. 

Szynk był jedynym tradycją określonym 
miejscem dokąd robotnik uciekał z domu, szu
kał wytchnienia po pracy. Jeżeli miał zami
łowanie do muzyki, knajpa dostarczała mu jej 
w formie i gatunku przystosowanym do pozio· 
mu tej instytucji. 

Przed świetlicami stanęło zadanie przerwa· 
wania utartej drogi, fabryka - knajpa -
dom i zwrócenia jej w innym kierunku. Dla 
spełnienia tego celu świetlice przyjęły trzy 
zasadnicze postulaty do realizacji: - stworze
nie robotnikowi odpowiednich warunków od
poczynku po pracy, udostępnianie zdobyczy 
kulturalnych i szerzenie oświaty, wreszcie u
łatwianie i zachęcanie do własnej produkcji 
kulturalnej. 

$wietlica jest instytucją opierającą się na 
'pracy kolektywnej - działanie zbiorowe jest 
nieodzownym warunkiem jej życia i istnienia. 
Rola kierownika ogranicza Się w ogólnym 
schemacie pracy świetlicowej do stworzehia 
warunków dla wspólnej aktywności. Nie 
umniejsza to bynajmniej funkcji kierownika 
- rozbudzenie akywności w zespole i umie
jętne kierowanie nim, przez zrozumienie . po
trzeb i wyzyskanie naturalnych dążności -
to praca wymagpjąca dużej energii, sumien
ności, a przede wszystkim szczerego oddania 
się swojemu zajęciu. 

Warunki materialne grają bezwzględnie du
żą rolę w całokształcie pracy świetlicowe]. 
Nigdy jednak nie grają roli decydującej. Są 
świetlłce bogate i ubogie. Jedne mieszczą się 
w luksusowych pałacach, inne zajmują miej• 
sce po magazynach lub halach maszyn. Róż
nią się znacznie wyposażeniem. Stan zago
spodarowania 11.ie decyduje jednak o wyn!- . 
kach pracy świetlicy. świetlice powstające 
własnym. wysiłkiem zespołu, stanowiące 
wspólny dorobek - osiągają najlepsze rezul
taty w realizacji trzech naczelnych postula
tów świetlicowych. 

Związki Zawodowe jako instytucja nad
rzędna zajmują się stroną materialną i orga
nizacyjną świetlic. Subwencja w wysokości 
10 tys. złotych miesięcznie starczy zaledwie 
na opędzenie najpilniejszych nieodzownych 
potrzeb - zakup książek do biblioteki, prenu
merata czasopism, opłacenie prelegentów ; in
struktorów. Od aktywności świetlicy ~ależy 
jej rozwój i zagospodarowanie. świetlice wal
czą z trudnościami finansowymi. Walczą zwy
cięsko, powiększając z roku na rok swój stan 
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nie jako Pola<;:y, ale obywatele Stanów Zje
dnoczonych i członkowie Workers Party 
(Part\i 'Robotniczej), dzisiejszej Komunistycz
nej Parfii Amei"yki. 

Kategorycznie pozwolenia nam odmówio
no, natomiast radzili ,.po przyjacielsku" zro
pić to na jakiejś sali, tylko bez awantur. 
Początkowo rodacy stanęli zdala na chod

n1kach. Nas na środku placu było może 20 
osób, krzesło i dwa napisy po polsku i po 
angielsku: „Obchód święta Klasy Robotni
czej Pierwszego Maja! Niech żyje solidar
ność klasy robotniczej!" 

Gdy począłem mówić o święcie majowym 
jego znaczeniu, zebrani zeszli z chodników 

i zapełnili plac przed kościołem. Powołałem 
na mówcę młodego chłopaka, Amerykanina, 
Bransona. Liczył lat 18, ale świadomy i do
bry orator. Mówił po angielsku, co większość 
rodaków rozumiała. Nie wykładał teorii i do 
rorumu nie mówił, tylko do żołądków, co 
słuchacze przyjmowali eutuzjastycznylni o
klaskami. 

Nagle zjechała policja z zastępcą komen
danta ~a czele. Ęyło ich sześciu, liczyli bo
wiem, że będzie ze 100 słuchaczy, jak zwy
kle, rozpędzą ich, mówcę ściągną i już będzie 
po obchodzie. 

Masa ludu zapełniająca plac i masowe o
klaski zatrwożyły ich. Podkomendant coś 
pqwiedział do policjantów i ruszył sam ku 
mówcy, rozpychając ludzi a za nim, zauwa
żyłem, krok w krok ruszył jeden ż rodaków 
silnie zbudowany, który dwa lata temu prZ'ad 
kościołem wyrwał mi ulotki z ręki, podarł je, 
a mnie pięścią zagroził jako czerwonemu. 

Branson mówił dalej, a podkomendant 
zbliżył się i chciał zedrzeć ręką napisy. W 
tym momencie nasz rodak idący za nim, tak 
silnie całą nogą stanął na jedną jego nogę, 
że ten aż stęknął, rękę opuścił i zbaraniał, 

Nie wiem, dlaczego nie wezwano posiłków, 
Podkomendant wycofał się do stojących z 
tyłu policjantów. 

Jakiś dureń, siedzący w aucie przed ple
banią księdza Dzialuka: począł trąbieniem 

prz·eszkadzać mówcy. Policjant podszedł i 
kazał mu zachować się po ludzku. 

Tak złamaliśmy mniemanie, że w Stanach 
Zjednoczonych można tylko wtedy święto 
Pierwszego Maja obchodzić, gdy na to kapi
taliści pozwolą. 

Prawda, że ksiądz w niedzielę z ambony 
wiele naurągał swoim parafianom. za słucha
nie masonów, bezbożników i zbolszewicza
łych rodaków. Ale żołądki. puste żoladki ro
botnil;;ów i poczucie ich krzywdy były sil
niejsze od wywodów ks. Dzialuka. 

robotnicze 
posiadania. źródłem dochodu świetlicy Sił 
pi·~eważnie imprezy widowiskowe. najbar· 
dziej popularna firma pracy świetlicowej. 

świetlica jest instytucją organicznie zwią
zaną ze swoim zakładem pracy. Pomoc ze 
strony zakładu jest czynnikiem o wielkiei do
niosłości, oprócz strony materialnej posiada 
duże znaczenie moralne. Pomoc ta może sie 
przejawiać w różnych formach. od zwalnia= 
nia pracowników należących do zespołów mu
zycznych czy kształceniowych na próby i wy
kłady do zupełnie drobnych - jak wprawie
nie wybitej szyby czy dostarczenie żarówek. 
.Praca w świetlicy ulega często zahamowanilA 
przez te właśnie drobne braki. Stosunek władz 
zakładowych do tak ważnych placówek przed· 
stawia często dużo do życzenia. Nieraz dopie
ro efekty pracy zespołów świetlicowych roz
bijają ten mur nieufności i obojętności. 

Obojętność dla spraw świetlicowych dajl" 
się zauważyć nie tylko wśród inteligencji za
trudnionej w fabrykach. $wietlice wyrosły 
i rozwijają się prawie wy.łącz.nie dzięki wysi i.
kowi robotników. Inteligencja niechętnie za
gląda do świetlicy. W świetlicy rzadko zJa
wiają się osoby, które z racji swojego zajęcia 
i stanowiska mogłyby i powinny wnieść duilo 
pozytywnych wartości. 

Wyniki - i to jak wskazują konimrsy i 
współzawodnictwo świetlicowe - wyniki bar
dzo doniosłe i efektowne zawdzięcza klasa 
robotnicza samej sobie. 
Poważnym mankamentem w pracy jest 

brak wykształcenia wśród kierowników świe
tlic, którzy rekrutują się przeważnie z załogi 
fabrycznej. Z drugiej strony niezwykle istotne 
znaczenie ma brak dystansu społecznego mi~
dzy kierownikiem ą zespołem. 

świetlice są instytucją społecZl1ą opartą na 
zdrowych, naturalnych podstawach. Ich niedo
magania są symptomem walki o wyrobienie 
sobie miejsca wśrócl innych instytucji, o stwo
rzenie własnej tradycji. Ich osiągnięcia są do
wodem · celowości istnienia, zapowiedzią przy
szłych zdobyczy, są dowodem ciągle wzrasta-

. jącego zainteresowania zagadnieniami kultu· 
ralnymi uświadomionej klasy robotniczej. 

Od Adn1inistracji 

Prosimy o wpłacanie 
na rok prenumeraty 
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BARTOSZ 

ZNACIE ICH? 
Oddzielnie czy razem? 

Drogi Remigiuszu! 

Jestem tak dalece zatrwożona ostatnimi 
wydar zeniami jakie zachodza na terenie na
szego Związku Harcerskiego,· że musżę Ci się 
koniecznie zwierzyć ze swoich poważnych 
obaw i trosk. 

Dziś, jak ci zapewne wiadomo musiałyśmy 
\Vszystkie pójść na defiladę l-szo majową. 
Nie byłoby to jeszcze takie złe. Miałyśmy 
świetną okazję zademonstrować przed całym 
m ia5tnm naszą · dziarską postawę, uokazać 
tym ZWM:-owcom jak się maszeruje. D·~nlad!a 
to przecież z d~wien dawna nasza specjal
ność. Tymczasem. pomyśl tylko - nic z tego 
nie wyszło. 
n°fi'()wałyśmy niestety na przeplatankę 

z ZWM.em i OMTUR-em. Co gorsza trzeba 
by~'> się wziąć pod ręce. Wyobraź sobie, 
umieścili mnie między dwiema - ·jak to się 
dz!ś mńwi ,- dziewczętami .z ludu. Jedna 
z n!ch t0 a!rnrat jak na złość córka robotnika 
z suteryny domu mego ojca. Też mi towarzy-

stwo, co? Gdybym szła ja sama i obok tylko 
one dwie, każdy by mnie zauważył i wyróż
nił a · tak, to zginęłam zupełnie w tłumic. A 
wszystko przez te demokraityczne zwyczaje. 

Wujcio Teofil, który jak wiesz - z braku 
innego . zajęcia - obserwuje pilnie zachodzą
ce przemiany dziejowe, oświadczył dziś przy 
kolacji, że czegoś podobnego historia naszego 
narodu nie znała. Jak Pols)rn - Polską, każ
. dy stan chodził · oddzielnie. Kiedy Wujcio 
Teofil skończy wielkie dzieło o szlachcie pol
skiej na Wileńszczyźnie (ma już 1000 stron 
maszynopisu) zabierze się do opracowania 
obyczajów społecznych. Ciocia nazywa go 
tak: mój kochany Podfilipski. 

Wuj powiada, że obyczaje się . psują, bo 
teraz chcą epoki roboczej, odpowiedzialności 
młodzieży za dzieje narodu i :rozmaitych in
nych rzeczy, o których się w harc•orstwie ni
gdy nie słyszało, i wszyscy -pójdziemy na rato 
ro.bić w tej „Służbie Polsce", jakby nie było 
rob?tników do tego. 

· Wuj Teofil powiada, że mamy tu do czy
'nienia z próbą sztucznego tworzenia proleta
. riatu, inaczej rząd nie mógłby rozpowiadac 
na prawo i lewo o Polsce robotniczej. I wuj 
powiada, że on to zagadnienie opracuje nau
kowo. 
Drżę o naszą miłość Remigiuszu, ponie

waż, jak gdzieś czyfałam, bodajże u Iwasz
kiewicza - musi mieć ona odpowiedni kli
mat. A przy . łopacie nasza miłość nie za
kwitnie. 

Twoja smutna dziś Maryla. 

Krzepnie ·„narodowy duch" 

- P :-! n mn; e musi pocieszyć. ·Od rana cho
dzę .i 1 '; ,! rn ty Daję wszyRtko za podniesie
nie n.1 t' Jt>~1u. 

- A cóż to się z kołegą dzieje, że taki 
nagie IK'1lUt j·? 

- Nie mogę' przeżyć tego 1-go maja. Wyj
r zvj P an Panie kolego przez okno. Miasto 
udekorowane, a Olli od rana idą, i z moj'ej 
<l<iwnej [abryki też idą ! Pąnie ! Do grobu mnie 
t:i wpędzi. Jak mogli , jak mogli riasi sprzy
mierzeńcy do tego dopuścić. 

- Eee„. co pan plecie. W górę serca pa:trio
tyczn::- ! Sytuacja jest znacznie lepsza niż 
pr zed rokiem ! 

.Tnkto„. naprawdę? 
- Daj no pan mapę Europy, zaraz panu 

Nigdy nie 

tak na własną rękę potrafU„. 
z proletar iatem? 

- Widae, że z pana młody je~zcze przedsię
biorca. Zasada jest zawsze jedna: robotnicy 
nie powinni . tworzyć jednej grupy politycz
nej, bo wtedy są groźn i. 

- No, racja, ale jak pan to robił? 

wytłumaczę, że czas najwyższy na optymizm. 
- Patrz pan, jakie kraje mamy już wygra
ne. Dania, Holandia, Francja, Hiszpania, 
ostatnio Włochy. Pozostaje jeszcze tylko Gre
cja. Ładny wianuszek dookoła żelaznej kur
tyny, co? 

- A z Grecją, prędko pójdzie, kochany ko
lego? 

- Rozumie się, Markos już tylko markuje 
wojnę. 

- Rośnie moje serce, krzepnie narodowy 
duch. A mówcie kolego, skąd oni uderzą na 
tę demokrację? 

- Przez Bałkany. 
- Będą aż tam podwozić annie? 
- A po co?? Nie zna pan strategii alian-

tów? Turcy są przecież. 
- li.i... to dziady i mało ich. 
- No więc dlatego mobilizują alianci Ara· 

bów niby to do walki z żydami. W gruncie 
rzec'zy pójdą na Bałkany. Wśród .A.rabów żyje 
tradycja wypraw na Europę. 

- A dużo jest tych Arabów, bo zapomnia- · 
łem? 

-:-- Będzie coś ze 20 milionów. Starczy na
p!,wno. 

Nie rozumiem wobec ·tego, czemu się te 
masy pracujące tak dzisiaj cieszą. Z. S. 

z proletariatem 
- Prosta rzecz. Część z niah należy zazwy

czaj do PPS-u. St& >:"alf:m się, żeby druga część 
należała do Chrześcijat1.skich Związków Za
wodowych, rozumie pan? 

- Co to znaczy, Ż'e pan się starał? 
- Co to znaczy? Zainstalowałem na fabry-

c·e księdza i wynająłem kil.ku dobrych agitoa.
torów. Najlepsi byli akademicy, ze Stronnic
twa Narodowego. Co jak co, ale gęby zawsze 
mieli wielkie. I spora część robotników szła 
z nimi. 

- A jak cały ten mechanizm · działał 
- Automatycznie, proszę młodszego kolegi. 

Jak socjaliści grozili strajkiem, to N. P. R.
owcy wysyłali delegacje do mnie, żeby uzy
skać porozumienie. Jeżeli natomiast zachcia
ło się N.P.R.-owcom wystąpić do mnie z pre
tensjami. to znowu nie poparli ich socjaliści. 
·1 tak w · kółko, a praca szła, pieniążki płynę
ły. To były czasy, hej! łza się w oku kręci! 

- Rzeczywiście, toż to jest już czysta 
nauka! Dlaczego nie wydał dyrektor ksiąźkl? 

- Nie było czasu. Teraz · niic nie robię, więc 
mam sporo czasu na rozmyślanie. Mówicie o 
wydaniu teorq walki z prol·etaliatem? Hm, 
słusznt•e, . tylko czy już nie zapóźno? 

Wj. 

Redaktor naczelny - Jan !Ueksander Kr61. 
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Dwie drogi 

Szanowny Panie · Redaktorze? 
Nasza czwarta klasa przeżywa w dniach 

ostatnich znów poważny kryzys, krótko mó
wiąc mąci się nam lekko w głowie. Pisałem 
już Panu Redaktorowi jak trudno nam nie
opierzonym siedemnastolatkom uporządkować 
sobie jakoś myśfowo cały szereg zagadnień o 
świecie: lekcja przyrody sobie, religia sobie 
-- nie wiemy wreszcie sami komu wierzyć. 
Ostatnio zaczął nam trochę przecierać w gło
wie pan· od zagadnień współczesnych o Pol
sce i świecie. Bomba znów wybuchła gdy po
lonista zaczął z nami przerabiać pozytywizm. 
Rozpoczął, jak to właśnie nam zapowiedział, 
od pokazania teorii naukowych, na których 
wyrósł podobno nasz pozytywizm, mówił o 
Comcie, o Spencerze, najdłużej zatrzymał 
się na Darwinie, mówiąc o pochodzeniu czło
wieka, o jego długim rozwoju, profesor prze
szedł później do pokazania (to jest jego ulu. 
bione wyrażenie) rozwoju człowieka w spo
łeczeństwie. Tu się rozgadał na dobre mówiąc 
nam długo a nie całkiem dla nas zrozumiale 
o materialistycznej koncepcji życia, co chwi
la przy tym wymieniał nam nazwisko Karola 
Marksa, jako twórcy teorii „materializmu 
dziejowego" (nasz polonista jak zacznie mó
wić, to wydaje mu się, że my wszystko po
winniśmy rozumieć). Dzwonek przerwał lek
cję, gdy na naszą klasę poleciało słowo: ma- · 
terializm dziejowy. Następnie była religia . 
My do księdza z tą całą sprawą, niech coś do
rzuci od siebie, niech powie nam konkretniej. 
- No i wtedy dopiero się zaczęło: że jesteśmy 
jeszcze żółtodzioby, że mędrkujemy, że wy
daje nam się, że wszystkie rozumy już po· 
zjadaliśmy, a przecieŹ sprawa jest prosta. -
Materializm dziejowy, podjął ksiądz prefekt, 
to teoria naukowa a wiecie jak zwodne są 
poglądy wypowiadane przez człowieka, il~ to 
już sądów zostało powiedzianych przez Jed
nych naukowców (tu ksiądz się pobłażliwte 

uśmiechnął) które później obalali następni, 
tak samo z tym materializmem, czyż nie roz
sądniej przyjąć prawdę niezmieną, raz na 
zawsze objawioną, czyż człowiek nie ma wte
dy duchowego spokoju, czy świat nie wydaje 
się wtedy prosty, taką prawdę przecież przy
nosi nam biblia. Ksiądz prefekt, aby zetrzeć 
rc,sztki wątpliwości, widocznej na naszym 
twarzach, zaciągnął mnie i Kazika do gabine· 
tu przyrodniczego (podczas pauzy jest on za
wsze pu,sty) wyciągnął z teczki niewielką 
książeczkę i. z palcem na ustach wręczył nam 
mówiąc - „czytajcie, to jest odtrutka na te 
dzisiejsze poglądy, na te wasze modne socja
lizmy, racjonalizmy i inne mądrości". Wybie
gliśmy z gabinetu. Zamknięci w ubikacji od
czytaliśmy tytuł książeczki: „Na gruzach zbu
rzonych ołtarzy" autor: Ks. Dr T. Mącior. 
P. S. M. wydawnictwo księży Pallotynów, 
Warszawa rok 1937. Kilka dni czytaliśmy, po
zostało mi w głowie kilka sądów, że cywili
zacja wyrodnieje, że idziemy ku zagładzie, 
że kultura upada, a przyczyna wszystkiegc;i 
tkwi w racjonalizacji życia. Zaczyna mi się 
ostatnio po nocach śnić obraz walącej się w 
gruzy Europy. Dręczącemu snowi towarzy
szą słowa: - oto dzieło socjalizmu, oto rezul
taty racjonalizacji życia. 
Książeczka nadal krąży wśród uczniów, w 

klasie tworzą się dwa obozy - klasowi obroń· 
cy cywilizacji posprawiali sobie szkaplerzyki. 

Nie wiem sam co robić w tej sytuacji. 
Jan Olejnik, uczeń IV klasy 

OD REDAKCJI 
Dużą pomocą przy wyjaśnianiu sobie świa

topoglądowych wątpliwości będzie dla Was 
praca A. Schaffa „Wstęp do teorii marksiz
mu" (Książka 1946). 

Jest to książka zapewne trudniejsza niż 
wydawnictwa Księży Pallotynów, lecz praca 
nad przegryzaniem się przez nią z pewnoś
cią bardziej się opłaci. 

Propo.zycie dla pisarzy 
Państwowe Zakłady 

Hodowli Roślin 
w Warszawie, 

ul. Poznańska 3 
Do 

Redakcji Tygodnika „Wieś" 
Ludzie świata pracy, icn wysiłek i osiąg

nięcia w wykonywanej pracy, doskonalenie 
techniki pracy, zarówno ze środowiska wiej
skiego jak i miejskiego, są częstym tematem 
w literaturze. 

Gospodarz wiejski ze wszystkimi zagad
nieniami, związanymi z jego pracą, życiem 
grup9wym i jednostkowym, z jego potrzeba
mi duchowo - kulturalnymi od bardzo daw
na, jako grupa społeczna, ma swoje miejsce 
i to dość pokaźne, w literaturze. 

Natomiast robotnik rolny wraz ze swoim 
środowiskiem i potrzebami kulturalnymi, nie 
zajmuje miejsca żadnego w literaturze. 

Literaci poszukują tematyki nie tyle no
wej, ile jeszcze nie podejmowanej; są pieśni 
partyzanckie, żołnierskie z ostatniej wojny, 
pieśni robotników fabrycznych, górników, 
a pieśni o życiu i pracy robotnika rolnego, 

który trudem i potem, przysparza chleba co
dziennego - nie ma. 

A tematyka jest zupełnie ciekawa, np. 
praca robotnika rolnego, wykwalifikowanego 
na stacjach hodowlanych, terenowa oraz la
boratoryjna. 

Praca naukowca nad nowymi odmianami 
roślin, nad utrwaleniem cech dodatnich. Na
stępnie - tematy wynikające z nowego 
ustroju rolnego, jak komitety folwarczne, 
współzawodnictwo pracy, życie w świetli
cach, w przedszkolu itd. 
l Temat - w poszukiwaniu autora. 

Uwagi powyższe przesyłamy do Redakcji 
„Wsi", sądząc, że literaci wiejscy okażą w 
tym kierunku zainteresowanie. 

Instytucja nasza zgłasza ułatwienie finan
sowe literatowi który podjąłby się opraco· 
wania pieśni dOżynkowych, inscenizacji, czy 
utworu dramatycznego z zastosowaniem po
wyższej tematyki. 
· Warszawa, dn. 15 kwietnia 1948 r. 

Dyrektor: 
Dr. J. Lekczyńska 

Książki nadesłane do redakcji 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik" 

Nauka o zwierzętach: 
Z. Zalewska - Patrz na zwierzęta. 

- Budowa i życie nasienia. 
- Poznaj zwierzęta ssące. 

Zwierzęta pożyteczne - sprzymierzeńcy 
człowieka: 

M. Gromadzka - Owady poż:v,teczne. 
- Ptaki pożyteczne i ich ochrona. 

Użyteczność zwierząt hodowlanych i dzikich: 
K. Golański - Jedwabnik morwowy. 
J. Dubiński - Chów zwierząt jako zagad

nienie gospodarcze. 

Zwierzęta pasożytnicze i roznoszące choroby: 
Z. Dymowska. - Komar i jego rola w prze

noszeniu malarii. 
I. Łukasiewicz - Pierwotniaki -pasożytnicze. 

Bogactwa kopalne świata: 
F. Barciński - Bogactwa kopalne ZSRR. 

Matematyka dla każdego: 
T. Czechowski - Przypadek a liczba. 
W. Krysicki - Jak liczono dawniej, a jak li

czymy dziś. 

Ruchy i siły: 
A. Kwiek - O pracy i energii. 
Szcz. Gnatowski - Jak zważono ziemię, 

słońce i planety. 

Swiatło: 

St. Ziemęcki - światło widzialne i niewi
dzialne. 

W. St. Urbański - Analiza widmowa. 

Astronomia w perspektywie wieków: 
T. Musiałowicz - Czy ziemia jest w środku 

świata? 
E. Rybka - Rozwój idei astronomicznych od 

czasów najdawniejszych do chwili 
obecnej. 

Ziemia i jej dzieje: 

J. Premik - Czy wiatr jest naszym sprzy
mierzeńcem czy też wrogiem? 

F'r. Bieda· - Co wiemy o. początkach życia 
· na ziemi? ~ 

- .Kto zapisywał kronikę dziejów ziemi? 
M. Książkiewicz - Jak woda zmienia po

wierzc):mię ziemi. 
St. Karczewski - Wulkany czynne wy-

gasłe. 
Fr. Bieda - $redniowiecze dziejów ziemi. 

W. Pożaryski - Jak się kształtowało oblicze 
ziemi? · 

M. Książkiewicz - Jak powstają góry. 

Organizacja i kierownictwo: 
W. Adamiecki - Co to jest organizacja. 

Polscy działacze społeczni i oświatowi: 
W. Dzwonkowski - Karol Marcinkowski. 

Własności metali: 
M. Grotowski - Czy istnieje próżnia? 

Literatura europejska w okresie renesansu 
i baroku: 

St. Helsztyński - Wizerunek Wiliama Szeks
pira. 

Własności materii: 
F. Jankowska - Zasady żeglarstwa. 

Sport i wychowanie fizyczne: 

A. Kamiński - Henryk Jordan, twórca no
woczesnego wychowania fizycznego w 
Polsce. 

Nauka o ziemi: 
L. Klima - Kształt i wielkość ziemi. 

Arytmetyka: 
W. Krasiński - Działania na liczbach natu

ralnych. 

Komórka - podstawowy element życia: 
Co powinmsmy wiedzieć o pierwot
niakach. 

Ważniejsze zespoły roślinne: 
St. Maćko - Las jako zespół biologiczny. 

Gospodarka planowa: 
T. Sławiński - O planowaniu. 

Zwierzęta żyjące społecznie: 
R. J. Wojtusiak - Społeczeństwo pszczół. 

Włókna przędzalne: 

H. Waniczek - Len i lniarstwo. 

Wainiejsze wiadomości o roślinach upraw• 
nych: 

D. Wanie - Sadownictwo. 

Przystosowanie zwierząt do różnych 
środowisk: 

R. J. Wojtusiak - Wędrówka ptaków. 

Nauka o roślinach: 
Z. Zalewska - Budowa korzenia i jego rola 

w życiu rośliny. 
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